
Na zdjęciu od lewej — wybrany na wczorajszym plenum ZW
ZMS w Krakowie nowy przewód niczący Zarządu Wojewódzkiego
Franciszek Adamczyk oraz doty cliczasowy przewodniczący, obec­
nie sekretarz Zarządu Głównego ZMS Jan Maj.

Fot. S . Gawliński

Z Wietnamu

Oddziały „marines" ponownie wkroczyły
do strefy zdemilitaryzowanej

w Zarządzie Wojewódzkim

ZMS »

Wczoraj odbyło się plenar­
ne posiedzenie ZW ZMS, w

którym uczestniczyli m. in.:
sekretarz KW tow. Andrzej
Kozanecki oraz wiceprzewod­
niczący ZG ZMS
Najdowski.

Plenum przyjęło
dotychczasowego ]
czącego ZW Jana i
ry wybrany został
sekretarzem Zarządu Główne­
go Związku.

Sekretarz KW tow. A. Ko­
zanecki serdecznie podzięko­
wał Janowi Majowi za wkład
pracy w krakowskiej organi­
zacji. Zarekomendował także
przedstawionego przez Z. Naj-
dowskiego kandydata na

Zygmunt

rezygnację
przewodni-
Maja, któ-

t ostatnio

stanowisko przewodniczącego,
Franciszka Adamczyka. Jest
to doświadczony działacz mło­
dzieżowy. Ostatnio pełnił fun­
kcję sekretarza propagandy
KP PZPR w Żywcu. Plenum
przyjęło jednogłośnie tę kan­
dydaturę.

Złożył także reżygnację, w

związku z przejściem do pra­
cy zawodowej, dotychczasowy
wiceprzewodniczący ZW Lech
Kmietowicz, a ną jego miej­
sce wybrany został Jerzy Tab-
kowski.

W czasie plenum dokonano
wręczenia Odznak im. J. Kra­
sickiego 30 zasłużonym dla
związku osobom. Złote . Od­
znaki otrzymali: przewodni­
czący WKZZ — Jan Wiórko-
wski i przewodniczący Zarzą­
du Okręgu ZBoWiD — Zenon
Grela.

W dalszym ciągu plenum o-

bradowało nad sprawą lep­
szego przygotowania młodzieży
do pracy zawodowej i społe­
cznej. (am)

Plenum Wojewódzkiej
Komisji Kontroli Partyjnej

Wiceprzewodnicząca Woje-
wódzkiej Komisji Kontro.t
Partyjnej tow. Józefa Jabłoń­
ska złożyła szczegółowe spra­
wozdanie z działalności Ko­
misji za ub. r.

Znalazły tu odbicie słabości

pracy podstawowych orga­
nizacji partyjnych, ale prze­
de
się
cja,
Organizacja Partyjna” w K-a-
kowie podchodzi do sprawy
zgodności słów z czynami
członka partii — do sprawy
osobistej odpowiedzialności
aktywisty partyjnego.

wszystkim
jeszcze

z jaką

potwierdziła
raz konsekwen-

Wojewódzka

Narada sekretarzy
propagandy KW PZPR

WARSZAWA (PAP)
26 bm. odbyła się w KC

PZPR narada sekretarzy
propagandy komitetów wo­
jewódzkich partii w spra­
wie akcji po VIII Plenum
KC PZPR oraz działalności
kulturalno - oświatowej na

wsi. W naradzie uczestni­
czyli sekretarze KC PZPR
Witold Jarosiński i Artur
Starewicz.

Z przyjemnością Informuje­
my Czytelników o dalszych
zgłoszeniach zakładów pracy
ofiarowujących miejsca na

koloniach letnich dla wycho­
wanków państwowych domów
dziecka. Jedno miejsce dla
chłopca w wieku 10—14 lat
na kolonii w uroczej miejsco­
wości Rzyki w pow. wadowic­
kim przekazała nam Spółdziel­
nia Pracy Spedycyjno-Prze-

Wszystkie dzieci są nasze

na apel
„Gazety44

ładunkowa Im. 1 Maja — Od­
dział w Tarnowie. Natomiast
dwa miejsca ofiarowały Za­
kłady Górniczo-Hutnicze „Bo­
lesław” w Bukownie k. Ol­
kusza, które zapraszają dzie­
ci nad morze — do Gdyni.

Na kolonię do Rzyki poje-
dzie wychowanek Domu Dzie­
cka nr 6 z ul. Siemiradzkiego,
a do Gdyni — na pierwszy
turnus chłopiec z PDD nr 4

przy ul. Parkowej oraz na

drugi turnus dziewczynka z

PDD nr 3 z Prokocimia. Dy­
rekcja Zakładów Górniczo-
Hutniczych „Bolesław” poin­
formowała nas również o tym,
że wzorowo sprawujący się na

kolonii wychowankowie do­
mów dziecka mają szanse uzy­
skania książeczek mieszkanio­
wych, ufundowanych
Zakłady. Wakacje w

będą więc podwójnie
cyjne.

Za uczestnictwo w

akcji — dziękujemy, a dzie­
ciom z niej korzystającym ży­
czymy powodzenia., (jota)

przez
Gdyni
atrak-

naszej

W dyskusji zwrócono m. in,
uwagę na to, że większość n-

karanych — to ludzie na od­
powiedzialnych stanowiskach,

zzajmujący te stanowiska
partyjnego poręczenia.

W pracy Komisji dominowa­
ły ostatnio takie sprawy, jak
stosunek do mienia społecz­
nego, marnotrawstwo, łamanie
przepisów, lekceważenie obo­
wiązku kontroli. „Życie niosio
te sprawy — powiedział m.

in. przewodniczący WKKP
tow. Stanisław Spyt. — Sto­
sunek do mienia społecznego,
to stosunek do socjalizmu i
dlatego tak surowo egzekwo­

wano odpowiedzialność partyj­
ną w tym zakresi?’’.

Zabierając głos na wczoraj­
szym plenum sekretarz KW
tow. M. Hebda omówił ogól­
niejsze aspekty pracy partyj­
nej mające ścisły związek z

kształtowaniem postaw ideo-
wo-moralnych, takie — jak
praca podstawowych organi­
zacji i odbywanie przez nie
zebrań. Zwrócił też uwagę na

potrzebę dokładnego poznania
ludzi, których się do partii
przyjmuje. W obradach ucze­
stniczył także członek CKKP
tow. L. Zieleniec.

Order Lenina

Pisarzy ZSRR.

Order Lenina
dla Związku Pisarzy

Radziecki cl.
MOSKWA (PAP)

Przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR Ni­
kołaj Podgórny przekazał w

piątek najwyższe odznaczenie
radzieckie

Związkowi
Związek odznaczony został za

zasługi w rozwoju literatury
wyrażającej idee Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej oraz za wkład

pisarzy radzieckich do budo­
wnictwa komunistycznego i do

zwycięstwa narodu radziec­
kiego nad faszyzmem.

Ceremonia odbyła się w

Wielkim Pałacu Kremlow-
skim w piątym dniu obrad

Związku Pisarzy.

LONDYN, MOSKWA (PAP)
W czwartek dowództwo amerykańskie za­

komunikowało, że wojska amerykańskie i
sajgońskie zostały wycofane z południowej
części strefy zdemilitaryzowanej w Wietna­
mie. Tymczasem w piątek żołnierze amery­
kańskiej piechoty morskiej — jak donoszą
agencje zachodnie — ponownie wkroczyły do
tej strefy.

Oddziały amerykańskie i sajgońskie prowa­
dzą już ponad tydzień operacje karne w strefie
zdemilitaryzowanej wobec ludności południo-
wowietnamskiej. Tysiące mieszkańców usu­
nięto przemocą z domostw i spalono dziesiątki
wsi. Ten nowy akt samowoli amerykańskich
agresorów stanowi brutalne pogwałcenie po­
rozumień genewskich w srawie Wietnamu.

Ponowną inwazję kilku batalionów ame­
rykańskiej piechoty morskiej na strefę zde-
militaryzowaną wspierają, według Informacji
agencji UPI, okręty USA, a amerykańskie
lotnictwo kontynuuje zmasowane bombardo­
wania tej strefy..

Rozmowa prezydenta

de Gaullea
z ambasadorem

ZRA
PARYŻ (PAP)

czwartek po południuW
prezydent de Gaulle przy­
jął w Pałacu Elizejskim
ambasadora ZRA, El. Nag-
gara, z którym rozmawiał
blisko godzinę. Rozmowa
ta odbyła się z inicjatywy
de Gaulle’a. Treść
została ujawniona.

AFP podając tę
mość przypomina,
zydent Francji przyjął w

tym samym dniu, nieco
wcześniej, izraelskiego mi­
nistra spraw zagranicznych,
Abbę Ebana. Przypuszczal­
nie—piszeAFP—de
Gaulle przedstawił amba­
sadorowi ZRA przyczyny
inicjatywy francuskiej do­
tyczące przekonsultowania
się czterech wielkich mo­
carstw.

W autorytatywnych kolach

francuskich podkreśla się, że

konsultacje proponowane przez
de Gaulle’a nie mają na ce­
lu stworzenia kurateli czte­
rech „wielkich” nad Bliskim

Wschodem, ale wprost prze­
ciwnie — uniknięcia ingerencji
wielkich mocarstw w tym re­
jonie.

Agencje donoszą o nowych walkach w Wietna­
mie południowym i nowych amerykańskich stra­
tach. Między innymi w wyniku ostrzelania bazy
„marin es** w Con Thien, leżącej na południe od

strefy zdemilitaryzowanej, zginęło trzech żołnierzy
USA.

W prowincji Pleiku, leżącej na centralnym pła­
skowyżu, kompania amerykańska prowadząca
akcję przeczesywania terenu natknęła się na od­
dział partyzancki, tracąc dwóch ludzi w zabitych
1 40 rannych.

Dziewięciu spadochroniarzy USA zginęło, a 21

odniosło rany podczas dwu potyczek z siłami pa­
triotycznymi, w prowincji Quang Ngai. W wal­
kach tych miało zginąć również 11 partyzantów.

Amerykański rzecznik wojskowy potwierdził, że

w czwartek pocisk z haubicy północnowietnam-
skiej trafił amerykański krążownik „Providence”
uszkadzając go.

Według danych dowództwa Wietnamskiej Armii

Ludowej, przed ośmiu dniami — 17 maja — ze­
strzelono nad DRW tysiąc dziewięćsetny samolot

USA, a już w czwartek, po uwzględnieniu celnych
strzałów artylerzystów prowincji Hajfong, Ninh

Binh i Ha Bac, liczba ta zwiększyła się do 1.960.

WIETNAM POŁUDNIOWY

Partyzancka obsada karabinu maszynowego ukrytego w zaroślach dżungli w rejonie Mekongu.
CAF — VNA
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Rząd ZRA odrzucał

S-pnnktowe propozycje USA
PARYŻ (PAP)

Półoficjalny dziennik egip-
sKi „Al-Ahram” donosi, że
rząd ZRA odrzucił pięć pro­
pozycji amerykańskich, jakie
ambasador USA — Richard
Nolte — przedstawił w for­
mie sugestii w czasie rozmo­
wy z egipskim ministrem
spraw zagranicznych, Mah-
mudem Riadem. Propozycje
te były następujące:

1) równoczesne wycofanie z

granicy wojsk egipskich i izrael­
skich;

2) powrót „„błękitnych heł­
mów” do rejonu Gazy i do for­
tecy Szarm el Szejk (nad cieśni­
ną Tiran) aż do czasu, gdy Zgro­
madzenie Ogólne NZ podejmie
definitywną decyzję;

3) złożenie oficjalnej deklaracji
przez ZRA, zapewniającej wol­
ność nawigacji w Zatoce Akaba;

4) ewakuacja wojsk egipskich
z Gazy;

5) wprowadzenie na terytorium
Gazy administracji ONZ ał do
czasu uregulowania tego proble­
mu.

♦
Prezydent Naser przewod­

niczył w czwartek konferencji
wojskowej, w której uczest­
niczyli marszałek Amcr i
wszyscy dowódcy egipskich
sił zbrojnych. Konferencja
przeciągnęła się do późnych
godzin nocnych.

Ponad miliard złotych
na rozbudowę
Nowej Huty

KRAKOW
NOWA HUTA (PAP)

Jak już informowaliśmy,
Komitet Ekonomiczny Rady
Ministrów podjął uchwałę
w sprawie realizacji I eta­
pu budowy walcowni —

slabing w Hucie im. Leni­
na oraz zatwierdził pro­
gram inwestycji towarzy­
szących w Nowej Hucie,
wynoszących ponad 1 mld
złotych.

Dzięki podjęciu tej osta­
tniej decyzji — oświadczył
przewodniczący Prezy­
dium DRN Nowa Huta
Stanisław Cichocki — wy­
tyczone zostały kierunki
rozwoju dzielnicy, która w

latach osiemdziesiątych
powinna osiągnąć ok 195
tys. mieszkańców — o po­
nad 50 tys. więcej niż o-

becnie. Wybuduje się 62
tys. izb mieszkalnych, głó­
wnie na terenach najbliżej
sąsiadujących z Krako­
wem. Największym placem
budowy będzie rejon w

Czyżynach, gdzie powsta­
nie osiedle dla 40 tys. mie­
szkańców. Kraków od No­
wej Huty oddzielać będzie
jedynie pas zieleni w po­
wstającym już wielkim

parku kultury i wypoczyn­
ku.

Wraz z nowymi doma­
mi, odda się do użytku
nowe sklepy, szkoły,

przedszkola, szpitale, kina,
hale sportowe, linie tram­
wajowe itp.

Całość tych zamierzeń
zrealizuje się etapami.
Pierwszy przewidziany jest
do końca 1970 r., następny
— do końca 1975 r.» trzeci
— ok. 1980 r.

W znacznej części w na­
kładach na rozwój dzielni­
cy partycypować będzie
Huta im. Lenina. Z wygo­
spodarowanego przez sie­
bie zysku kombinat prze-
każe ponad 300 milionów
złotych.

Rozpoczynają się
obchody

Międzynarodowego
Dnia Dziecka

Krakowski przemysł elektromaszynowy
po VII PlenumKC

(Inf. własna) Ocena dotych-
[ czasowych wyników pracy
nad realizacją uchwał VII
Plenum KC oraz kierunki
dalszej działalności w tym za­
kresie — stanowiły przedmiot
wczorajszej narady aktywu
gospodarczego i społecznego
przedsiębiorstw przemysłu e-

iektromaszynowego naszego
regionu. Uczestniczył w niej
sekretarz KW PZPR w Kra­
kowie tow. Jerzy Pękala.

Wprowadzenia do dyskusji
dokonał tow. Andrzej Sawicki
— nacz. dyr. Zjedn. Przem.
Wyrobów Metalowych, które
w porozumieniu z krakowską
Wojewódzką Organizacją Par­
tyjną, było organizatorem na­
rady.

M. in. w 21 zakładach krakow-

skiego przemysłu elektromaszyno­
wego w toku realizacji uchwał
VII Plenum KC zgłoszono- dotąd
1258 wniosków, z czego przedsię­
biorstwa przyjęły do realizacji
1186. Jak się przewiduje, ich urze­
czywistnienie zapewnić ma wzrost

o blisko 100 min zł wartości pro­
dukcji globalnej już w br. z czego
177.5 tys. zł stanowić będą złote
dewizowe. Można będzie przy
tym zaoszczędzić prawie 700

tys. roboczogodzin. Wprowadza­
nie w życie tych wniosków po­
stępuje jednak — jak podkreślano
w toku narady — zbyt wolno.
Zrealizowano ich dotychczas za­
ledwie 210 (16,7 proc, z ogółu
przyjętych) co przyniosło niespeł­
na 3 min zł efektów. Przodują w

tym zakresie fabryki, Kabli w

Krakowie oraz Naczyń Emaliowa­
nych w Olkuszu, gdzie wyższa

produkcja jest efektem poprawy
wskaźników wydajności.

Zajmując się w toku obrad nie­
zwykle istotnym dla realizacji
uchwał VII Plenum problemem
rytmiczności w przemyśle elektro­
maszynowym regionu krakow­
skiego, wskazano iż sytuacja jest
w zasadzie pomyślna. Np. w Fa­
bryce Aparatów Pomiarowych w

Krakowie zbliżona niemal do
ału rytmiczność produkcji
wynikiem upowszechnienia

, nów produkcyjnych na stanowi­
skach pracy. W Odlewni Żeliwa
w Węgierskiej Górce poprawienie
kooperacji międzywydziałowej u-

stabilizowało również rytmiczność
produkcji na właściwym pozio­
mie. Naczelny dyrektor Fabryki
Kabli w Krakowie, Apolinary Ko­
zub zwrócił m. in. uwagę w dy­
skusji, że w trosce o poprawną
rytmikę pracy uwzględniać nale­
ży także specyfikę zakładu i jego
profil produkcyjny.

Mówiąc o pracy zakładowych
komisji usprawnień i organizacji
produkcji w krakowskim przemy­
śle elektromaszynowym, wskaza­
no, że nie wszystkie komisje pra­
cują właściwie. Dlatego też . pil­
nym zagadnieniem jest upowsze­
chnianie dorobku komisji dobrze

działających. Aktualnie pierwszo­
planową sprawą w realizacji u-

chwał VII Plenum KC winno być
zapewnienie właściwej organizacji
obsługi stanowisk roboczych bę­
dących podstawowym ogniwem
procesu produkcyjnego. Towarzy­
szyć temu winna także wzmożo­
na praca polityczno-wyjaśniająca,
jak również wzrost udziału przo­
dujących robotników w pracach
komisji wydziałowych i ich ze­
społach problemowych.

Dekoracja
gen. lejtn.

Wełko Palina

WARSZAWA (PAP)

Zbliża się 1 czerwca —

Międzynarodowy Dzień
Dziecka. W wielu miejsco­
wościach jego obchody
rozpoczną się już w naj­
bliższą niedzielę.

Program tegorocznych
obchodów MDD, nad któ­
rymi objął patronat Ogól­
nopolski Komitet FJN wy­
suwa na czoło zadanie roz­
szerzenia pracy społecznej
na rzecz dzieci w miejscu
ich zamieszkania — budo­
wy w czynie społecznym
nowych placów zajiaw, bo­
isk i urządzeń sportowych,
organizowania zajęć i let­
niego wypoczynku dla

młodzieży. Hasia tegoro­
cznego MDD nawiązują do
walki o pokój 1 bezpie­
czeństwo dzieci na całym
■wiecie.

W całym kraju odbędzie
się wiele atrakcyjnych im­
prez, zajęć i zabaw dla
dzieci. W Warszawie cen­
tralną imprezą Dnia Dziec­
ka ma być V Warszawska

Olimpiada Dzieci i Mło­
dzieży na Stadionie X-le-
cia, w której weźmie u-

dzial ok. 70 tys. uczniów.

SZTUKA W MODZIE

Piet-Armand, włoski projektant mody damskiej, urządził niedawno pokaz modeli ze swojej
kolekcji na bieżący sezon. Pokaz odbył się w parku przy muzeum sztuki współczesnej w Le-

gnano. Modelki Pier-Armanda prezentowały stroje z tkanin, których pierwowzory znajdowały
się w czasie rewii na... sztalugach. Bo wszystkie suknie, kostiumy, spódniczki i bluzki uszyte

zostały z tkanin, na których nadrukowano motywy abstrakcyjnych obrazów włoskiej awan­
gardy malarstwa. Na zdjęciu: fragment rewii mody w parku Legnano.

1 CAF — Publlfoto

WARSZAWA (PAP)
26 bm. członek Biura Po-

litycznego KC PZPR, mini­
ster obrony narodowej,
marszałek Polski Marian
Spychalski, przyjął szefa
głównego zarządu politycz­
nego Bułgarskiej Armii Lu­
dowej gen. lejtn. WełkoPa-
lina — który przewodniczy
delegacji wojskowej gosz­
czącej w Polsce na zapro­
szenie szefa GZP WP — i
udekorował — w uznaniu
zasług dla rozwoju współ­
pracy armii i krajów socja-
liestycznych — Odznaką
„Braterstwa Broni”.

Podczas dekoracji obecny
był szef Głównego Zarządu
Politycznego WP gen. dyw.
Józef Urbanowicz.

Około 5 tysięcy osób zebrało

się przed hotelem Nile Hil­
ton w Kairze, gdzie przeby­
wał U Thant. Demonstrację
zorganizowała jedyna w ZRA

partia polityczna Arabska Unia

Socjalistyczna, by zamanife­
stować sw'e poparcie dla sta­
nowiska rządu ZRA w sprawie
stosunków z Izraelem. Na

cdjęciu: Manifestacja członków

Arabskiej Unii

przed hotelem

Kairze, gdzie
U Thant.

Socjalistycznej
Nile Hilton w

zatrzymał się
CAF — Unłfax

Dziś obraduje VIII Wojewódzki Zjazd LOK

Piękny dorobek
społeczny

Prof. M. Wejman -

nowym rektorem ASP
W krakowskiej Akademii

Sztuk Pięknych odbyły się
ostatnio nowe wybory rektor­
skie. Po ustępującym z tego
stanowiska rektorze Czesła-*

wie, Rzepińskim, funkcję tę
powierzono prof. Mieczysła­
wowi Wejmanowi.

Prof. Wejman, wybitny gra­
fik i malarz, jest wychowan­
kiem ASP, od okresu powo­
jennego związany z uczelnią
działalnością pedagogiczną. W
latach pięćdziesiątych, przez
jedną kadencję, sprawował
już władzę rektorską na Aka­
demii. Ciekawy i bogaty do­
robek twórczy prof. Wejma­
na reprezentowany był wie­
lokrotnie na wystawach -.kra­
jowych 1 zagranicznych, przy­
nosząc artyście szereg nagród
i wyróżnień (sz)

Otwarcie

paryskiego
lotniczego

PARYŻ (PAP)
Prezydent Francji de Gaulle

dokonał w piątek na terenie lot­
niska paryskiego Le Bourget o-

twarcia 27 Międzynarodowego Sa­
lonu Lotniczego i Kosmicznego.
Zanim udostępniono salon dla

zwiedzających, prezydent de
Gaulle w towarzystwie kilku mi­
nistrów obejrzał eksponowane sa­
moloty, rakiety i sprzęt kosmicz­
ny.

Na

tego typu, która otwarta

do 4 czerwca, 450

jów pokaże około

pów samolotów 1

tyle rakiet

smicznych.
Prezydent

się dłuższy
stawowych ZSRR, USA, Wielkiej
Brytanii i Francji. W radzieckiej
hali wystawowej prezydentowi
Francji przedstawiono astronau­
tów radzieckich Bielajewa i Fie-

oktisiowa, a w hali amerykańskiej
Scotta i Collinsa.

tej największej wystawie
będzie

firm z 16 kra-
150 różnych ty-
mniej więcej
pojazdów ko-oraz

de Gaulle zatrzymał
czas w halach wy-

Kiesinger zostanie
przyjęty przez papieża

BONN (PAP)
Rzecznik rządu zachodnionie-

mkekiego von Hase zakomuniko­
wał w piątek iż kanclerz NRF
Kurt Georg Kiesingcr zostanie
w przyszłą środę przyjęty na

audiencji prywatne] w Watyka­
nie przez papieża.

Dzisiaj o godz. 10 w sali obrad Prezydium Rady Naro­
dowej m. Krakowa rozpoczyna obrady VIII Wojewódzki
Zjazd Ligi Obrony Kraju, który dokona podsumowania
działalności organizacji za ubiegłe lata oraz wytyczy za­
dania na najbliższą kadencję. Okres od poprzedniego
zjazdu charakteryzował się poważnym zaangażowaniem
całej organizacji w obchody i akcje polityczne, których
bezpośrednim rezultatem był wzrost autorytetu organi­
zacji, wzrost zainteresowania szerokich rzesz mieszkań­
ców ziemi krakowskiej — działalnością Ligi.

Szczególnie aktywnie uczestniczyła organizacja w ob­
chodach związanych z zakończeniem ■Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego. Wszystkie koła, kluby, zarządy powia­
towe, miejskie, dzielnicowe, zarząd wojewódzki — włą­
czyły się do tych obchodów, wnosząc własne treści i for­
my, których zasadniczym celem było ukazanie postępo­
wych tradycji oręża polskiego, związków organizacji
z chlubnymi dziejami naszego narodu i jego walki o wy­
zwolenie społeczne i narodowe.

Na jakie aspekty działalności społeczno-politycznej zwracała
ŁOK szczególną uwagę w minionym okresie? Przede wszystkim
rozszerzono i pogłębiono społeczne formy działania organizacji,
duży nacisk położono na rozwijanie wszechstronnej działalno­
ści w środowisku wiejskim i młodzieżowym, kontynuowano
współpracę ze związkami zawodowymi, organizacjami młodzie­
żowymi (ZMS, ZMW, ZHP, ZSP). Jeśli idzie o środowisko wiej­
skie, to z początkiem r. 1966 przeprowadzono wielką kampanię
mającą na celu powoływanie zarządów gromadzkich LOK. Efekt

akcji — 240 nowych kól!
Okres od poprzedniego zjazdu wojewódzkiego przyniósł dal­

szy poważny wzrost szeregów członkowskich we wszystkich
środowiskach i we wszystkich kołach i klubach specjalistycz­
nych. Organizacja zrzesza obecnie ponad 128 tys. członków, co

oznacza, że na przestrzeni ostatnich dwóch lat do LOK przy­
jęto hlisko 23 tys. osób.

Dokonując skróconego bilansu działalności LOK — nie spo­
sób pominąć masowego udziału członków organizacji w reali­
zacji czynów społecznych, które przyczyniły się do wybudo­
wania i wyremontowania dziesiątków kilometrów dróg, dzie­
siątków obiektów społecznego użytkowania. O olbrzymim za­
angażowaniu organizacji w prace społeczne świadczą najlepiej
liczby — w roku 1965 wartość czynów spoleczujch priekroczyła
3 min zł, w roku 1966 — wyniosła już blisko 4,5 min zł. Naj­
lepsze wyniki w realizacji czynów
w r. 1966 zarżądy powiatowe w Bochni, Brzesku, Dąbrow!e Tar­
nowskiej, Suchej, Tarnowie, Krakowie—powiecie, na Zwierzyńcu.

Na zakończenie parę słów o jednym z podstawowych zadań

organizacji, którym jest przygotowanie luda >ści do obrony
przed „brortlą masowego rażenia”. W ciągu dwóch lat prze­
szkolono blisko 52 tys. osób, zwięlfszyla się ilość Terenowych
Oddziałów Samoobrony, coraz lepiej pracują Kluby Oficerów

Rezerwy.

spolecauiCń uzyskały
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PONIEDZIAŁEK

Godz. 15.25 Progr. dnia, 15.30
Mistrz. Europy w boksie (ćwierć­
finały) z Rzymu, 17.00 Wiad. TV,
17.05 Dla młodych widzów „Pod
siatką i pód koszem" ode. III,
17.25 „Kłopoty zielonego sportu”.
Pr. z cyklu: „7 milionów mło­
dych”, 17.40 „Gorąca linia”, 18.15

Spacerkiem po kinach, 18.45 Ma­
gazyn Postępu Techn. (z Kat.),
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
19.55 Teatr Telewizji: „FEDRA”
Jean Racine, 21.25 Mistrz. Europy
w boksie (ćwierćfinały) z Rzymu,
22.30 Dziennik. 22.45—23.00 Kroni­
ka.

WTOREK

10.00 „Łańcuch” — film fab.

prod. bułg., 15.30 Mistrz. Europy
w boksie (ćwierćfinały) z Rzymu,
17.00 Wiadomości, 17.05 Dla mło­
dych widzów: „Spotkanie w Ra­
tuszu” z cyklu: „Klub pod Smo­
kiem” (z Kr.), 17.45 „Bar pod
Kaczuszką" — Kabaret reklamo­
wy. 17.55 „Asocjacje”, teleturniej,
18.25 „Nad Odrą i Bałtykiem” (z
Poznania), 18.55 „Gradus ad Par-

nassum”, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.05 „Jan Kiepura” pr.
z cyklu: „Spotkanie z cieniem”,
20.43 „Buty, film telewizyjny z

serii: „Dzień ostatni, dzień pierw­
szy”, 21.10 Kronika Kulturalna

(z Wrocławia), 21.30 Mistrz. Euro­
py w boksie (ćwierćfinały) z Rzy­
mu, 22.30 Dziennik.

Środa

9.20 „Egoistka” film fab. prod.
radź, z Katowic, 12.25—16.15 Przer­
wa, 16.15 Program dnia, 16.20

„Przypominamy, radzimy” Przy­
gotowanie maszyn 'do zbioru sia­
na, 16.30 PKF, 16.40 Kronika (z
Kr.), 16.55 Wiadomości, 17.00

„Zwierzęta areny” — film tel.

prod. polskiej. 17.10 „Nie tylko dla

pań”. 17.40 Wszechnica TV: pr.
z cyklu: „Za kierownicą”, 18.15

„Spotkanie z Chopinem" pr. mło­
dzieżowy (na Interwlzję), 18.45
„Światowid”, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.00 Mistrzostwa

Europy w boksie (półfinały) z

Rzymu, 22.15 Dziennik, 22.30 „Kon­
trowersje” (z Kr.).

CZWARTEK

15.55 Program dnia, 16.00 Poli­
technika TV: Matematyka: „Wzór
Taylora”, 16.30 Politechnika TV:

Fizyka „Pole pojedyncze ładunku

punktowego”, 17.00 Wiadomości,
17.05 Międzynarodowy Dzień
Dziecka — Jan Witkowski: „Pro­
gram z niespodzianką”, 18.30 „Bar­
karola” — pr. muzyczno-baleto-
wy, 19.00 „Gawędy o współczesno­
ści" przed kamerami prof. dr K.

Grzybowski (z Katowic), 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.00 „Zło­
te ręce” (z Kr.), 20.15 „Lęk" —

film fab. prod. czechosł., 21.55

„Refleksje”, 22.25 Dziennik, 22.40

Program na jutro, 22.45 Politech­
nika TV (powtórzenie).

_____ PIĄTEK

10.00 „Burzliwa młodość" —

film fab. pod. radź, (z Poznania),
16.50 Program dnia, 16.55 Wiado­
mości, 17.00 Dla dzieci: „Miś z o-

kienka”, 17.15 Dla młodych wi­
dzów: „Pisarska przygoda”, 17.30
Film z serii: „Przygody Robinso­
na Crusoe” (ostatni odcinek), 17.55
Wszechnica TV: „Co tam słychać
w Zoo”, 18.55 Recital piosenkarski
Ceclle Deville (Francja), 18.25

„Poligon”, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.00 Mistrzostwa Euro­
py w boksie (finały) z Rzymu,
22.45 Kronika (z Kr.).

SOBOTZ.

10.30 „Sprzedawca wiatru" film
fab. prod. franc., 16.05 Program
dnia, 16.10 Program tygodnia, 16.30
Dla nauczycieli: „Wakacje”, 16.55
Wiadomości, 17.00 Dla młodych
widzów: „Dla każdego coś miłe­
go”, 17.45 „Spotkanie z przyro­
dą”, 18.10 „Po szóstej” (ze Szcze­
cina), 18.55 „W przestworzach, czy­
li ciekawe opowieści lotników”

(z Lodzi), 19.20 Dobranoc, 19.30

Monitor, 20.05 „Pegaz”, 20.50 „Pił­
ka do kosza” program rozrywko­
wy z Katowic, 21.40 Dziennik,
21.55 Wiadomości sportowe, 22.05

„Sprzedawca wiatru” film.

NIEDZIELA

9.55 Program dnia, 10.00 Interw.
dla młodych widzów: „Pan Ulja-
now” (z Kr.), 10.45 „Dolina Kró­
lów” film z serii „Egipcjanie”,
11.45 Wiadomości, 12.00 Interw. „W
śwlecie sztuki” program cyklicz­
ny (z Sofii), 12.30 „Bawcie się z

nami” (z Kat.), 13.15 PKF, 13.25
„Wielkie sprawy małych działek”

(z Poznania), 13.40 „Bystre oko”
— film z serii „Czarownice”, 14.05

„Przemiany”,- 14.35 Program fil­
mowy, 15.05 „Zieloni przyjaciele”
z cyklu: „Piórkiem i węglem”
(z Kr.), 15.25 „Opera San Carlo
w Neapolu" film z serii: „Naj­
większe Teatry Operowe Świata”.
16.05 „SOS dla Puław” reportaż
filmowy, 16.40 „Wieża Babel we

Wrocławiu” — reportaż filmowy z

Międzynarodowego Festiwalu Te­
atrów Studenckich (Wrocław),
17.00 Sprawozdanie sportowe, 17.45

„Agnieszka i inne” piosenki Hen­
ryka Warsa, 18.30 „Wielka gra”
— teleturniej, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.00 Niedzielny program
rozrywkowy (z Moskwy) Cykl In-

terwlzjl, 20.50 „Chmury” film

prod. polskiej, 21.00 „Czarna su­
knia” film IV prod. polskiej, 21.45
Niedziela Sportowa.

Komunikat MO
25 bm. w Żywcu w pobliskim

lesie dwaj nieletni chłopcy bawili

się bronią myśliwską własnej
konstrukcji. Broń była własno­
ścią Andrzeja Gawdzika (ur. 1951)
z Żywca. W czasie manipulowania
bronią, ugodzony został w plecy
w okolicy kręgosłupa Kazimierz
Metzler (ur. 1951) uczeń II klasy
Szkoły Zawodowej z Żywca. Po

wypadku, Gawdzik ukrył broń i

zbiegł, zostawiając rannego. Ka­
zimierę Metzler znajduje się w

szpitalu. W wyniku rewizji prze­
prowadzonej w mi^-zkaniu Gaw­
dzika, znaleziono '

żnego rodza­
ju broń 1 kilkadziesiąt sztuk a-

municji.
W związku z powyższym wy­

padkiem i zbliżającymi się feria­
mi, apelujemy do rodziców 1 o-

piekunów o roztoczenie większej
opieki nad dziećmi i młodzieżą!

wizyty
min. Browna w Moskwie
Min. A. Gromyko zaproszony do odwiedzenia W. Brytanii

MOSKWA (PAP)
Ogłoszony tu komunikat ofi­

cjalny stwierdza, iż w czasie
wizyty ministra spraw zagra­
nicznych W. Brytanii, George’*
Browna w Moskwie omawiano
problemy związane z dalszym
rozwojem dwustronnych sto­
sunków. Strony dokonały wy­
miany poglądów na szeroki
krąg aktualnych problemów
międzynarodowych stanowią­
cych przedmiot wzajemnego
zainteresowania.

Rozmowy toczyły się „w
przyjaznej atmosferze i po­
twierdziły dążenie obu krajów
do lepszego wzajemnego zro­
zumienia i do rozszerzenia
współpracy”.

George Brown zaprosił mini­
stra spraw zagranicznych
ZSRR Andreja Gromykę do
odwiedzenia Wielkiej Brytanii.
Zaproszenie zostało przyjęte.

Brown przebywał w Mos­
kwie na zaproszenie rządu ra­
dzieckiego w dniach od 23 do
26 maja.

Komunikat stwierdza, że

wizyta ministra brytyjskiego
była „kontynuacją okreso-

wych konsultacji 1 spotkań
organizowanych między rzą­
dem radzieckim i brytyjskim”.

George Brown został przyję­
ty przez przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR Aleksleja
Kosygina i przewodniczącego
Prezydium Rady Najwyższej
Nikołaja Podgórnego. Ponadto
odbył on spotkania z mini­
strem Andrejem Gromyko.

Rozmowy
min. Trąmpczyńskiego

w Oslo
OSLO (PAP)

zaproszenie rządu nor-

Postulaty
Rady Motoryzacyjnej

WARSZAWA (PAP)
W piątek odbyło się kolejne

plenarne posiedzenie Rady Moto­
ryzacyjnej przy Radzie Ministrów.
Omówiono dwa zagadnienia nie­
zmiernie istotne dla dalszego roz­
woju motoryzacji: zapewnienie
odpowiedniej powierzchni dla ko­
munikacji drogowej w miastach
oraz rozwój i rekonstrukcja sys­
temu szkolenia kierowców.

Rada stwierdziła, że znaczna

liczba wypadków drogowych w

miastach jest wynikiem niedosta­
tecznego przystosowania ośrod­
ków miejskich do ruchu samo­
chodowego. Zmniejszające się z

roku na rok wskaźniki powierz­
chni przypadającej na jeden po­
jazd, wzrost liczby mieszkańców
miast, a równocześnie zbyt wolne

tempo realizacji takich inwesty­
cji, jak budowa nowych ulic,
parkingów, garaży i zaplecza te­
chnicznego — zmuszają do bar­
dziej energicznego zajęcia się ty­
mi problemami.

Po przekonsultowaniu ich z Mi­
nisterstwem Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych,
Rada wystąpiła więc z wnios­
kiem o wprowadzenie zmian w

obecnie obowiązujących aktach

normatywnych, a dotyczących
rozwoju miast i ruchu drogowe­
go.

Natomiast jeżeli chodzi o szko­
lenie kierowców, to Rada usta­
liła, że należy przyjąć jako mo­
del przyszłościowy 2-letnię szko­
ły zawodowe, podległe Minister-
stu Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego, a także szkoły przyzakła­
dowe przedsiębiorstw transportu
samochodowego oraz szkoły mię­
dzyzakładowe —• w ramach poro­
zumień terenowo-branżowych te­
go transportu.

’

Energetycy
z krajów RWPG

w Krakowie
W dniach 22—26 bm. obradowała

w Krakowie grupa specjalistów
stałej komisji energetycznej
RWPG. Tematem posiedzenia by­
ła wymiana doświadczeń z zakre­
su projektowania, budowy i eks­
ploatacji tzw. uproszczonych sta­
cji energetycznych. Polska w tej
dziedzinie zalicza się do krajów
przodujących.

Z polskiej strony w obradach,
uczestniczyli specjaliści z przed­
siębiorstwa budownictwa elektro­
energetycznego „Elbud”, biura

„Energoprojekt” oraz Minister­
stwa Górnictwa i Energetyki. Na

posiedzenie do Krakowa zespól
specjalistów stałej komisji ener­
getycznej RWPG przybył z NRD,
a w piątek udał się do ZSRR.

Na
weskiego przybył w dniu 25
bm. do Oslo minister handlu
zagranicznego, prof. Witold
Trąmpczyński. Towarzyszy
mu wicedyrektor departa­
mentu MHZ, W. Jurasz. Na
lotnisku w Oslo, udekorowa­
nym polskimi 1 norweskimi
flagami państwowymi, gości
polskich powitał norweski mi­
nister handlu i żeglugi, Kaare
Villoch.

W piątek minister Trąmp­
czyński odbył z ministrem
Willochem rozmowy na tema­
ty polsko-norweskich stosun­
ków gospodarczych. Następnie
polski minister handlu zagra­
nicznego złożył wizytę prze­
wodniczącemu Stortingu, B.
Ingwaldsenowi i spotkał się
z premierem Norwegii P. Bor-
tenem.

Spotkanie posłów
Mieczysława Hebdy
i Stanisława Opałki
z tarnowskimi rzemieślnikami

(Inf. wł.) W dniu wczoraj­
szym w sali posiedzeń. Cechu
Rzemiosł Różnych w Tarno­
wie odbyło się środowiskowe
spotkanie posłów ziemi tarno­
wskiej, sekretarza KW tow.
M. Hebdy i naczelnego dyrek­
tora Zakładów Azotowych
mgr inż. St. Opałki z przed­
stawicielami rzemiosła.

W imieniu rzemieślników —

starszy cechu, Wojciech Sku­
pień serdecznie powitał przy­
byłych po-słów oraz I sekreta­
rza KP PZPR tow. E. Michonia
i przedstawicieli władz miej­
skich z przewodniczącym
MRN tow. Józefem Klose na

czele, a następnie poinformo­
wał gości o rozwoju rzemio­
sła na terenie miasta i po­
wiatu na przestrzeni ostatnich
lat, jak również o udziale tego
sektora w zaspokajaniu usług
ludności i produkcji ekspor­
towej.

W dyskusji wielu rzemie­
ślników dzieliło się swoimi u-

wagami dotyczącymi istot­
nych spraw związanych z dal­
szym rozwojem rzemiosła i
możliwościami wykonywania
usług.

Na zakończenie spotkania
zabrał głos sekretarz KW
PZPR tow. poseł M. Hebda,
który ustosunkował się do gło­
sów w dyskusji — jak rów­
nież omówił aktualną polity­
kę partii i rządu W stosunku
do rzemiosła podkreślając m.

in., że głównym jego zadaniem
jest uzupełnianie braków
przemysłu kluczowego i tere­
nowego w pełnym zaspokoje­
niu usług dla mieszkańców
miasta i wsi. (ck)

Agresorzy w odwrocie
Świat przeżył znowu w ostatnich

kilku dniach wiele ciężkich, pełnych
dramatycznego napięcia chwil.

Z końcem ub. tygodnia amerykań­
scy „marines" wtargnęli — jak wia­
domo — do południowej części stre­
fy zdemilitaryzowanej, dzielącej Wiet­
nam na dwie części wzdłuż 17 rów­
noleżnika i dotarli do rzeki Ben Hai.
Światowa opinia publiczna przyjęła
fakt wkroczenia amerykańskiej pie­
choty morskiej do strefy zdemilita-
ryzdwanej w Wietnamie, nie tylko ja­
ko dalszy, niebezpieczny krok na dro­
dze rozszerzenia wojny — lecz także
jako bezpośrednią zapowiedź za­
atakowania terytorium Demokratycznej
Republiki Wietnamu od strony
lądu.

Stan napięcia w związku z tymi
awanturniczymi posunięciami Wa­
szyngtonu utrzymywał się prawie cały
tydzień. Dopiero w ub. czwartek do­
wództwo amerykańskie w Wietnamie
dało sygnał do odwrotu, w wyniku
którego rozpoczęto się wycofywanie
wojsk amerykańskich i sajgońskich z

południowej części strefy
ryzowanej w Wietnamie
wym.

Potężna fala oburzenia,
wtargnięciu oddziałów amerykańskich
„marines" do strefy zdemilitaryzowa­
nej w Wietnamie, ogarnęła cały świat,
zmusiła agresorów do odwrotu. Jed­
nakże z ostatnich doniesień napływa­
jących z Wietnamu wynika, że solda-
teska amerykańska nie wycofała się
całkowicie ze strefy zdemilitaryzowa­
nej i że nadal zamierza sabotować jej
status.

Równolegle ze swą awanturniczą
wyprawą do strefy zdemilitaryzoioa-
nej, Amerykanie wzmogli w ostatnim
tygodniu barbarzyńskie naloty super-
fortec „B-52” na Hanoi, obierając za
cel zrzucanych przez nie bomb — cen­
tralne dzielnice stolicy DRW. Wywo­
łało to nowe, protesty na całym świę­
cie. Głos wzywający Waszyngton do
opamiętania rozległ się również z

Warszawy. Polskie Ministerstwo
Spraw Zagranicznych wystąpiło wo-

zdemilita-
południo-

która po

(d) o Przewodniczący Ra­
dy Państwa. Edward Ochab

przyjął wczoraj sekretarza

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRIl — Michaiła Georgadze
oraz grupę działaczy rad de­
legatów ludu pracującego
ZSRR.

(5» W Zakładach Radiowych
im. Kasprzaka w Warszawie

odbyło się wczoraj zebranie

organizacji partyjnej poświę­
cone problematyce VIII Ple­
num KC PZPR. W zebraniu

uczestniczył członek Biura

Politycznego KC PZPR —

wicepremier Eugeniusz Szyr.
• W siedzibie PAN w War­

szawie podpisano w piątek
protokół o współpracy mię­
dzy PAN a Akademią Nauk

Mongolskiej Republiki JLudo-

wej w latach 1967—1S68. Pro­
tokół przewiduje dalszy roz­
wój współpracy między obu
akademiami.

O W piątek zebrała się na

kolejne posiedzenie Izba Lu­
dowa NRD. Porządek dzienny
przewiduje pierwsze i drugie
czytanie projektu ustawy o

perspektywicznym planie roz­
woju gospodarki narodowej
NRD do roku 1970.

® W Paryżu podpisano po­
rozumienie w dziedzinie ra-

dziecko-francuskiej współpra­
cy w dziedzinie badań kos­
micznych, przewidujące m. in.

wystrzelenie w przestrzeń
kosmiczną francuskich sate­
litów ziemi przy pomocy ra­
dzieckich rakiet 1 radzieckich
satelitów przy pomocy rakiet

francuskich.

© Delegacja KC KPD
kierownictwem pierwszego se.

kretarza, Maxa Reimanna,
wręczyła w piątek ambasado­
rowi DRW w NRD Nguen
Viet Dungo wl instrumenty
chirurgiczne i inną cenną a-

paraturę medyczną jako do­
wód solidarności komunistów
zachodnioniemieckich z walką
narodu wietnamskiego prze­
ciwko agresji USA.

© Ze względu na kryzys
bliskowschodni, premier Wil.
son odroczył zaplanowaną na

29 bm. podróż do Kanady i
odleci do Ottawy dopiero 1
czerwca br. Już następnego
dnia Wilson uda się do Wą-
szygtonu i niezwłocznie po
rozmowie z prezydentem

Johnsonem powróci do kraju.
© Radzieckie zjednoczenie

„Stankoimport” i brytyj. kie

towarzystwo „Churchill Ma­
chinę Tool Company” podpi-
cały kontrakt na dostawy do
ZSRR brytyjskich precyzyj­
nych obrabiarek. Zdaniem

dyrektora towarzystwa bry­
tyjskiego, kontrakt ten jost
Jednym z największych w

handlu światowym zamówień
na dostawę tego rodzaju o-

brabiaiek.
© Uczestnicy studenckiego

wiecu protestacyjnego w Ber­
linie zachodnim przeciwko a-

gresji USA w Wietnamie de­
klarowali swą solidarność z

walczącym narodem wietnam­
skim. W wiecu tym wzięło u-

dział kilka tysięcy osób,
&Wnocy ze środy na

czwartek dokonano zamachu

bombowego na ambasadę Hi­
szpanii w Bonn. Ofiar w lu­
dziach nie było, Przypuszcza
się, że zamachu dokonano z

przyczyn politycznych.
© Studenci uniwersytetu w

Johanneshurgu w Republice
Południowej Afryki uchwalili

rezolucję przeciwko dyskry­
minacji rasowej na wyższych
uczelniach.

© Eksplozja pocisku z cza­
sów drutriej wojny światowej
spowodowała we czwartek w

mieście powiatowym Boitzen-

burg (okręg Schwerln) śmierć
4 dzieci. 10-letni chłopiec przy-
n’6sł znaleziony pod mostem

pocisk na plac zabaw, gdzie
nastapiła detonacja. Chłopiec
ten i troje rodzeństwa, znaj­
dujących się w pobliżu, zmar-

ło wskutek odniesionych cięż­
kich obrażeń.

© 65-Ietni żeglarz brytyjski
Francis Chichester za 2 dni

przybędzie do portu angiel­
skiego Plymouth, kończąc rejs
dookoła śwista. Żeglarz wy­
płynął w sierpniu ubiegłego
roku z tego portu a trasa Je­
go wiodła przez Atlantyk do­
koła Przylądka Dobrej Na­
dziei, Australii a następnie
przylądka Horn.

bec rządu Stanów Zjednoczonych z

ostrym protestem przeciwko bombar­
dowaniom dzielnic mieszkaniowych
Hanoi, wyrażając głębokie zaniepoko­
jenie z powodu nowego poważnego
kroku rządu Stanów Zjednoczonych w

eskalacji agresywnej wojny w Wiet­
namie.

Alarm na Bliskim Wschodzie
W ostatnich dniach — dramatyczne,

pełne niepokoju wiadomości dociera-

W Warszawie otwarto Interesującą ekspozycję techniczną pn. „Mu­
zea techniczne instrumentem kształcenia politechnicznego”, zorga­
nizowaną w Muzeum Techniki NOT przez podobne placówki z Mo­
skwy, Pragi, Drezna 1 Warszawy. Wystawa prezentuje nowoczesne

metody dydaktyczne, stosowane - w oparciu o środki techniczne.

Specjaliści z ZSRR przedstawiają ponad 20 maszyn informujących
1 uczących, naukowcy z CSRS m. in. historię mechanicznego za­
pisu dźwięku „Od fonografu do videogramofonu”, a z NRD rozwój
ciekawego odcinka techniki — „Foto-kino-film na usługach dy­
daktyki”. Ekspozycja polska ukazuje retrospektywny przegląd po­
wiązania i uzależnienia człowieka od słońca, jako źródła energii
i życia na ziemi. CAF — Miedza
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W Nowym Targu

Wyjazdowe posiedzenie

Komisji Sportu i Turystyki KW PZPR

zanych z rozwojem sportu i
turystyki w regionie krakow­
skim. Szczególnie duży nacisk
położono na problem wycho­
wania fizycznego wśród mło-

uczestniczył m. in. dzieży szkolnej, jak też orga­
nizacji młodzieżowych: ZMS i
ZHP. Wiąże się z tym zapew­
nienie odpowiedniej obsady
fachowej, budowa sal sporto­
wych w szkołach Tysiąclecia.
Wiele uwagi poświęcono też

rozwojowi sportu w środowi­
sku wiejskim oraz zakładach
produkcyjnych.

Stwierdzono, że szereg za­
kładów naszego województwa
wciąż jeszcze w minimalnym
stopniu wykorzystuje środki
finansowe na budowę urzą­
dzeń sportowych i turystycz­
nych.

Wszystkie te zagadnienia
znalazły swoje odzwierciedle­
nie w opracowanym przez ko­
misję szczegółowym planie
pracy na rok bieżący. Przewi­
dziano m. in., że podobne wy­

jazdowe posiedzenia Komisji
Sportu i Turystyki KW PZPR
odbędą się we wrześniu w

Szczawnicy, w październiku
w Krynicy. Najbliższe zaś po­
siedzenie Komisji — w dniu
29 czerwca br. w Krakowie.
Członkowie wysłuchają infor­
macji o centralnych impre­
zach w województwie, zwią­
zanych z obchodami 50 rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, jak' również
wymiany doświadczeń w dzie­
dzinie rozwoju sportu i tury­
styki dwóch potentatów prze­
mysłowych: Huty im. Lenina
i Zakładów Chemicznych w

Oświęcimiu.
Wyjazdową sesję zakończy­

ła wizyta na budowie najwięk­
szej inwestycji na Podhalu —

wytwórni nart w Szaflarach
oraz w obiektach sportowych
Zakopanego. (hf)

(Inf. wł.). Wczoraj w No­
wym Targu odbyło się wyja­
zdowe posiedzenie Komisji
Sporlu i Turystyki KW PZPR
w Krakowie. Obradom — w

których
z-ca kierownika Wydz. Pro­
pagandy KW PZPR tow. Ma­
rian Sambor — przewodni­
czył I sekretarz KP PZPR w

Nowym Targu tow. Alfred
Potoczek.

W czasie posiedzenia omó­
wiono szereg zagadnień, zwią-

Nowy rozkład jazdy PKP

W interesie

turystów
(Inf. wł.) Od 28 maja wcho­

dzi w życie nowy rozkład jazdy
PKP. W komunikacji międzynaro­
dowej dwie zasadnicze nowości:

bezpośrednie połączenie Kraków —

Wiedeń i Kraków — Warna.
Rozkład jazdy w komunikacji

krajowej (z Krakowa 1 do Krako­
wa) też przewiduje kilka zmian.

A więc będziemy jeździć szyb­
ciej do Szczecina, Międzyzdrojów

1 Świnoujścia nowym ekspresem
„Wawel”; odjazd — godz. 10.25,
przyjazd — godz. 19.00 (Szczecin)
i 20.52 (Świnoujście). Wyjeżdżają­
cych do Gdyni interesuje, że od­
jazd tego pociągu będzie przy­
spieszony o ok. 2 godziny. Ponad­
to przywrócone zostało połącze­
nie Kraków—Bieszczady.

A teraz informacja dla wybie­
rających się do stolicy. Mają oni
do wyboru dwa ekspresy: pierw­
szy o godz. 4.50 (przyjazd — 9.25),
drugi o godz. 18.17, (przyj. —

22.58). Z Warszawy do Krakowa
można zaś wrócić ekspresem o

godz. 5 .58 (.przyj. — 10.37) i o 15.05

(przyj. — 19.55). Inne połączenia:
Kraków — Wrocław ekspres o

godz. 6 .45 (przyj. — 10.24); Kra­
ków — Poznań ekspres o godz.
5.40 1 15.08 (przyj. — 11.34 1 20.56).

(tg)

danie Kairu) wojska izraelskie i egip­
skie stanęły naprzeciw siebie, twarzą
w twarz. Jedynie dzięki natychmiasto­
wej energicznej akcji dyplomatycznej,
(głównie ze strony Związku Radziec­
kiego i Francji), nie doszło na razie
do zbrojnego starcia między Izraelem
a Zjednoczoną Republiką
Syrią i innymi krajami arabskimi.

Oświadczenie rządu ZSRR stwier­
dzające, że „tęn kto zdecydowałby się
na rozpętanie agresji na Bliskim

NADZIEJE

Arabską,

Wschodzie odgrywa także rząd fran­
cuski, który w ub. czwartek oficjal­
nie zaproponował zwołanie konferen­
cji przedstawicieli czterech mocarstw
— ZSRR, USA, W. Brytanii i Fran­
cji — w celu przedyskutowania sy­
tuacji na Bliskim Wschodzie.

Inicjatywa Paryża została przychyl­
nie przyjęta zarówno w Kairze, jak i w

hoskwie, Waszyngtonie i Londynie.
Można więc mieć nadzieję, że kryzys
bliskowschodni zostania zażegnany.

Liga piłkarska wchodzi w decydojgcg fazę

Oczekujemy zwycięstw

Wisły i Cracovii
Po uczcie piłkarskiej jaką uraczyła nas w telewizyjnym

wydaniu szkocka drużyna C eltic Glasgow w meczu pu­
charowym z Inter Mediolan trudty* będzie powrócić na

„własne podwórko”. Kibice krakowscy powrócą jednak
na pewno i — chyba nie będą narzekać na brak emocji.

W II lidze Hutnik Nowa Hutą
gości w niedzielę (godz. 11) Lo­
tnika Wrocław. Hutnicy ostatnio

wykazali dobrą formę i wierzy­
my, że wzbogacą się o dalsze

punkty. Do ciekawego pojedynku
dojdzie w Jaworznie, Victoria

gra z Garbarnią. Zagrożeni spad­
kiem jaworznlanie będą chciell

przed własną widownią poprawić
reputację 1 przede wszystkim po­
większyć mizerny dorobek punk­
towy.

Pozostałe spotkania II ligi: Gwar­
dia — Odra, Stal — Lechia, Tho-
rez — Polonia, Olimpia — Górnik,
Warmia — Unia, Gdynia — Start.

- ---- ®-----

Turniej drużyn dzikich

Zespół wicemistrza Polski
Wisłę już tylko krok dzieli
od znalezienia się w wyraźnej
strefie spadkowej. Niedzielny
pojedynek ze Stalą Rzeszów
(boisko Wisły godz. 18) może
mieć decydujące znaczenie
dia zespołu „białej gwiazdy”.
Trzoba zdobyć' dwa punkty,
trzeba zagrać skutecznie i z

wielką ambicją. Nie może
być żadnego kompromisu,
punkty zdobywa się przec.eż
łatwiej na własnym boisku.

Podobną stawkę posiadać
będzie spotkanie Zawiszy
t Cracovią w Bydgoszczy
(godz. 17). „Biało-czerwoni” u-

ciułali dwa punkty w meczu

ze Śląskiem. Niech to będzie
zapowiedź marszu w górę ta­
beli. Jeszcze teoretycznie do
zdobycia jest osiem punktów,
z walki o byt ligowy nie moż­
na rezygnować...

Pozostałe spotkania I ligi:
Górnik — Pogoń, ŁKS —

Szombierki, Ruch — Zagłębie,
Śląsk — Legia, Polonia —

GKS.

Lekkoatleci 5 państw
startują w Krakowie

Po niezbyt udanej inauguracji
lekkoatletycznej w Krakowie —

zawodach I ligi — będziemy mo­
gli w sobotę i niedzielę na stadio­
nie Cracovii obserwować zawody
w obsadzie międzynarodowej.

Będą to międzynarodowe mi­
strzostwa okręgu krakowskiego z

udziałem zawodników NRD, Buł­
garii, Austrii, Czechosłowacji czo­
łowych zawodników krajowych
oraz krakowian.

Wierzymy, że zawody te przy­
niosą szereg dobrych wyników,
początek w -oba dni godz. 16.30.

Napływają już zgłoszenia dó
tradycyjnego turnieju piłki
nożnej drużyn dzikich. Tur­
nieju organizowanego przea
GTS Wisła i redakcję „Gazety
Krakowskiej”.

Startować w nim mogą za­
wodnicy, urodzeni w 1950 do
1956 r. 7-osobowe zespoły bę­
dą podzielone na dwie grupy.
W turnieju nie mogą uczestni­
czyć zawodnicy zrzeszeni w

klubach piłkarskich.
Bliższych informacji udziela

i przyjmuje zapisy sekreta­
riat GTS Wisła, ul. Reymonta
22 w godz. 9—15 do dnia S
czerwca br. Termin turnieju
12—30 czerwca br.

i NIEPOKOJE
z Innego rejonu świata —ty również

z Bliskiego Wschodu, gdzie konflikt
między Izraelem a krajami arabskimi
osiągnął na początku bieżącego ty­
godnia stan najwyższego napięcia.
Źródłem konfliktu, który już nieraz
groził wybuchem, jest tzw. problem
palestyński. Rzecz polega na tym, że
Arabowie zamieszkujący niegdyś te­
rytorium obecnego Izraela, (dawna
Palestyna) zostali stąd po roku 1949
wypędzeni — kiedy podpisano poro­
zumienie
Izraelem,
lokrotnie
arabskich
chodźcom ......

ich dawną ziemię, są przez stronę i-
zraelską konsekwentnie ignorowane.
Tam, gdzie poprzednio mieszkała lud­
ność arabska, Izrael założył bazy woj­
skowe. Fakt ten wywołuje ustawiczne
napięcie, szczególnie na granicy izra-
elsko-syryjskiej.

Po opuszczeniu rejonu Gazy przez
siły zbrojne ONZ (co nastąpiło na żą-

o zawieszeniu broni między
a krajami arabskimi. Wie-

ponawiane żądania krajów
w sprawie umożliwienia u-

palestyńskim powrotu na

Wschodzię, spotkałby się ni* tylko z

zespoloną siłą krajów arabskich, ale
również ze zdecydowanym przeciw­
działaniem ze strony Związku Ra­
dzieckiego i wszystkich państw miłu­
jących pokój — podziałało hamująco
nie tylko na Izrael, lecz także i na

wyraźnie popierający jego poczynania
w tym zakresie — rząd w Waszyngto­
nie.

Inicjatywa Paryża
Z końcem tygodnia w konflikcie bli­

skowschodnim zarysowało się pewne
odprężenie. Wydaje się, te spór prze­
sunął się całkowicie na płaszczyznę
dyplomatyczną. Duża w tym zasługa
Związku Radzieckiego, którego rząd
nie ograniczył się w spraioie konflik­
tu bliskowschodniego, jedynie do opu­
blikowania cytowanego tu oświadcze­
nia. Obecnie przywódcy radzieccy
przeprowadzają w Moskwie rozmowy
z ministrem wojny ZRA — Bandra-
nem. Niemałą rolę w

olbrzymiego napięcia
rozładowaniu
na Bliskim

Na starych pozycjach
Wieści, które tak zaniepokoiły świa­

tową opinię publiczną, docierały nie'

tylko z Azji Południowo-Wschodniej
i Bliskiego Wschodu. Również z kon­
tynentu europejskiego, z zachodnionie-
mieckiego miasta — Brunszwiku, gdzie
odbywał się zjazd CDU — rozległy się
znów żądania rewizjonistyczne i od­
wetowe. Kanclerz boński Kiesinger,
który na zjeździ* CDU w Brunszwiku
został wybrany przewodniczącym tej
partii, dał w swym programowym

przemówieniu do Zrozumienia, że jego
rząd nadal upiera się przy postula­
cie rewizji istniejących granic w Eu­
ropie.

Rząd boński — jak stwierdził Kie­
singer ■— uważa, że przyjęcie status
auo na kontynencie europejskim było­
by równoznaczne z „bezwarunkową
kapitulacją". Zjazd w Brunszwiku u-

jawnił więc raz jeszcze prawdziwe
oblicze tzw. „nowej polityki wschod­
niej" rządu Kiesingera, który skrupu­
latnie kontynuuje starą, odwetową po­
litykę Adenauera. 1 to akurat w chwi­
li, gdy w Europie nasilają się tenden­
cje pokojowego współistnienia i
współpracy wszystkich pgństw, nieza­
leżnie od ich ustroju społeczno-polity­
cznego. Polityka NRF jest polityką
niebezpieczną, choć w Obecnych wa­
runkach nieuchronnie skazaną na nie­
powodzenie.

RYSZARD DZIĘCIOŁKIEWICZ

Spartakiada wojewódzka
siatkówki

Województwo krakowskie w

półfinałowych turniejach siat­
kówki Centralnej- Spartakiady re-

I prezentować będą Tarnovia (ko­
biety) i Skawlnka (mężczyźni).

| Tarnów, turniej siatkarek: 1.

TarnoOla 3 zwycięstwa, 2. Sande-

cja 2 zw., 3. Błękitni Tarnów 1

zw.

Wadowice, turniej siatkarzy:
Skawlnka 3 zw., 2. Sandecja

Lzw., 3. Skaw* Wadowice I zw.

1.
2

Turniej miast
w itenisie stołowym

W najbliższą sobotę I niedzielę
Krakowski Okręgowy Związek
Tenisa Stołowego organizuje tur­
niej miast w tenisie stołowym.
Startowały będą reprezentacje
śląska, Warszawy, Łodzi 1 Kra­
kowa. W sobotę w lokalu „Prąd-
nlczanki” zmierzą się Śląsk l
Krakowem a w lokalu „Kmity”
Zabierzów Warszawa z Łodzią.
Początek pojedynków o godz. 18.
W niedzielę mecze odbędą się w

sali AM przy ul. Dzierżyńskiego
4. Spotkają się Warszawa — Śląsk,
Łódź — Kraków, Warszawa —

Kraków, Łódź — Śląsk. Początek
pojedynku o godz. 9.

I ogólnopolska wystawa „Sport 1 turystyka11
Rok bieżący jest szczególny W czasie trwania wystawy

dla sportu i turystyki. Przy- odbędzie się przegląd między-
pada w nim bowiem 100-lecie narodowego plakatu tury-
sportu polskiego, rok ten zo- -L ~ •

stał ogłoszony Rokiem Turys­
tyki.

Te dwa wydarzenia skłoni­
ły do zorganizowania I ogól­
nopolskiej wystawy „Sport i
turystyka”. Wystawa ta od­
będzie się w Krakowie w

dniach 27 maja — 5 czerwca

br.
Dziś w imachu Prezydium

Rady Narodowej m. Krako­
wa przy placu Wiosny Lu­
dów nastąpi otwarcie pierw­
szej ogólnopolskiej wystawy
„Sport i turystyka” (godz. 18).
W niedzielę 28 bm. rożpocznie

się kiermasz sportowo-turys­
tyczny na kąpielisku Craco-
vii al. 3 Maja 23 (godz. 12) a

1 czerwca w sali przy ul. So­
kolskiej 17 — festiwal mody
sportowej i turystycznej.

Protektorat nad tą pierw­
szą tego typu imprezą w Eu­
ropie objął przewodniczący
GKKFiT Włodzimierz Reczek.

Ogólna powierzchnia wy­
stawowa wynosi 7.0,00 m1 w

salach, 10.000 m kw.w plenerze.
Udział w wystawie bierze
ponad 1000 wystawców.

Rok bieżący jest szczególny

_____ ..._j plakatu tury­
stycznego oraz ogólnopolską
wystawa fotografii sportowej
i turystycznej.

W kilku wierszach
'a W drugiej rundzie mlędzy-

teniso-
wych^Francjl Gąslorek pokonał
Konlshi (Japonia) 6:4,7 — 5,6:2.

@ Po pierwszym dniu między­
państwowego trójmeczu gimnas­
tycznego mężczyzn ZSRR — Pol­
aka — NRD w konkurencji Indy­
widualnej prowadzą W. Kubica

(Polska) 1 Ilnlch (ZSRR) po 56,85

pkt. x ,
• Puchar Europy w tenisie

stołowym kobiet zdobyła drużyna
Progresul (Bukareszt) pokonując
dwukrotnie Spartaka Praga po 5:4.

O Tradycyjne międzynarodowe
zawody żużlowe w Baszklri i U-

fle wygrał Polak Marian Rosę.
0 W międzynarodowym turnie­

ju szermierczym w Sofii w sza­
bli Majewski (Polska) zajął ósme

miejsce.

narodowych mistrzostw

Konlshi (Japonia) 6:4,7

Mistrzowski wieczorek
W przyjemnej atmosferze u-

płynął wczoraj wieczór spę­
dzony przy lampce wina i

czarnej kawie w kawiarni
klubowej Wisły. Okazją była
uroczystość zdobycia przez
siatkarki Wisły tytułu mis­
trza Polski.

Zawodniczki 1 trenerzy o-

trzymall dyplomy 1 nagrody,
prezesowi klubu płk. M. No­
wakowi puchar Polskiego
Związku Pliki Siatkowej wrę­
czył mgr R. Buczyński.

Gratulacjom i życzeniom nie

było końca. Dołączamy do
nich 1 nasze, życząc, by siat­
karki Wisły jak najdłużej u-

trzymały tytuł mistrzyń Pol­
ski.

Grają oldboye
Rz. KS Juvenia rozpoczyna so­

botnim meczem oldboyów Juvenia
— Wisła (boisko Juvenii, godz.
17) turniej starszych panów w

piłce nożnej.
W turnieju, który potrwa do

połowy llpca, grają: Bieżanowian-

ka, Kabel, Prądnicki, Nadwiślan,
Garbarnia, Wisła i Juvenia.

Zwycięzcy
Wyścigów Pokoju

1947 W—P

1948 P—W

194S P—W

1950

1951

1952

1953

1954

1955

1958
1957

1958

W—P

P—W

W—B—P

1959

1960
1961

1962

Prosenik (Jug.)
1 POLSKA
Zoric (Jug.) 1 POL­
SKA

Vesely (CSRS)
i FSGT

Emborg (Dania)
1 CSRS
Olsen (Dania)

1 CSRS
Steel (Anglia)
i Anglia

P—B—W Pedersen (Dania)
i NRD

W—B—P Dalgaard (Dania)
i CSRS

F—B—W Schur (NRD) 1 CSRS

W—B—P KRÓL AK 1 ZSRR

p—B—W Christów (Bułg.)
I NRD

W—B—P Kamen (Hol.)
1 ZSRR
Schur (NRD)
i ZSRR

Hagen (NRD) 1 NRD

Melichow (ZSRR)
i ZSRR

Sajdhuzin (ZSRR)
1 ZSRR

1962 P—W—B Ampler (NRD)
1 NRD
Smolik (CSRS)
i NRD
Lebiedlew (ZSRR)
1 ZSRR

Guyot (Francja)
1 ZSRR
Maes (Belgia)

1 POLSKA.

B—P—W

P—W—B

W—B-P

B—P—W

1964 W—B—P

IMS

196S

1967

P—W—B

W—B—P

Bokserskie mistrzostwa

Europy
W drugim dniu bokserskich mi­

strzostw Europy w serii popo­
łudniowej uzyskano wyniki:

waga kogucia — Rascher (NRF)
pokonał Vernona (Irland.), Glen-
cross (Szkocja) wypunktował
Constantino (Francja), Yearwood

(Anglia) zwyciężył Demirbayraka
(Turcja), Sawów (Bułgaria) wy­

punktował Karvonena (Finlandia)i
• waga półciężka — Pinto (Wło­
chy) zwyciężył przez dyskwalifi­
kację w trzeciej rundzie Stanko-
wa (Bułgaria), Gerber (NRF) po­
konał Matę (Węgry),,
ter (Austria) zwyciężył
(Walia), S.andy (Anglia)
z Malhelbe (Francja);

waga średnia — Kuran
awansował do kolejnej
ponieważ lekarz nie pozwolił w

II rundzie kontynuować walki

Węgrowi Balogh, Hajduk (CSRS)
wypunktował Flnnegana (Anglia).

Z Polaków Gałązka pokonał
Grlgorlewa (ZSRR), a Ptak prze­
grał z Kisielewem (ZSRR).

Wczoraj wyjechał do Rzymu
nasz wysłannik red. RYSZARD

MALINOWSKI, który będzie rela­
cjonował w „Gazecie” przebieg
pięściarskich mistrzostw Europy.

Baumgar.
Johna

wygrał

(Turcja)
rundy.

Turniej siatkówki
Federacja Sportowa Spójnia

organizowała turniej w piłce
siatkowej kobiet i mężczyzn o

puchary „Społem”. W konkuren­
cji kobiet zwyciężył zespół PSS

Jaworzno, który w finale poko­
nał PSS „Szarotkę” Nowy Sącz
2:0. W konkurencji mężczyzn w

finale zespół „Społem” Kraków

pokonał „Szarotkę” z Nowego
Sącza 2:0.
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kolejny serwis «djęć.
Fotografowie reprodukcyjni Józef Michalak I Tadeusz Kud przyj-

mują

Stukają linotypy, jak ma­
szynowe karabiny. Odlane w

ołowiu artykuły, informacje,
felietony biorą na warsztat

metrampaże — Edward Cicho-
stępski, Jan Nowak. Oni na­
dają ostateczny kształt po­
szczególnym stronom „Gaze­
ty”. Od czasu do czasu pada­
ją dziwne określenia. Gdyby
usłyszał je laik — mógłby się
przerazić:

— „Niech pan przełamie
Malinowskiego”, „Trzeba skró­
cić de Gaulle’a”.

Oczywiście chodzi o teksty
artykułów, przemówień, in­
formacji — które mają tę
dziwną skłonność, że rozra­
stają się do rozmiarów nie
mieszczących się na gazeto­
wej kolumnie.

Co chwila od
karskiej leci
„od—bi—jać!"
strona już gotowa, odbija się
ją i przeprowadza korektę.

jeszcze farbą drukarską ukła­
da się w wysokie stosy.

Już świta, gdy nocna zrpia-
na schodzi ze swych stano­
wisk pracy. Równocześnie z

nią odjeżdżają spod drukar­
ni samochody z paczkami „Ga­
zety”. Ale drukarnia nie zna

przerw. Przy linotypach, kasz­
tach drukarskich, w cynko-
grafii, przy kalandrze, stają
następni towarzysze. W po­
łudnie
„Echo”,
kolejny
rackiego” itd.

przecieź
trzeba
numer

wychodzi
przygotować

„Życia Lite-

i plany

kaszty dru-
okrzyk —

To znak, że

Kłopoty
Mówi się, że większość z

maszyn pracujących w Dru­
karni Prasowej można by
wystawiać w muzeum. Wysłu­
żyły już swoje. A jednak nie
można ich posłać na emerytu­
rę — muszą jeszcze czas ja­
kiś służyć prasie. Aż zastąpi
je w nowym obiekcie — no­
woczesny park maszynowy.

wybudowany wielki kombinat
prasowy, przeprowadza się.
modernizację. Unowocześnia
się stereotypię, nastąpi wy­
miana linotypów, wkrótce ru­
szy maszyna do odlewania
tytułów. Te zabiegi odmładza­
jące — nie rozwiążą rzecz

jasna — trudnej — przy wzra­
stających nakładach gazet —

sytuacji. Na generalną od­
mianę trzeba będzie poczekać
jeszcze parę lat.

„Wydawnicza”
Natomiast już w przyszłym

roku przenosi się do nowego
obiektu Drukarnia Wydawni­
cza. Będzie to najnowocze­
śniejsza drukarnia w kraju, a

zarazem największa na tere­
nie Polski południowej. Dru­
karnia ma na swym koncie
wiele wspaniałych pozycji
wydawniczych, wymagających
wielkiego kunsztu. Z ostatnich
edycji na uwagę zasługują to­
my z serii B. Chmie-

fachowców. Technikum Poli­
graficzne w Krakowie

jest w stanie
trzeb aż trzech
krakowskiego,
rzeszowskiego.
drukarnia prowadzi szkolenie
przywarsztatowe dla 70 osób.
Chodzi o to, by wciąż podno­
sić rangę przemysłu poligra­
ficznego, by
wprowadzić w

pięknej sztuki
młode kadry.

Szerzyciele światła

Mimo niemałych trudności
współczesne drukarstwo pol­
skie ma wiele powodów do
dumy. Wydajemy coraz wię­
cej pięknych książek zdoby­
wających uznanie na świato­
wych rynkach. Mimo niewy­
starczającej wciąż bazy zwię­
kszają się z. roku na rok na­
kłady prasy. Zawdzięczamy
to w niemałym stopniu towa­
rzyszom sztuki drukarskiej.

nie
zaspokoić po-

województw —

katowickiego i

Dlatego też

jak najpełniej
trudne arkana
drukarskiej

i IfeSia fe sr siilwmsgsi
którzy •

młah w SiuaHWa-aś <

mc/miny H'tw> iiegs

List z NRD„Zwracamy się do re­
dakcji o opublikowanie w

„Gazecie” załączonego zdję-
■cia pomnika poległych

śmiercią bohaterów pol­
skich żołnierzy i oficerów
zamordowanych przez hi­
tlerowców w czasie osta­
tniej wojny.

Groby te znajdują się na

terenie NRD w Sundremda
6821, Weisbach, poczta
Weisen, pow. Rudolstadt,
woj. Gera.

Wspomnianymi grobami
opiekuje się osobiście bur­
mistrz tego miasteczka. On
też prosi uprzejmie o sko­
munikowanie się z nim. w

celu wyjaśnienia pocztą
albo na miejscu członkom
Rodzin poległych, w jaki«
sposób zostali zamordowa­
ni przez hitlerowców.

Dlatego prosimy o publi­
kację zdjęcia w „Gazecie”,
w celu odnalezienia rodzin
poległych. Zwracamy się
do Was, gdyż wiemy, że

rodziny te przypuszczalnie
zamieszkują teren miasta
Krakowa”.

Wszelkie pisma prosimy
kierować na adres: Peter
Berthold, 65 Gera, DDR,
Blumenstr. 1.

PETER BERTHOLD
Z socjalistycznym po­
zdrowieniem dla Waszej
Gazety i Czytelników.

Kto zna

rodziny

z naszych

Nazwiska: MA-
PODCHSRAZY 1

TROMBALA
STAWARZ

pomordowanych?

nez RATU

— bo

do
po­

Polsce pierwsza dru-
powstała w Krakowie

przełomie lat 1473—1474.

ocument

R
ównleż dzięki nim trzy­
masz w rękach tę ga­
zetę. I w pięknej
książce kupionej na

niedzielnym kierma­
szu jest ich trud.

Są najbliższymi towarzysza­
mi dziennikarzy, pisarzy, pu­
blicystów. Ich zawód liczący
517 lat — jest z bliskiego po­
granicza sztuki. Dlatego na­
zywano ich — towarzyszami
sztuki drukarskiej.

W „Prasowej”
Przeszło pięć wieków minę­

ło od wynalazku J. Gutenber-

Metrampaż „Gazety”
Jan Nowak

karnia
na

Założycielem był wędrowny
drukarz Kasper Straube. W

ciągu trzech lat wydał on

.4 druki. Dziś tylko jedna Dru­
karnia Prasowa, w której m.

in. drukowana jest nasza

„Gazeta” — produkuje pół
miliona egzemplarzy prasy
codziennej, ćwierć milio­
na egzemplarzy — pięciu ty­
godników, nie licząc dwuty­

godników, miesięczników, bro­
szur, książek.

Nim „Gazeta” trafi
Twoich rąk Czytelniku,
chylają się nad nią dziesiąt­
ki ludzi. Jest późny wieczór.
Drukarnia zamienia się w

wielki, huczący ul. Na piętrze
stukają dalekopisy. Nadcho­
dzą wiadomości z całego kra­
ju, z szerokiego świata, cza­
sem... z kosmosu. Redaktorzy
zsyłają je do zecerni. Oddają
w ręce drukarzy. Wielu z nich
ma za sobą dziesiątki lat pra­
cy w zawodzie.

W dwu rzędach stoją lino-
typy — maszyny odlewające
czcionki drukarskie. Który to

już rok Zenon Flakowicz wy­
stukuje miliony liter? 52 lata
drukarskiego trudu!

Przy następnym linotypie
siedzi Mieczysław Pyszny —

jego odlewy drukarskich
wierszy charakteryzują się
tym, że rzadko trafia się w

nich błąd — można skła­
dać bez korekty. A dalej Zbi­
gniew Wojciechowski, Jerzy
Sowiński...

Trzeba pilnie uważać
choć przepędzany solidną pra­
cą i sumiennością, chochlik
drukarski nie śpi, lubi się
wkręcić niezauważony, po­
przestawiać wiersze, zrobić
błąd w tytule, zamienić zdję­
cia. Gdy się go na czas nie

przepłoszy, to potem czytel­
nicy zaśmiewają się czytając
ood zdjęciem pięknej dziew-

zyny taki np. podpis: — „Re­
mont drogi przebiega pomyśl­
nie”, a pod zdjęciem rozko­
panej szosy — „Tańcząca
dziewczyna".

Są' kierownicy zmianowi:
Henryk Gajewski, Stefan Kol-
ber, Jan Filip. Przychodzi też
często starszy — dziś^już na

emeryturze — pierwszy me-

trampaż „Gazety” Jerzy Mo­
rawski. Nie może się rozstać
z drukarnią. Bo drukarz —

to zawód na całe życie.
Padają słowa — „Do ka-

landru!” Drobne rządki słów

zostają odciśnięte na specjal­
nej matrycy i odlane na pół­
okrągłych walcach. Klamka
zapadła. Już nic nie da się
zmienić. W tej formie czytel­
nik zobaczy gazetę rano.

Ale teraz jest chwila po
północy. Ruszają maszyny ro­
tacyjne.
Talach, Bolesław
Tadeusz Pospuła — wyrów­
nują jeszcze role papieru,
sprawdzają czy kolor „dobrze
leży”. Wszystko w porząd­
ku — można „jechać”. Tysią­
ce, dziesiątki, setki tysięcy
egzemplarzy gazet pachnących

Maszyniści: Julian
Podbiera,

Staruszkami — zwłaszcza
linotypami — opiekuje się jak
troskliwy lekarz — konser­
wator, czołowy racjonaliza­
tor drukarni Franciszek Stró-
zik. I on ma za sobą nieba­
gatelną ilość łat przepraco­
wanych w drukarstwie — 39.
Zaraz po wojnie wyszukiwał
zastępcze części do linoty-
pów, dorabiał brakujące. Ma
na swym koncie kilkadziesiąt
pomysłów i usprawnień.

— Jak się rodzą?
Mówi o sobie skromnie:
•— Nie jestem ani ślusarzem,

ani mechanikiem. Jestem dru­
karzem, ale mechaniką inte­
resowałem się od lat dziecię­
cych. Często tak sobie dumam
tuwpracyiwdomu.Izaw­
sze człowiek coś pożytecznego
wymyśli. „Potrzeba matką
wynalazków".

Drukarnia wprowadziła w

życie wiele pomysłów racjo­
nalizatorskich. Po raz piąty
w okręgu zdobyła też pierw­
sze miejsce we współzawod­
nictwie dotyczącym bbp. Wy­
konuje systematycznie — z

nadwyżką, plany produkcyj­
ne. A

tylko
Duży
żek i
bitek

egzemplarzy książek w opra­
wach twardych, ponad milion
broszur. Obok książek szkol­
nych, techniczne i naukowe o

wysokich walorach sztuki
drukarskiej. Także książki w

obcych językach.
czekając, aż zostanie

Od Redakcji: Zwracamy
się do naszych Czytelni­
ków o pomoc w odszuka­
niu rodzin pomordowa­
nych. Podajemy tekst wy­
ryty na pomniku, którego
zdjęcie powyżej zamiesz­
czamy: „TU LEŻĄ 4 POL­
SCY OBYWATELE Z O-
BOZU KONCENTRACYJ­
NEGO W BUCHENWAL-
DZIE, KTÓRZY ZOSTALI
W SUNDREMDA OD GE­
STAPOWCÓW ZASTRZE­
LENI”.
RIAN
NIEZNANY.
BOLESŁAW,
KADET.

Ktokolwiek
Czytelników mógłby o po­
mordowanych lub ich ro­
dzinach udzielić informa­
cji. proszony jest o skon­
taktowanie się z naszą re­
dakcją.

linotypowy

ba^e
1ABczaj
1#®# wie szklanej
W °óry

zazwy-
w poło-

nie ograniczają się one

do drukowania gazet,
dział — to druk ksią-
broszur. 24 miliony od-

rocznie; 600 tysięcy

Kierownik zmianowy Henryk Gajewski 1 składacz
Zbigniew Wojciechowski.

Zdjęcia:
Winieta: Stefan Berdak

Dają oni istotny wkład w do­
robek kultury polskiej.

To o .drukarzach pisał w

75-lecie swoich urodzin wiel­
ki Leopold Staff — do pra­
cowników Drukarni Wydaw­
niczej: „Drodzy Przyjaciele!
Do Was Drukarzy — dawnych
i nowych moich wydąń. Bez
Was poezje moje więdłyby sa­
motnie w ciemnej szufladzie,
dzięki Wam znajdują od­
dźwięk wśród ludzi. Za to
Wam hołd się należy Ludzie
Pracy, Szerzyciele Światła, '

drodzy współpracownicy moi".

lowskiego „Nowe Ateny”.
„Wieczory florenckie” — wy­
danie albumowe, reprodukcje
dla wydawnictwa „Arkady” —

„Współczesne malarstwo pol­
skie”, tomik — „Jan Matej­
ko”. Dobiega końca zbiorowe
wydanie dzieł Wyspiańskiego.
Książki drukowane w „Wy­
dawniczej” zasłużenie zdoby­
ły sobie wysoką rangę. — Po­
łożyliśmy też — mówi zastęp­
ca dyrektora do spraw tech­
nicznych Edward Pierzynka
(38 lat pracy w drukarstwie)
— duży nacisk na szkolenie

Otto Link

„Śmiech bebechowy”
„Śmiech jest nam potrzeb­

ny do życia. Zwłaszcza po­
trzebny jest młodym. Młodość
jest samym śmiechem i samą
biologiczną radością. Nie
chcemy, żeby rozlegał się zły,
głupi śmiech, ale też nie chce­
my, żeby ludzie śmiali się
mniej niż w swojej dotych­
czasowej historii.

Wacław Przybylski opowia­
dał kiedyś, że największą we­
sołość
kiedy
deska
nogę,
było koiica.

Śmiech „bebechowy”, fizjo­
logiczny, wywołany przez
najtrywialniejsze znaki i sym­
bole jest śmiechem
stszym i Metody jego
ływania są jednakowe
na całym świecie. Nie
je też pod żadną szerokością
geograficzną „trefnisiów”,
którzy specjalizują się w głu­
pich kawałach i żartach.
Śmiech jest nam potrzebny do

wewnętrznej równowagi, od­
prężenia, relaksu. Ale w mia­
rę jak zanikają impulsy i bo­
dźce, wywołujące zdrowy, od­
prężający, kulturalny śmiech,
zaczyna królować rechot,
wulgarny i płaski”.

„WALKA MŁODYCH”

wywołał na widowni,
załamała się pod nim
na scenie i skaleczył

Żartom i oklaskom nie

Z
darzeni.', sprzed paru
zaledww dni. W ma­
jowy poranek w-Fili-
powicach dwóch bra­
ci: 9-letni Stanisław t
15-letni Wiesław Z.

wybiegło z domu na pobliską
łąkę. Starszy niósł pod ma­
rynarką skonstruowany wła­
snoręczny samopał. Opodal
zabudowań na pastwisku za­
bawiali się w Indian i cow-

bot. Polegało to na tym, że
Wiesław Z. odkręcał lufę sa­
mopału, wkładał pocisk i „za-

twa krakowskiego miało miej­
sce kilkadziesiąt nieszczęśli­
wych wypadków. W wyniku
eksplozji amunicji, granatów,
min i samopostrzeleń z broni
palnej — poniosło śmierć sze­
reg osób, a kilkadziesiąt do­
znało obrażeń, powodujących
trwałe kalectwo. Ofiarami
eksplozji była w większości
przypadków młodzież w wie­
ku szkolnym.

W niektórych szkołach mło­
dzież podczas zajęć praktycz­
nych wykorzystując nieuwagę

najczę-
wywo-
niemal
braku-

zfcm

Temat wiecznie

aktualny
,,Jedzenie, podobnie jak od­

dychanie, jest najniezbędniej­
szą funkcją życiową. Pozosta­
jąc koniecznością , jedzenie
stało się jednak przyjemnością
zaś gotowanie sztuką gwaran­
tującą zaspokojenie tej przy­
jemności w sposób bardzo u-

rozmaicony. Dobre jedzenie
rodzi najczęściej dobry nastrój,
O tym wie ludzkość od tysiąc­
leci, uświetniając ucztami i
bankietami zdarzenia wyjąt-

.kowe, przeważnie radosne.
Zaś dobry pogodny nastrój
stwarza klimat, w którym ła­
twiej nawiązują się pomiędzy
ludźmi serdeczniejsze kontak­
ty. Ktoś zauważył, że pewne
potrawy wyróżniają się w

sposób szczególny jako dawcy
dobrego samopoczucia, co wię­
cej — jakby sprzyjały nawią­
zywaniu się kontaktów o cha­
rakterze lirycznym. Począ­
wszy od starożytności temat
ten zaprzątał uwagę lekarzy,
uczonych, poetów i kucharzy”.

„TY i JA”

NASZ

SOBOTNI;
V

repetowany karabin’’ przysta­
wiał do drzewek. Naciągał
sprężynę — padał strzał. Je­
den, drugi, trzeci. Podchodził
do następnego drzewka i znów
przebijał go kulą.

Przez łąkę niósł się huk wy­
strzałów. Nikt na to nie rea­
gował. Tak jak przedtem nikt
nie zareagował na konstruo­
wanie przez chłopca niebez­
piecznej broni. Wiedzieli o

niej jego koledzy. Nawet mu

sprzedali 10 naboi. Dziewięć
wystrzałów, dziesiąty nabój
utkwił w lufie. Rzucił więc
Wiesław pistolet pod drzewo,
a sam odszedł parę kroków i
położył się na trawie. Wów­
czas podszedł do niego braci­
szek — uczeń II klasy i po­
prosił o pozwolenie zabawie­
nia się bronią. Starszy przy­
stał na to. Staś podniósł sa­
mopał, zbliżył się do leżącego
brata, wycelował i pociągnął
za spust. Padł strzał. Wiesław
jeszcze dźwignął się na rę­
kach, wyszeptał — umieram
— i skonał. 9-letni bratobójca
odrzucił samopał w zboże i

krzycząc — Wiesio nie żyje
— pobiegł do domu.

Przed tygodniem na łące w

Filipowicdch rozegrała się
tragedia. To nie jest odosob­
niony wypadek. Niebezpieczne
„zabawy” z bronią prowadzą­
ce niejednokrotnie do groź­
nych następstw zdarzają się
aż nazbyt często! W ostatnich
latach na terenie wojewódz-

nauczycieli konstruuje z blach,
Ze znalezionych części broń
palną. Zwłaszcza chłopców w

starszych klasach ogarnęła
istna mania. Nie trzeba wspo­
minać, jakie to może mieć
groźne następstwa dla domo­
rosłych „rusznikarzy” i całe­
go otoczenia.

Każdy na czas zauważony
pocisk, mina, materiał wybu­
chowy, każde zawiadomienie
o tym władz — oznacza o

jedno kalectwo lub śmierć
mniej. W 22 lata po wojnie
giną dzieci. Za chwilę bez­
myślności płaci się najwyż­
szą cenę — cenę życia. Tylko
akcja wszystkich, czynnego na

każdym kroku zaangażowania,
reagowanie na każdy przejaw
niebezpiecznych zabaw, oto­
czenie większą opieką dzie­
ci — może uchronić ich przed
nieszczęściem.

Równocześnie we wszystkich
szkołach powinna być raz je­
szcze przeprowadzona energi­
czna akcja uświadamiająca —

nie tylko poprzez pogadanki,
lecz również przez wystawy,
filmy; przy poparciu organi­
zacji młodzieżowych: ZHP,
ZMS i ZMW — by ustrzec
dzieci i młodzież przed gro­
żącym niebezpieczeństwem.
Pora ku temu sposobna — nim
rozpoczną się wakacje, nim
tysiące młodych wyruszy na

kolonie i obozy wędrowne.
Oby nie zakłócił ich odpoczyn­
ku huk wybuchu...

wietrzu, na tle zieleni drzew lub dale­
kiego widnokręgu. Wszelkie tego rodza­
ju sceny są cennym dokumentem i mogą
stworzyć ładną kolecję zdjęć o wysokich
walorach.

Reprodukujemy jedną z tego rodraju
prac autorstwa LUDWIKA MIESZKOW-
SKIEGO z Krakowa. Scena przedstawia
taniec grupy ludowej.

Na terenie województwa krakowskiego
odbywają się liczne imprezy kulturalne
zwłaszcza w sezonie wiosenno-letnim.
Dla fotoamatora Jest to doskonała oka­
zja do wypróbowania swych sił w tej
bardzo trudnej dziedzinie. Imprezy ta­
kie cechuje ruch, szybka zmiana sytu­
acji, bogactwo strojów. Najczęściej im­
prezy takie odbywają się na wolnym po-

rycerz
spadał na

na szyję w

Był jednak taki jeden
dyny, który utrzymał
nie tylko w połowie,
dotarł na sam szczyt i wy­
zwolił zaczarowaną kró­
lewnę. Bajkę tę przypomi­
namy ku przestrodze i z

gorącym życzeniem, aby
tym szczęśliwym rycerzem,
który uporał się ze szkla­
ną górą, okazał się nasz

handel. W szczególności
handel wszelkim szkłem.

Problemy „szklanego ryn­
ku" od lat dają się we zna­
ki i handlowcom, i klien­
tom, którzy do niedawna
z trudem zdobywali każdy
słoik „wecka", każdą
szklankę i spodeczek, nie
mówiąc już o kieliszkach.
Ostatnio sytuacja nieco się
poprawiła. Wzrosły dosta­
wy słoi, dostaliśmy 55 min
sztuk szklanek w ub. r.,
wobec 48 min szt. w roku
1965. A w tych dniach w

krośnieńskiej hucie szkła
uruchomiono nową, auto­
matyczną linię produkcyj­
ną, która rocznie ma do­
starczać
nek.

W tej
się więc
wielu latach mamy wresz­
cie „z głowy" szklany pro­
blem. Wystarczy jednak
wejść do sklepu i zapytać,
powiedzmy, o kieliszki, a

od razu wiadomo, że zna­
leźliśmy się dopiero w po­
łowie drogi na szczyt
szklanej góry. Kieliszków
bowiem stale brakuje. Przy
czym szczególnie irytujące
jest, że nie ma kieliszków
najprostszych, nie zdobio­
nych, a co za tym idzie —

najtańszych.
Mówi się, że huty szkła

nie mają dostatecznych
zdolności produkcyjnych
dla pełnego pokrycia po­
trzeb rynku w tym zakre­
sie. To na pewno prawda,
ale... W hutach szkła po­
kutuje dotychczas sposób
liczenia wartości produk­
cji w sposób globalny, co

w przekładzie na język

szklanej
góry

ok. 19 min szklą-

sytuacji mogłoby
wydawać, że po

ludzki znaczy, że każde
maźnięcie „złotkiem" po
kieliszku przynosi produ­
centom niemałe dochody
bez wkładania większego
wysiłku w ich produkcję.
A że klient musi za to pła­
cić wyższą cenę detaliczną
i że może wołałby zwykłe,
ładne i estetyczne kieliszki
po niższej cenie — to już
dla producentów problem
drugorzędny. Na produk­
cję tych zwykłych kieli­
szeczków — nie starcza

mocy produkcyjnych... Po­
prawę tej sytuacji obiecu­
je się za rok lub dwa, kie­
dy z kolei uruchomione
zostaną linie do produkcji
tych właśnie poszukiwa­
nych w sklepach „raryta­
sów”, a na razie handel
łata rynkowe dziury przy
pomocy importu.

Jednak i tu można by
mieć pretensje. Bo jeżeli
już import, to także w roz­
sądnych proporcjach asor­
tymentowych. I obok o-

gromnych i niechętnie ku­
powanych kielichów do
wina można, chociaż od
czasu do czasu, kupić np.
zwykłe kieliszki koniako­
wi. A tych ostatnich trze­
ba przez całe miesiące ze

świecą po sklepach szukać.
Dlaczego nie uwzględnia

się żądań klientów? Na to

pytanie trudno znaleźć od­
powiedź. Wydaje się, że w

tej sytuacji jedynym wyj­
ściem dla klientów jest
powrót do tradycyjnego
spełniania toastów z dam­
skich pantofelków. Pytanie
tylko, czy pantofelki taki
eksperyment wytrzymają...

. ELŻBIETA DĄBEK

(93)

wrota wyskoczył z pistoletemPrzez otwarte

maszynowym przed stodołę „Groźny”.
— Co do cholery straszysz — krzyknął.
To wrócił specjalista od wywiadu bandy —

Kazek przeze mnie nazwany człowiekiem w brą­
zowym kaszkiecie. Przyniósł kiełbasę i wódkę.
Ułamałem — jakby rz.ekł pamiętający stare cza­
sy człowiek — łokieć kiełbasy. Rozsądek naka­
zywał jeść, dużo jeść... Musiałem z nimi pić i rów­
nocześnie być trzeźwy i znowu pić, ale zacho­
wać trzeźwość do końca — póki nie przyjdą na­
si. Nie mogłem markierować, wylewać „za koł­
nierz”, chociaż stara prawda mówi, że z wód­
ką nikt nie wygrał, w końcu położy każdego.
Teraz kolej na Kazka...

— Zdrowie!
Przysiadł się do mnie „Gryf”. Po pijanemu

czuł się już prawdziwym watażką. Pozował na

„Harnasia", tak jak „Harnaś” stawia sobie za

wzór „Ognia”. Nachylił się do mnie i snuł plany.
.Harnaś” tam wiele nie zdziała — zwie­

rzał mi się — on ma tylko mocną rękę, ale tępą
głowę. Tu był dobry, bo sprytny i każdy się go
bał. Nigdy się nie zawahał, jak miał w łeb rąb­
nąć. Ja dopiero pokażę, jak powinna wyglądać
grupa, ale muszę mieć większą siłę — dowodził
„Gryf”, trzymając mnie za klapę wiatrówki —

rozwiniemy robotę, wciągnę do oddziału no­
wych ludzi, wypróbowanych z siatki. Pod Rab­
ką mam zamelinowane automaty i karabiny ma­
szynowe... tylko brak broni krótkiej... amunicji...

— Pistolety i amunicję dostaniesz ze „Sztabu”,
o to się nie martw — podpuszczałem go.

Nigdy przedtem nie mógłbym im tego obiecać.
Wyobraziłem sobie minę Starego, gdybym r.iu
powiedział, że zgodziłem się na powiększenie
stanu bandy i obiecałem ją uzbroić. Zwykle gra
rozbijała się wówczas, gdy banda żądała do­
starczenia broni i amunicji.

I wy broni nie dostaniecie — pomyślałem —

ale teraz już wam wszystko mogę obiecać, na­
wet katiusze i szlify oficerskie u Andersa, byle
dobrze przygotować finał.

...Minęła godzina dwudziesta czwarta:
— Zdrowie, panie poruczniku — Kazek pod­

niósł szklankę, przepijał do mnie.
— Równy z pana chłop, wtedy w Rabce nie

myślałem, że pan taki ważny... ■

— Zdrowie, jaki tam ważny, jak tamci wrócą,
też tacy będą — odparłem.

— No to za tych ważnych, co wrócą — po­
wiedział z przekąsem „Gryf”, nie w smak mu

poszła zapowiedź powrotu „Harnasia”.
„Gryf” przepił do Kazka, nalał, podał mu peł­

ną szklankę — on pił mniej, niech nadrobi kar-
niakiem!

Kazek zanim wypił, przyśpiewał:
Kielisek — bracisek,
Kwaterecka — siostra.
Rącka — przyjaciółka
do gęby go niosła...

Przepił do „Groźnego”, który tak samo za­
nucił na tę samą melodię:

Pijoł ja ci, pijoł,
W lesie gorzalinę,
Jesce bede pijoł,
dopóki nie zginę...

do ostatniej kropli i podał szklankę
Przechylił, wódka zabulgotała w gar-

Wypił
„Jaksie”.
dle, wytarł gębę rękawem, splunął i zaciągnął
na tęskną nutę:

Przegadała woda,
Przegadała skała,
Cemu ta dziewczyna,
Ni razu nie kciała...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W berlińskim laboratorium rentge­
nologicznym przystąpiono do cieka­
wego eksperymentu. Oto poddano na­
świetleniu silną dawką promieni —

grupę szczurów. Według wszelkich
danych — zwierzęta powinny zginąć
na skutek napromieniowania. A jed­
nak przeżyły... Doświadczenie powtó­
rzono, tym razem z inną grupą szczu­
rów, którą przemieszano z poprzedni­
mi. Te pierwsze ponownie wyszły z

eksperymentu obronną ręką. Pozostałe
zdechły, nie wytrzymawszy dawki
promieni. Dlaczego?

Naukowcy stwierdzili, że grupa
zwierząt uodpornionych na działanie
promieni — tym tylko różniła się od
reszty szczurów, że została wcześ­
niej poddana napromieniowaniom
słabą dawką rentgenów. Tym samym
owe prace badawcze wykazały to,
czego od lat nie odważali się publicz­
nie wypowiedzieć uczeni, przeprowa­
dzający podobne doświadczenia w la­
boratoriach świata: — uzyskano możli­
wość zastosowania ochronnego
napromieniowania, które może uodpor­
nić żywe organizmy przed, wydawa­
łoby się, śmiertelną dawką promie­
ni.

MEDYCYNA

PROMIENIE

przeciw
PROMIENIOM

A więc po raz pierwszy zaświtała
nadzieja wprowadzenia do medycyny
czegoś w rodzaju „szczepienia ochron­
nego” przed niszczącym działaniem
choroby popromiennej. Innymi słowy:
chodzi o zabezpieczenie także organi­
zmu ludzkiego, narażonego poprzez
zetknięcie się z promieniami (od labo­
ratoriów atomowych — po skutki woj­
ny jądrowej) przed nieodwracalnymi
szkodami dla zdrowia, aż do utraty
życia włącznie. Tego rodzaju ekspe­
rymenty zarysowują również nowe

możliwości przy zwalczaniu raka.
Do tej pory nie dysponowała współ­

czesna medycyna skuteczną bronią
przeciwko napromieniowaniu, które
po raz pierwszy w historii ludzkości
przybrało tak katastrofalne rozmiary
od wydarzeń po wybuchu bomby ato­
mowej w Hiroszimie. Specjaliści mo­
gli jedynie ustalić symptomy tej stra­
szliwej cnoroby, zapowiadające • cier­
pienia i śmierć napromieniowanych:
mdłości nie do zniesienia, bóle głowy,
gorączka, opuchnięcia członków — a

wreszcie ubytki skóry oraz wypadanie
włosów i zębów.

Uczeni ustalili też wysokość szko­
dliwej, śmiertelnej dawki napromie­
niowania — na różne organizmy. Np.
ślimaki mogą wytrzymać promienio­
wanie o mocy 50 tys. rentgenów; szczu­
ry, króliki i świnki morskie — już
tylko 1200 rentgenów — natomiast
występujące na przestrzeni krótkiego
czasu, napromieniowania 600 rentgena­
mi — są śmiertelne dla ludzi!

Poczynając zatem od doświadczeń ze
szczurami — berlińscy naukowcy od­
kryli przy tej sposobności, że stopnio­
we naświetlania dość słabymi dawka­
mi rentgenów — przyczyniają się póź­
niej do wzmocnionej odporności ich
organizmów na silniejsze dawki. Tak,
jak w przypadku szczepień ochron­
nych, wytwarzają się w organizmie
zwierząt anty ciała — stanowiące
później zaporę dla śmiercionośnej por­
cji promieni.

Gdyby więc udało się w podobny
sposób pobudzić ludzkie organizmy do
wytwarzania (drogą mniejszych na­
świetlań rentgenowych) antyciał' —

wówczas byłoby to odkryciem biolo­
gicznego środka ochronnego dla czło­
wieka, narażonego coraz więcej na

działanie chorób popromiennych.

Prof. Witold Hensel należy
do rzędu tych uczonych, Któ­
rzy w badaniach nad pradzie­
jami 1 Polski i Słowiańszczyz­
ny mogą poszczycić się naj­
ciekawszymi osiągnięciami.
Jest on mianowicie autorem

kapitalnych publikacji „Ziemie
polskie w pradziejach” 1 „Sło­
wiańszczyzna wczesnośrednio­
wieczna”, gromadzi materiały
eto książki „Polska wczesno,
feudalna” awroku1939w

związku z inauguracją obcho­
dów Tysiąclecia opublikował
dzieło o charakterze popular­
nym pt. „Polska przed tysią­
cem lat”, które ostatnio na­
kładem Ossolineum doczekało

się zasłużonego wznowienia z

wielu Istotnymi uzupełnienia­
mi.

Już tytuł mówi w tym przy­
padku sam za siebie: nasze o-

ficjalne Tysiąclecie dotyczy
wyłącznie okresu ukształtowa­
nej już państwowości — na­
tomiast proces rozwoju po­
szczególnych polskich organi­
zacji plemiennych, które Mie­
szkowi I udało się scalić w

jedno silne, nowoczesne pań­
stwo, przebiegał w ciągu kilku
stuleci poprzedzających okres

Mieszkowego panowania.
Autor wychodzi tu z za­

łożenia, że już na kilka stu­
leci przed powstaniem w

rejonie poznańsko - gnieź­
nieńskim silnego państwa
Polan, istniały na obszarze
podkarpackim (Kraków —

Tyniec, Wiślica) jednolite
organizacje plemienne o

charakterze państwowym,
z którymi ościenne grupy
etniczne (przede wszyst­
kim zaś Wielkomorawia-
nie) musieli się poważnie
liczyć.

Znajduje to zresżtą po­
twierdzenie w najwcześ­
niejszych dokumentach pi­
sanych. I tak w pochodzą­
cym z końca IV wieku ob­
szernym „Żywocie Metode­
go” czytamy m. in.i „Ksią­
żę pogański, silny bardzo,
siedzący na Wiślech, urągał
wiele chrześcijanom i krzy­
wdy im wyrządzał. Posław­
szy zaś do niego kazał mu

powiedzieć Metody: Dobrze
będzie dla ciebie, synu, o-

chrzcić się z własnej woli
na swojej ziemi, abyś . nie
był przymusem ochrzczony
w niewoli na ziemi cu­
dzej...”.

W sporządzonej w tym
samym (IV) stuleciu dla an­
gielskiego króla Alfreda
przeróbce. „Dziejów świa­
ta” niejakiego Orosiusa —

znajdziemy ustęp: „A na

wschód od Moraw jest kraj
Wiślan, a na wschód stam­
tąd jest Dacja, gdzie pier­
wej byli Gotowie...”.

Upadek ośrodków kra­
kowskiego i wiślickiego
przypisać należy konkuren­
cyjnej ekspansji Morawian.

W tej sytuacji rola czyn­
nika koordynującego rejo­

nowe inicjatywy plemienne
przypadła Polanom i Mie­
szkowi I, który dokończył
budowy początków pań­
stwa polskiego i sku­
tecznie przeciwstawił się
zaborczym tendencjom feu-
dałów niemieckich. Słusznie
też tego właśnie władcę
naznacza Hensel piętnem
genialności, i przypisuje
mu wyjątkowe zasługi ró­
wnież w dziele społeczno-
gospodarczego i kulturalne­
go budownictwa państwo­
wości polskiej, tak znako­
micie kontynuowane przez
jego wielkiego syna.

Przecież już w okresie chrztu
Polski arabski podróżnik Ibra-
him ibn Jakub pisał o kraju
„Meśka”, iż „obfituje oh w

mięso, miód i rolę orną” oraz,

że „handel ich dociera lądem
i morzem do Rusów 1 Konstan­
tynopola”. rtieco później, w

początkach XII w., inny z kro­
nikarzy arabskich stwierdzi, że

Polska „jest to kraj o pięknej
ziemi, urodzajny, obfitujący w

źródła i rzeki, o ciągnących
się bez przerwy prowincjach i

miastach..,” .

Bo też, jak to wynika ż

obszernych wywodów prof.
Hensla, kraj nasz osiągnął
był wówczas taki ogólny
poziom cywilizacyjny, że
nie tylko dorównywał, ale
pod niejednym względem
imponował nawet swoim
sąsiadom. Jest rzeczą oczy­
wistą, że nie mogło dojść
do tego w ciągu jednego
czy dwóch pokoleń, lecz
dokonać się to .musiało na

przestrzeni kilku stuleci po­
przedzających chrzest Pol­
ski.

Szczególną uwagę budzą
w książce „Polska przed
tysiącem lat” rozważania
autora na temat rozwoju
kultury duchowej i mate­
rialnej w Polsce wczesno-

feudalnej. Osiągnięcia w

tym względzie są niekiedy
po prostu imponujące (np.
słynne drzwi gnieźnień­
skie). Nie ulega wątpliwo­
ści, że tempo owego rozwo­
ju byłoby jeszcze większe,
gdyby nie wrogie poczyna­
nia plemion germańskich
lub akcje przez nie inspi­
rowane.

W zakończeniu swojej' cen­
nej publikacji prof. Hensel lo­
jalnie stwierdza, że dość często
w swoich konstatacjach posłu­
giwać się musiał hipotezami,
które uznał za najbardziej pra­
wdopodobne. Okazuje się bo­
wiem, że na temat naszej prze­
szłości nauka nie powiedziała
jeszcze ostatniego słowa. —

Wprost przeciwnie: co jakiś
czas" przynosi ona nowe w tym
względzie rewelacje. Jedno

tylko jest pewne, a mianowi­
cie, że kraj nasz liczy sobie

grebo więcej niż tysiąc łat,
bowiem w początkach tej hi­
storycznej daty należał już do

prztdujących w ówczesnej Eu­
ropie.

W
słownictwie par­
tyjnym zwie się tę
formę działalności
polityczno-wycho-

wawfczej — lekto­
ratem, inne orga­

nizacje społeczne zadowalają
się na ich określenie słowem;
prelekcja lub odczyt. Jest to
w jednej i drugiej wersji
forma kontaktu ze słuchaczem
szeroko rozprzestrzeniona.
Wszystko jest tu pozornie wy­
mierne, obliczone być może
liczbami słuchaczy, pytań,
wypowiedzi. Działanie takie
daje się 'też łatwo ująć staty­
stycznie, tematyka bowiem
jest ustalona w ramach okre­
ślonych grup, zamknięta w

katalogi ''problemów, o któ­
rych mówić należy. Proble­
mów, o których mówią różni
ludzie w sposób niekiedy
różny. A jak — tego niestety
nikt nie sprawdza. Jedynym
pewnikiem w tej dziedzinie
pozostaje działalność woje­
wódzkich ośrodków propa­
gandy partyjnej, posiadają­
cych kadrę rzeczywiście poli­
tycznie wykwalifikowaną i

weryfikowaną.
Wojewódzkie ośrodki pro­

pagandy prowadzą sekcje lek-
torskie z różnych dziedzin.
Pierwsza z nich: tematyka za­
gadnień międzynarodowych,
najwięcej ma chyba konku­
rentów. Po ekonomikę i poli­
tykę gospodarczą, ekonomikę
i politykę rolną, zagadnienia
wewnątrzpartyjne i ruchu ro­
botniczego, inne organizacje
sięgają rzadziej. W sferze za­

interesowań filozoficzno-świa-

topoglądowych działają ludzie
wypróbowani i przygotowani.
Na tematy filozoficzne nie bę­
dzie mówił byle dyletant —

na sprawach międzynarodo­
wych natomiast w Polsce zna

się mnóstwo ludzi... Albo im
się przynajmniej tak wydaje.

W tym miejscu wypada
zrobić konieczne zastrzeżenie:

wątpliwości odnośnie pozio­
mu politycznego prelegentów
nie oznaczają deprecjonowa-

winno iść torem zorganizowa­
nym. Nie są jednak tajemni­
cą bezpośrednie umowy z

„ulubionymi” prelegentami.
Ulubiony zaś może oznaczać

dobry, ale nie musi. Z poli­
tycznych kwalifikacji nikt go
przecież nie egzaminuje.

Spuśćmy zasłonę na to,

czym już pod dzikimi auspi­
cjami nakarmiono słuchaczy
w czasie nieuchwytnej ilości
„atrakcyjnych” odczytów.
Czasem tylko w kontakcie z

salą, partyjny lektor czy pre­
legent z prawdziwego zdarze­
nia natknie się później na

echa takich fajerwerków po-

Zofia Lewartowska SPRAWY PARTII

— istota nieznana

litycznej elokwencji wątpli­
wego autoramentu. Trzeba

wtedy te ścieżki prosto­
wać, jeśli są widoczne.

Istnieje jeszcze jedna, od­
wrotnie proporcjonalna róż­
nica między kadrą lektorów

kwalifikowanych i prelegen­
tów słabiej kwalifikowanych:
motyw działania. Działacze
partyjni, lektorzy wygłaszają
rok w rok tysiące odczytów
w województwie i mieście.
Jest rzeczą naturalną, słusz­
ną i potrzebną, że czynią to

społecznie. Za omówienie je­
dnak wielu analogicznych te­
matów nie pod auspicjami
partyjnymi, lecz organizacji
oświatowych i społecznych —•

otrzymuje się wynagrodzenie.
Lepsze lub gorsze. „Dzicy”
ulubieńcy pod względem ho­
norariów stoją zaś u szczytu
tej drabinki. Nierzadko akurat
odwrotnie proporcjonalnie do

nia oświatowej działalności

Towarzystwa Wiedzy Powsze­
chnej, związków zawodowych,
domów kultury, czy pozostałej
reszty inicjatorów prelekcji
publicznych tlypu ideowego.
Uwagi te mają cel inny —

przypomnienie koniecz­
ności skoordynowania dzia­
łań w tej dziedzinie, skupie­
nia dziesiątków nici w jed­
nych, pewnych rękach. Po to,
aby ktoś za całość populary­
zacji wiedzy politycznej w

czasie prelekcji czy odczytów,
mógł odpowiadać.

Niepokojącym punktem te­
matu jest nie tylko mnogość
ośrodków dyspozycyjnych, ale
fakt rozmnożenia się tzw.

prelegentów „dzikich”. Teore­
tycznie, każde zapotrzebowa­
nie zakładu pracy na odczyt

TECHNIKA ,

u PRZYJACIÓŁ
Podziemny zbiornik

Na Ukrainie został założony pierwszy
podziemny zbiornik magazynowy na gaz
ziemny w naturalnej dużej kawernie, na

głębokości ok. 500 metrów pod po­
wierzchnią ziemi. Gaz ten ma służyć do
pokrywania szczytów zapotrzebowania
gazu ziemnego w Kijowie w sezonie zi­
mowym.

Flota rzeczno-morska
Ostatnio flota CSRS powiększyła się o

pierwsze z dużej serii statki rzeczno-mor-
skie o nośności 1300 DWT. Jednostki te,

budowane w stoczniach węgierskich, prze­
znaczone są do połączeń Bratysławy z
Morzem Śródziemnym.

Grzejgce szkło
W Instytucie Naukowo-Badawczym w

Moskwie opracowano nowy typ szkła
grzejącego, działającego na zasadzie prze­
wodzenia prądu cienką, przeźroczystą
warstewką chlorku cynu, naniesioną po
uprzednim rozgrzaniu szkła. Znajduje
ono zastosowanie w oknach domków po­
larników, samolotach i pociągach.

Węgierskie dźwigi
Węgierskie dźwigi eksportowane są do

15 krajów. O ich uniwersalności świad­
czy fakt, że mogą być stosowane w bu­
downictwie przemysłowym, mieszkanio­
wym oraz w... bibliotekach do przeno­
szenia książek.

Z Bułgarii
W Bułgarii ukazały. się urządzenia te­

lewizyjne do kontroli procesów produk­

swego przygotowania i... za­
kresu wiedzy.

Sprawa wymaga ogólniej­
szych rozwiązań ze względów
wychowawczych i wyraźnie
ideologicznych. Ośrodkom
szkolenia partyjnego z racji
ich funkcji przypaść winna
odpowiedzialna rola politycz­
nego koordynatora z

prawem wpływu na dobór
prelegenta, na zbadanie jego
poziomu ideowego.

Prelekcji słucha bardzo
szeroki i różnorodny krąg lu­
dzi młodych i dojrzałych, z

biegunowo odrębnych środo­
wisk. Prelekcje — odczyty —

lektoraty służyć mają je­
dnocześnie socjalistycznemu
kształtowaniu ich światopo­
glądu.

Niech służą mu rzeczywi­
ście.

cyjnych w różnych dziedzinach przemy­
słu,,w energetyce, transporcie oraz w ba­
daniach naukowych. Aparatura została
wykonana w sofijskich zakładach elektro­
nicznych. Konstrukcja jej opiera się cał­
kowicie na technice tranzystorowej.

Rostock w muzeum

Szybko rozbudowujący' się nowoczesny
port Rostock nie zaniedbuje swej historii.
Powstanie tu muzeum morskie, obrazu­
jące dzieje Rostocku i rozwoju gospodarki
morskiej naszego zachodniego sąsiada w

dwudziestoleciu 1945 — 1965.

Telewizor w kieszeni

Japoński monopol na miniaturowe tele­
wizory należy już do historii. W Związku
Radzieckim, podobnie zresztą jak w in­
nych krajach, rozwija się także tego typu

produkcję. Ostatnio pomyślne próby prze­
szły kineskopy do turystycznych odbior­
ników telewizyjnych o przekątnej 5 cen­
tymetrów.

NAUKA ZSRR

Księżycowe
chrzciny

Podobnie jak w okresie po- cznych badań rakietowych w

znawania globu ziemskiego, ZSRR. W 1932 roku Cander
odkrywcy nowych mórz, lą- założył z Korolowem GIRD,
dów, wysp, gór i rzek korzy- placówkę badawczą napędu

odrzutowego.
© KRATER TICIIOMIRO-

stali z prawa do nadawania
nazw ukształtowaniom geo­
graficznym, tak obecnie ucze­
ni radzieccy ochrzcili 149 o-

biektów na odwrotnej stro­
nie Księżyca.

Są to łańcuchy górskie,
szczyty, kratery i morza księ­
życowe odkryte na podstawie
zdjęć przesyłanych z kosmo­
su przez stacje międzyplane­
tarne.

® Jedna z równin księży­
cowych nazwana została MO­
RZEM SERGIUSZA KORO-
LOWA — głównego kon­
struktora radzieckich rakiet
i statków kosmicznych, pod
którego kierownictwem zo­
stały zbudowane pierwsze
sondy księżycowe.

A oto dalsze nowe nazwy
na Księżycu związane z imio­
nami pionierów,, rakietnictwa
i kosmonautyki:

• KRATER CANDERA —

WA — weterana radzieckiego
rakietnictwa, autora projektu
budowy rakiet, przedstawio­
nego rządowi radzieckiemu w

1919 roku. Pod kierownictwem
Tichomirowa uruchomiono
w ZSRR w 1921 roku labora­
torium rakietowe, a w 1923
roku została wypróbowana
pierwsza rakieta napędzana
prochem bezdymnym.

• KRATER PIETROPAW-
ŁOWSKIEGO — uczńia Ti­
chomirowa i kontynuatora je­
go badań, współtwórcy pierw­
szych pocisków rakietowych
lotnictwa radzieckiego, skon­
struowanych w 1930 roku.

• KRATER ŁANGEMAKA
— współpracownika Pietro-
pawłowskiego, a po jego
śmierci — kierownika ra­
dzieckiego programu budowy
rakiet prochowych. Łangemak

nazwany na cześć jednego z był jednym z twórców słyn-
inicjatorów naukowo-techni- nych katiusz.

• KRATER CZERNYSZE-
WA — również jednego z oj­
ców katiusz, inżyniera i kon­
struktora zaangażowanego w

badaniach rakietowych w la­
tach 1930-tych.

© KRATER KLEJMIENO-
WA — pierwszego dyrektora
Instytutu Naukowo-Badaw­
czego Napędów Odrzutowych,
wybitnego rakietnika, współ­
twórcy pocisków artylerii ra­
kietowej.

Na cześć zespołów naukowo-
badawczych, które stworzyły
podstawy radzieckiej kosmo­
nautyki, łańcuch kraterów o

długości 1100 km nazwano

ŁAŃCUCHEM GDL (skrót
nazwy laboratorium gazowo-
dynamicznego; w oparciu o

przeprowadzone tu badania
budował swe rakiety Ticho-
mirow), inny, o długości 540
km, otrzymał nazwę ŁAŃCU­
CHA RNII, wreszcie trzeci, o

długości 520 km, nosić będzie
nazwę ŁAŃCUCHA GIRD.

W ten sposób uwieczniono
na pierwszym spośród ciał
niebieskich imiona twórców
radzieckich rakiet. Uprzednio
nadane zostały obiektom od­
krytym na Księżycu imiona
słynnych radzieckich i zagra­
nicznych uczonych, m. in.
Ciołkowskiego, Mendelej ewa,
Kurczatowa, Popowa, Łomo­
nosowa, Łabaczewskiego, Jo-
liot-Curie oraz autora powie­
ści fantastycznych, Juliusza
Verne’a.

Już
w kilkudziesięciu kra­

jowych zakładach prze­
mysłowych stosowane są
. polskie plazmotrony do
cięcia lub żłobienia stali
i metali nieżelaznych.

Strumień plazmy, wytwarza­
ny przez takie urządzenia, u-’
możliwia cięcie blach o gru­
bości 5—60 mm z szybkością
od7cmdo7mnaminutę.W
przypadku obróbki powierz­
chniowej — żłobienia — wy­
dajność takiego urządzenia
umożliwia usunięcie około 20
kg metalu na godzinę.

W porównaniu z metodami
tradycyjnymi — cięciem me­
chanicznym lub elektrycznym
— zastosowanie cięcia plaz­
mowego pozwala na 5—10-
krotńe obniżenie pracochłon­
ności i zmniejszenie ilości od­
padów o około 30 procent.

stały „zaangażowane” przez
tutejszych hutników do szcze­
gółowego analizowania pro­
blemów jakościowych w sta­
lowni konwertorowej. Ich rola
sprowadza się przy tym prze­
de wszystkim do badania
związków przyczynowych po­
między przeszło 100 różnymi
wielkościami — tzw. parame­
trami procesu konwertorowe­
go. Jest to jedyna dostępna
metoda umożliwiająca szyb­
kie wypracowanie właściwej
technologii w stalowni kon­
wertorowej. Z biegiem czasu

metoda ta zostanie zastoso­
wana również w stalowni
martenowskiej i innych wy­
działach huty, gdzie także
występują podobnie złożone
współzależności poszczegól­
nych parametrów procesu
technologicznego.

PANORAMA NAUKI i TECHNIKI

PLAZMOTRONY

mózgi elektronowe

ALUMINIUM

o wielkich wstrząśnieniach re­
formacji ogarnęła Polskę reakcja
katolicka — pisał W. Smoleński,
wybitny historyk XIX-wieczny

w swej głośnej pracy — Ducho­
wieństwo niestrudzenie pra­

cowało nad przystosowaniem społeczeństwa do
celów kościelnych. Dzięki klerowi dostroił czło­
wiek myśl swoją do akordu dogmatów, według
komendy artykułów katechizmowych maszero­
wał przez życie od kołyski do trumny".

W tych to warunkach bujnie rozkwitał fa­
natyzm religijny i nietolerancja wyznanio­
wa:

„Zachęcali mistrze wychowanków swoich
i do czynnego wykorzenienia heretyków w

ojczyźnie. Burzyli uczniowie jezuiccy zbory
i domy ministrów ewangelickich, palili księgi
znęcali się nad żywymi, profanowali ciała umar­
łych”.

A przecież, jeszcze niedawno... „Gdy dzi­
siejszy papież Klemens — pisał pamiętnikarz
Jewłaszewski — będąc jeszcze kardynałem,
znajdował się u króla Stefana .w Wilnie, sie­
działem u stołu ks. Niedźwieckiego, kanoni­
ka, ze sługami kardynała, Włochami. Ci, gdy
się dowiedzieli, żem ewangelik, dziwowali się
bardzo, jako mnie śmiał ksiądz kanonik na

obiad do siebie zaprosić; a kiedy on im prze­
łożył, że u nas z tego względu żadnej niena­
wiści nie bywa i miłujemy się jako z przy­
jaciółmi dobrymi — chwalili to Włosi...”
■Atmosferę tolerancji wyznaniowej odnaj­
dujemy jeszcze w XVII Stuleciu — nie jes
ona obca np. bohaterom „Trylogii”, choz
szwedzki „potop” poważnie ją zatruje. Zn-

szczy ją przecież dopiero — reakcja katolic
ka. I tak w wieku XVIII, który na zachodzi
Europy zacznie • -dzi uczyć wzajemnego sza­
cunku dla swych religijnych przekonań —

Polska pocznie zanurzać się coraz głębiej
w ciemną toń dewocji i fanatyzmu. A prze­
cież — powtórzmy za pamiętoikarzem je­
szcze nie tak dawno — bywało zupełnie ina­

czej. Dodajmy — inaczej niż w całej Euro­
pie. W tym samym niemal roku, który przy­
nosi Francji „Noc św. Bartłomieja” i po­
tworną rzeź kilkudziesięciu tysięcy hugo-
notów — w Polsce historia zapisuje posta­
nowienia konfederacji warszawskiej (1573).
W tym samym czasie, kiedy w Niemczech,
Francji i Anglii, we Włoszech i Hiszpanii ty­
siącami płonęły stosy, kiedy „heretyk” był
człowiekiem wyjętym spod prawa — Rzecz­
pospolita była krajem, który swe granice

stanckie, wyciągały z grobów zwłoki inno­
wierców. Także i u nas próbowano począt­
kowo srogimi dekretami królewskimi zaha­
mować wzbierającą falę „nowinek religij­
nych.” Wszystkie te fakty trzeba przecież
rozpatrywać na tle ówczesnych stosunków,
ówczesnej mentalności. A także — na tle
tych potworności, tych wojen religijnych,
tych mąk i tortur, świadkami których była
naówczas Europa zachodnia, a których Pol­
ska nigdy nie zaznała.

Wiesław Mercik

PAŃSTWO bez STOSÓW

wszystkim prześladowanym za wiarę otwie­
rał. „Państwem bez stosów” nazywa ją Janusz
Tazbir w wydanej niedawno książce pod tym
właśnie tytułem.

„Fenomen polskiej tolerancji XVI i XVII.
wieku... Długo się nad nim i wówczas i później
zastanawiano, nie mogąc pojąć, dlaczego właś­
nie Rzeczpospolita stanowiła azyl dla herety­
ków wszelkiego rodzaju, nawet tych najgorszych.
rrzed którymi wszystkie kościoły zamykały swe

crota, a władze świeckie bramy miast i gra­
tce państw — pisze autor we wstępie.

Państwo
bez stosów”... Naturalnie, okre­

ślenia tego nie można brać dosłownie.
,, Również i w omawianym tu okresie na

ziemiach ówczesnej Polski nie raz i nie dzie­
sięć płynęła krew „heretyków”. W Krakowie
czy dalekim Wilnie podjudzone przez jezui­
tów tłumy podpalały zbory i domy prote-

Nieprzypadkowo zresztą tę Polską „azy­
lem heretyków” nazywano. Wydaje u nas np.
Zygmunt I edykty grożące karą śmierci za

przemyt dzieł Lutra do kraju, grozi banicją
i konfiskatą dóbr za wyznawanie i propago­
wanie luteranizmu. Cóż z tego jednak — pi­
sze Tazbir, kiedy od dekretu do procesu było
w praktyce bardzo daleko, a jeszcze dalej do
wykonania wyroku. Dodajmy na marginesie,
że ten sam Zygmunt Stary tak bardzo się
przeciwko Lutrowi srożący w dekretach, go­
dzi się (ku zgorszeniu Rzymu) na wprowadze­
nie luteranizmu do Prus Książęcych.

Inny przykład. Zdarzało się, że prześlado­
wano u nas niekatolików nawet za Batore­
go, ale — przeciwnie niż to było na Zacho­
dzie — gwałtom nie towarzyszyło (przynaj­
mniej wtedy) królewskie błogosławieństwo

— a niejeden z organizatorów tumultów

położył za swe wybryki głowę pod topór
katowski.

Nie była więc, powtórzmy, Polska — „pań­
stwem bez stosów”, ale w najgorszych nawet
latach nigdy fanatyzm religijny nie przybrał
u nas tak potwornej i odrażającej postaci jak
w krajach zachodnich. Toczono i u nas wal­
ki wyznaniowe w 16 i 17 w., ale były to ra­
czej walki na pióra niż na szable. Płonęły
i u nas stosy, ale częściej ogień spopielał he­
retyckie książki — o wiele rzadziej — here­
tyków.

Cóż jednak — jakie warunki i czynniki za­
decydowały o tym, że Polska stała się w 16
i 17 wieku „fenomenem tolerancji”? Czy
duch tolerancji, szacunek dla przekonań in­
nych był cechą narodowego charakteru? Czy
może byliśmy „letni” w wierze? — Także i
na te pytania usiłuje odpowiedzieć książka.

I tak nie wolno zapomnieć, że unia poli­
tyczna zjednoczyła pod jednym dachem i ka­
tolickich Polaków i prawosławnych Rusi­
nów i pogańską (początkowo) Litwę. Fakt
ten nie mógł pozostać bez wpływu na posta­
wy ludzi ówczesnych. Po drugie — historia
nauczyła nas wiele. Taka np. sprawa krzy­
żacka, husytyzm, stosunek do Turcji prze­
konywały, że interes katolicyzmu nie pokry­
wa się z polską racją stanu.

Ważnym czynnikiem była też — stanowa
solidarność szlachecka („Wszyscy szlachta —

elektorowie królów, jak jeden, drugiemu miał

wglądać w sumienie”) a także — tradycyjna
niechęć do kleru. Antagonizm między szla­
chtą a duchowieństwem utrzymywał się u

nas przez całe stulecia.
Sumując, na jedną, powszechnie przez hi­

storyków przyjętą opinię powołać się trze­
ba: tolerancja wyznaniowa przyniosła nam

rozwój intelektualny, gdy kontrreformacja,
rozpalając fanatyzm — zabiła wolność myśli.

Krawędzie cięte taką metodą
nie wymagają dodatkowej o-

bróbki mechanicznej. W przy­
padku zastosowania plazmo-
tronów do żłobienia uzyskuje
się obniżenie pracochłonności
w stosunku do metod trady­
cyjnych o 50 proc., a kosztów
eksploatacyjnych o 20 proc.,
przy czym łączne nakłady na

ten cel nie przekraczają 200
tys. zł.

Metoda ta nadaje się do
szerokiego rozpowszechnienia
w większości zakładów prze­
rabiających stale stopowe i
metale nieżelazne oraz w hut­
nictwie stali specjalnych.W trosce o poprawę e-

konomicznych wska­
źników produkcji
stali oraz jej jakości

w Hucie im. Lenina sięgnięto
do pomocy maszyn matema­
tycznych.

Maszyny matematyczne zo-

W
Instytucie Tele- i Ra­
diotechniki opraco­
wano konstrukcję
transformatorów ma­

łej mocy, w których zastoso­
wano przewody aluminiowe,
zamiast stosowanych trady­
cyjnie w takich urządzeniach
przewodów miedzianych.

Wartość tej pracy polega
nie tylko na zastąpieniu wciąż
jeszcze u nas deficytowej i
kosztownej miedzi — alumi­
nium. Transformatory z prze­
wodami aluminiowymi, posia­
dając nie gorsze właściwości
elektryczne, są przy tym o

około 25 procent lżejsze i o 10
procent tańsze w produkcji.

Opracowanie to, za które
7-osobowy zespół jego auto­
rów otrzymał nagrodę prze­
wodniczącego Komitetu Nau­
ki i Techniki, zostało już za­
stosowane na skalę przemy­
słową.
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W
wielkim Pała­
cu Kremlow-
skim toczyły
się w tym ty­
godniu obrady
IV zjazdu pisa­

rzy Związku Radzieckiego.
Pierwszy, zorganizowani’
jeszcze przez Maksyma
Gorkiego, odbył się w ro­
ku 1934 i przeszedł do hi­
storii literatury jako zjazd
który sformułował i wy­
tyczył nowy kierunek w

sztuce — realizm socjali­
styczny. Ostatni zjazd pi­
sarzy radzieckich odbył się
osiem lat temu. Okres,
który upłynął od tego
czasu, był — jak zgodnie
podkreśliła prasa radziec­
ka — nasycony owocną
pracą pisarzy, zaznaczył się
napływem całej fali no­
wych nazwisk, wywodzą­
cych się z młodego pokole­
nia, a także wznowieniem
wielu wybitnych . pozycji
pisarzy zapomnianych. By­
ły to zarazem lata ostrych
dyskusji literackich, ście­
rania się opinii, poszuki­
wań, nacechowanych par­
tyjnym, patriotycznym za­
angażowaniem twórców,
pragnących sprostać zada­
niom, jakie stawia przed
nimi współczesność.

Obecny zjazd obradował
w roku 50-lecia Rewolucji
Październikowej. Na ła­
mach gazet i czasopism
ukazywały się fotografie
znanych autorów z okre­
sów, które dziś wydają
się odległą epoką. Pisarze
nr frontach Rewolucji i
wojny domowej, na budo-

wach obiektów pierwszej
pięciolatki, na wsiach
Ukrainy, Powołża i innych
regionów podczas kolekty­
wizacji, wreszcie na fron­
tach drugiej wojny świato­
wej — oto, co obecnie
przypomniała prasa i — co

stanowi polityczną
legitymację radzieckiej ro­
dziny pisarskiej.

Literatura radziecka
wiernie towarzyszyła ży­
ciu kraju i narodu, inspiro­
wała je — ma swój ważki
udział w kształtowaniu

oblicza nowego człowieka.
Nieomal w przeddzień
zjazdu wypadła 60-ta rocz­
nica ukazania się „Matki”
Gorkiego, książki, która
tyle ludzi zaprowadziła do
partii, a potem na baryka­
dy Rewolucji. Na pólkach

JL

Tadeusz

Kwiatkowski

FILMY

tygodnia

Dobrosław Poprzeczko

PISARZE ZSRR
w roku jubileuszowym

księgarskich ukazują się
tomy, poświęcone 50-leciu

Wielkiego Października —

powieści, wiersze, eseje,
pamiętniki, pisane przez
trzy generacje.

Wypowiedzi pisarzy,
krytyków i czytelników,
które przewinęły się przez
łamy gazet i czasopism nie
ograniczały się do prób
podsumowania dorobku
literatury radzieckiej w

minionym półwieczu. Dys­
kusja dotyczyła szerokiego
wachlarza zagadnień —

sięgających głęboko do
przeszłości i wybiegających
w przyszłość. Były wśród
nich takie np. tematy: ja­
ki powinien być współ­
czesny bohater? Te dysku­
sje nigdy się nie skończą,
bo na każdym etapie roz­
wojowym — współczesny
bohater ma inne cechy i
inne wzorce wychodzą na

pierwszy plan. Realizm
socjalistyczny to prąd bys­
try, szeroki, obcy mu wi­
nien być wszelki dogma-

tyzm. W swoich niezmien­
nych zadaniach twórca
ciągle musi pamiętać, że

jego aktualny czytelnik to

już nie ten sam człowiek,
co. przed laty 20 czy na­
wet dziesięciu.

Od długiego czasu trwa
także wśród twórców i od­
biorców ZSRR dyskusja o

roli i zadaniach krytyki.
Są i inne zagadnienia. Nie
tyle może nowe, co szcze­
gólnie akcentowane obec­
nie, wśród nich m. in. —

sprawa powiązania litera­
tury z nauką.

4

Krakowskie

NUTKI
„Trio Krakowskie” (Antoni

Cofalik — skrzypce, Krzysztof
Okoń — wiolonczela i Jerzy
Łukowice — fortepian), wzię­
ło udział w kilkudziesięciu au­
dycjach, zorganizowanych dla
młodzieży szkolnej przez Biu­
ro Koncertowe Filharmonii
Krakowskiej na terenie całe­
go województwa. W progra­
mie — muzyka kameralna.

*

Ciesząca się również ogrom­
nym powodzeniem u młodzie­
ży — czołowa para tanecz­
na Teatru Muzycznego w Kra­
kowie: Ludmiła Rackiewicz i
Rajmund Sobiesiak — wystę­
powała w analogicznych au­
dycjach pt. „Tańce słowiań­
skie w muzyce”.

*.
Halina Czerny - Stefańska

zainauguruje nową, ogólnokra­
jową imprezę muzyczną —

„Festiwal planistyki polskiej”
— który odbędzie się po raz

pierwszy we wrześniu br. w

Słupsku na zamku książąt po­
morskich.

* ’

Podobnie, jak w latach u-

biegłych, PWM uruchomiło
świetnie przygotowane plasty­
cznie stoiska — na trwają­
cych obecnie w Warszawie
Międzynarodowych Targach
Książki. Wydawnictwo wy­
stawia najciekawsze pozycje z
ostatnich lat: albumy, książki,
partytury, nuty i literaturę
fachową. (J. PIOTR.)

i

Na temat ucieczek jeńców
wojennych z obozów, nakrę­
cono już kilka filmów, mniej
lub więcej udałych. Nie­
wątpliwie film Johna Stur-
gesa należy zaliczyć do osią­
gnięć najpełniejszych i chy­
ba najwierniejszych, skoro
konsultantem tego filmu był
ieden z głównych organiza­
torów słynnej, masowej u-

cieczki jeńców alianckich z
obozu pod Żaganiem. Stalag
Lu-Ill był specjalnym obo-

. zem, gdzie ziuożono jeńców,
których już niejednokrotnie
przyłapano na ucieczce. Hi­
tlerowcy zamierzali w ten

sposób „oczyścić atmosferę”
w innych obozach, przez wy­
eliminowanie przywódców i
agitatorów tego rodzaju ak­
cji. „WIELKA UCIECZKA”
to dramatyczne, barwne i
sensacyjne widowisko —

trzymające widza przez bi­
te trzy godziny projekcji w

pełnym napięciu. Sturges po­
traktował film, jak atrak­
cyjny western. I — mimo że
oparł się na autentycznych
przeżyciach z dokumentalnej
książki Brickhilla — potrafił
tak je zagęścić, tak nasycić
frapującą psychologią boha­
terów (którzy już w dziesięć
minut po przybyciu do no­
wego obozu próbują szansy
wydostania się poza druty)
że bierzemy niejako współ­
udział w ich przedsięwzię­
ciach. A chociaż w filmie

przewija się kilka postaci
pierwszoplanowych — tołaś-
ciwym bohaterem jest tłum
jeńców, ich wspaniała soli­
darność i nieprzeparta wola
krzyżowania wojennych pla­
nów wroga — loszelkimi do­
stępnymi środkami. „Obo­
wiązkiem żołnierza jest u-

ciekać z obozu jeńców” —

mówi jeden z bohaterów,
gdy komendant obozu przed­
stawiał mu beznadziejność
prób ucieczek. Tak też po­
stąpiła znaczna część jeńców.
Niestety z 76 uciekinierów,
50-ciu zostaje rozstrzelanych
przez gestapo, które przeję­
ło władzę nad obozem z rąk
niemieckich lotników. Ta
słynna epopeja znalazła w

Sturgesie doskonałego apolo­
getę, zaś w aktorach świet­
nych odtwórców bohaterów
„wielkiej ucieczki”.

8— DZIEŃ DOBRY PAŃSTWU,
rozpoczynamy nadawanie wiado­

mości od komunikatu o stanie
pogody. Dziś w Warszawie tem­
peratura wynosiła...

Jest piąta rano. Rzecz zaczęła
się przed trzema minutami „Po­
lonezem” Kurpińskiego i sygna­
łem stacji, a skończy o 3 w nocy■sakramentalnym „dobranoc” i

; Mazurkiem Dąbrowskiego. W tym
I czasie, z dżwiękoszczelnych ka-

! bin 17 wojewódzkich i 2 central-
i nych rozgłośni Polskiego Radia,

znajome nam głosy — niezna­
nych, niewidzialnych ludzi —bę­
dą przekazywać wieści ze świa-

Ita.
ROŻNE BYWAJĄ komunikaty

i teksty — krótkie i długie, dobre
i złe, interesujące lub nie. Nie
tylko dla słuchacza, dla czytają­
cego także. Tylko że radiosłu­
chacz może przekręcić gałkę, a

spiker... kontrolując ustawicznie
czas, musi korygować tempo czy­
tania, przyspieszać je lub zwal­
niać. Niekiedy skraca tekst, który
się ciągńie jak guma, innym ra­
zem — gdy jest zbyt krótki --

musi go „haftować” własnymi
słowami, aby czas na antenie wy­
pełniony był co do sekundy, do­
póki inna rozgłośnia lub audycja
nie zajmie na niej miejsca.

Radio jest w mocy czasu. Tyle
że poczciwe, tradycyjne formy
jego podziału na „przeszłość-przy-
szłość" mają dla czasu radiowe­
go, podobnie jak i dla TV, raczej

i retoryczną wartość. Na antenie
I liczy się przede wszystkim t e-

B rażniejszość, chwila bieżąca.

porwie spikerowi z ręki kartki z

tekstem. Że w taśmotece pomylą
się tytuły utworów. Że tekst
przepisany niechlujnie będzie za­
wierał omyłki. Że...

Amplituda i częstotliwość tych
wahań i skoków, nerwowych na­
pięć i zmęczenia, ustawicznego
pogotowia i poczucia odpowie­
dzialności za słowo płynące w e-

ter do milionowego audytorium,
własna trema i walka z tremą,
która wyciska nieraz ze spikera
siódme poty, sprawiają, że w za­
wodzie tym wymagane są kwali­
fikacje szczególne. I że nie każdy
im może sprostać.

Z tym większą estymą i uzna­
niem zachowujemy w pamięci
sławne nazwiska polskiej radio­
fonii — T. Bocheńskiego, Z.

Świętochowskiego, Z. Boczkow-
skiego czy J. Przybylskiej i A.
Wichury — których głosów od
wielu lat z przyjemnością słucha­
my w radiu. Jak głosy domowni­
ków, towarzyszyły nam w róż­
nych chwilach życia — wesołych,
smutnych, czasem dramatycz­
nym. Informowały, uczyły, bawi­
ły, ostrzegały: „Uwaga, uwaga —

nadchodzi...”. Któż, kto przeżył
w Polsce wrzesień 1939 r., zapom­
ni głos Zbigniewa Świętochow­
skiego!

PRZESZŁO 60 PROC, progra­
mu PR stanowi muzyka, słowo —

zajmuje w nim ponad 20 go­
dzin dziennie. Przygotowany do
emitowania na antenie program
spływa ze wszystkich redakcji
Polskiego Radia do działu emisji.
Jednakże ostateczną funkcję, de­

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Krakowski komisarz policji
na służbie obcego wywiadu

Stefan Henel RADIO

TRUD
SPIKERA

Każdy film z Gary Coope­
rem wywołuje wiele wspom­
nień związanych z tym wy­
bitnym aktorem. Nie wszyst­
kie filmy, w których brał u-

dział wytrzymdły próbę cza­
su, lecz wielkie aktorstwo
Coopera zawsze przekonuje
do ról, które kreował na e-

kranie. Film „CZŁOWIEK,
KTÓREGO JUŻ NIE MA” z
1958 r. nakręcony przez Fhi-
lipa Dunne nie przejdzie za­
pewne do historii kinemato­
grafii, choć- w swoim czasie
wywołał w USA ostrą pole­
mikę przez ukazanie zakuli­
sowych machlojek przedwy­
borczych (pod tym względem
zdystansował go film Schaff-
nera „Ten najlepszy’’). Ale
ciekawi nas do dziś dma
przede wszystkim przez
wspaniałą kreację Coopera w

roli Joe Chopina, dobrze
prosperującego przemysłow­
ca, którego pchają w stronę
kariery politycznej — wygo­
towane ambicje żony. I o

ile dziś utwór ten pod wie­
loma względami trzeba li­
znąć za przestarzały i ana­
chroniczny, to jednak mis­
trzowska gra Coopera za­
trzyma ów film w P^ięm
pokoleń, jako jeden z doku­
mentów znakomitego aktor­
stwa.

Jej czas utożsamiony z dźwiękiem cydującą o sukcesie lub porażce
i słowem, płynąc jak rzeka, w wieloczłonowych zespołów całej
setkach wątków relacji radio- radiofonii, spełnia — dla każdego
wej, odmierzany z dokładnością programu osobno — dyżurująca
co do sekundy, jest jakby synte- —

zą przemijającej aktualności
chwili. Jej praw i rygorów.

Bywają dni pełne wydarzeń,
kiedy na antenie panuje ścisk, a

spikerzy ledwie nadążają z prze­
kazaniem potopu komentarzy i
zapowiedzi. W takich chwilach
dyżury przedłużają się niekiedy
i o 100 proc, ponad ustawową
granicę (5 godzin pracy), a spi­
kerzy opuszczając swe stanowi-

ekipa bloku emisyjnego.
Blok emisyjny stanowią cztery

osoby: spiker, inspektor progra­
mu (czuwający nad całością),
technik amplifikatorni i technik
odtwarzania. Ta czwórka, uloko­
wana w oddzielnych pomieszcze­
niach, szczelnie od siebie izolo­
wana, a zarazem połączona sy­
stemem sygnalizacji — świetlnej,
akustycznej i... wzrokowej (ścia_

____________

.... ny działowe pomieszczeń są ze

’s"ka"biegną do./lekarza. Żeby le-. szkła), pomimo ściśle rozgrani­
czyć chrypę.

Ale bywa i tak, że zadaniem
spikera, np. obsługującego jakąś
okolicznościową imprezę, jest re­
lacja z miejsca, w którym nie
dzieje się nic, lub niewiele. I kie­
dy, oprócz zawodowej rutyny, o

poziomie transmisji decyduje —

refleks, indywidualność, talent i
zdolność natychmiastowej im­
prowizacji ze strony człowieka
zdanego na własne siły. Są to

walory, których nie można zdo­
być za cenę studiów ani lat pra­
cy.

ZDARZA SIĘ, że w trakcie au­
dycji zerwą się łącza. Że pęknie
taśma z nagranym tekstem (pół
biedy, gdy chcdzi nie o oficjalne
przemówienie). Że terenowa roz­
głośnia opóźni -swe wejście na

antenę. Że przedłuży się impre­
za, np. Wyścig Pokoju. Że wiatr

czonych zadań, stanowi jeden
zwarty organizm, którego każdy
człon reaguje niezwłocznie na

sygnał innego. Praca tego zespo­
łu, sprzężonego z całym systemem
krajowej radiofonii, decyduje o

wszystkim „co” i „jak” usłyszy­
my na antenie.

Pracują w pozornie absolutnym
spokoju. Napięcie nerwów i tem­
po zmieniających się sytuacji w

czasie trwania audycji wyzna­
czają granice odpowiedzialności
tej jakże nielicznej grupy —

przed jakże wielkim audyto­
rium. Jeśli więc czasem zawiodą
ich nerwy lub sprawność urzą­
dzeń techniki, jeśli zdarzy się im
pomyłka, gafa, zabawne „przeję­
zyczenie” lub nagła cisza w od­
biorniku — przyjmijmy to jako
dowód... że w Polskim Radiu pra­
cują po prostu — ludzie.

Wśród wielu książek tego typu, właś­
nie „Krakowski komisarz policji na służ­
bie obcego wywiadu” (Wydawnictwo Li­
terackie — 1967) stanowi pozycję wy­
jątkową. W podtytule edycji, zebranej,
opatrzonej wstępem i przypisami przez
Leona Baumgartena czytamy nieco przy­
długie objaśnienie: „Korespondencja Ja­
na Kostrzewskiego z urzędnikiem do spec­
jalnych poruczeń zagranicznego wywia­
du departamentu policji w Petersburgu,
radcą stanu Fiodorem Sierakowskim w

latach 1882—1884”.
Kim byl Jan Kostrzewski? Zwykłym urzęd­

nikiem policji, sądząc z'nazwiska — pochodze­
nia polskiego. Ale tylko z nazwiska, bo jego
donosy szpiegowskie do Petersburga i uniżo­
na szpiegowska dokładność — świadczą, że

byl po prostu sprzedajnym typem, bez po­
czucia przynależności narodowej. Oczywiście,
w jego listach, pisanych jak na ironię po pol­
sku (z czego się uniżenie przed carskim po­
licjantem tłumaczy) przeważają spisy carskich

poddanych, którzy studiując w Krakowie, sia­
li propagandę socjalistyczną w dawnej Galicji.

Dalej mowa tu o działaczach „Proleta­
riatu” i pierwszych polskich organizacji
socjalistycznych, a nawet o organizacjach
niepodległościowych — o innym, niż
wicowe, zabarwieniu ideowym. Jakież
kładne są te spisy, jak przyzwoitym
sane są stylem, ile w nich policyjnej
wencji! Jan Kostrzewski był tym
licjantem austriackim, który w nocy
na 9 lutego 1879 roku aresztuje w Kra­
kowie Ludwika Waryńskiego i towarzy­
szy, zaś wytyczono im proces w lu­
tym 1880 r. Każdy, kto choć trochę
zna historię polskiego ruchu robot­
niczego — wie, że proces ten zamienił
się w trybunę agitacyjną proletariatczy-
ków. A w kilka lat później podgórski
komisarz policji Jan Kostrzewski napi­
sze dla rosyjskiego wywiadu „Zarys ru­
chu socjalistycznego w Krakowie w la­
tach 1878—1884". Wynika z tej rozprawy
i ze wszystkich listów, że partia „Pro­
letariat” odgrywała niezwykle poważną
rolę w Krakowie, że stała się prawdzi­
wym zarzewiem, a potem ostoją wszyst­
kich inicjatyw politycznych krakowskiej
klasy robotniczej, rzemieślników i bie-

c
hoć Słowacki w swoich li­
stach i wypowiedziach naj­
chętniej przyrównywał „Bal­
ladynę" do Szekspirowskie­
go „Króla Leara" — to

przecież bardziej narzuca

się tu podobieństwo z „Makbetem” —

nie wspominając już o „Śnie nocy
letniej”. Należałoby jednak dodać, że
te podobieństwa... różnią się dość za­
sadniczo w zakresie swych wpływów
na materię dramatu. Nurt wewnętrz­
ny tragedii Balladyny jest odzwier­
ciedleniem Makbetowskiej żądzy wła­
dzy; władzy i dostojeństw, zdobywa­
nych po trupach. Balladyna to prze­
cież model swoistego, polskiego Mak­
beta iv spódnicy — oczywiście, z za­
chowaniem oryginalności twórczej
dzieła i postaci.

Słowacki posłużył się makbetowski-
mi motywami dla wprowadzenia do
naszego dramatu własnej wizji;
zdobywczej Balladyny, bardzo mocno

osadzonej w gruncie lirycznej, sło-'
wiańskiej ludowości. Natomiast ze­
wnętrzną oprawę dla świata baśnio­
wego zaczerpnął ze „Snu nocy let­
niej”. Ale sztuka pozostała na wskroś
polska — i nic poza skojarzeniami do­
tyczącymi nierealnych postaci z Lasku
Ardeńskiego — nie łączy komedii mi­
strza Williama z tragedią nadgoplań­
skiej Balladyny; tragedią „kierowaną”
przez Goplanę i jej nadworne duszki
— na użytek odmiennej, niż u Szekspi­
ra — koncepcji twórczej.

le-
do-
pi-

doty wiejskiej, która tu w mieście szu­
kała Chleba.

Cały zbiór przypisów daje czytelnikowi zna­
komite pojęcie o tych sprawach. Mowa tu

o aresztowaniach grupy Kazimierza Janobl­
ezą 1 Cezaryny Wojnarowskiej, o działalności

przybyłej z Warszawy Marli Zofii Onufrowicz-

Płoskiej. Wiadomo, że Bolesław Ma.lankiewlcz,
członek anarchizującej organizacji — dokonał

nleudałego zamachu na carskiego sprzedaw­
czyka w roku 1884. Był Kostrzewski widocznie
bardzo zasłużony w swych donosach, skoro

otrzymał order carski... św. Stanisława.

Ale jest jeszcze inna warstwa tego
nader ciekawego wydawnictwa. Strona
już czysto ludzka tego działania. Prze­
cież trudno przypuszczać, że Kostrzewski
nie zdawał sobie sprawy z upadku wła­
snych uczuć — i patriotycznych, i naj­
zwyklejszych — ludzkich! Widział on

na własne oczy ludzi, którzy z głęboką
żarliwością głosili w swych wystąpieniach
agitacyjnych hasła o wolnej Polsce ludu
pracującego, o ojczyźnie niepodległej. I

postanowił (za niezłą, jak przypuszczamy,
opłatą) zrobić interes na znajomości
ruchu socjalistycznego... Ale też — oka­
zując w swych meldunkach tyle inwencji
w swej ideowej nienawiści, „niechcąco”
unieśmiertelnił wielu zapaleńców rewo­
lucyjnego działania!

skrótach sporych partii tekstu (zwła­
szcza wokół wątku Pustelnika) — za­
skakiwała logicznością i ostrym wy­
punktowaniem ludzkiej walki o wła­
dzę, na podobieństwo wzajemnego
„pożerania się" słabszych istot przez
silniejsze — w całej przyrodzie. Siel-
skość i baśniowe ramki sztuki — ustą­
piły miejsca teatrowi okrucieństwa. A
nawet takie ustawienie konfliktów
widowiska pozwalało upatrywać
w starej balladzie scenicznej naszego
wieszcza romantycznego — równie
wieszczej wizji o świecie ludzkim,
który w zapędach niszczycielskich sam

może ulec zagładzie...
Ale nie sięgajmy po kunktatorsku aż

do widma katastrofy, jaka unosi się
nad każdą nieodpowiedzialną władzą
z epoki atomu. Wróćmy do stwier­
dzeń, że pomimo dyskusyjności tea-

■ . a ciągu ostatnich lat wystawiano
na naszych scenach „Ballady­

ny w nę” w sposób mniej lub bar­
dziej tradycyjny. Zprzestawia­

niem poszczególnych scen, ze skrótami
i bez
myśli
biście
mnie
bym
oraz zrywającej z utartą drogą, insce­
nizacji Lidii Zamków w tarnowskim
Teatrze im. L. Solskiego. Zamków na­
zwala swój spektakl „Balladyna-62".

'

Już samo sformułowanie tytułowe, a

później i widowisko — informowały od­
biorcę o wprowadzeniu .istotnych
zmian w kształcie scenicznym utworu;
a także — o przeciwstawieniu się o-

bowiązującym dotąd poglądom na

Wymowę całej sztuki w sensie ideo­
wym.

„Balladyna" odczytana przez Zam­
ków w tarnowskiej inscenizacji — po

skrótów — dla zaakcentowania
przewodniej inscenizatora. Oso-
— na tle obejrzanych przeze

premier tej sztuki — przyznał-
palmę pierwszeństwa śmiałej

We wrześniu 1952 roku na

ławach szkolnych zasiadły sie­
dmiolatki urodzone w roku
1945. W siedem lat później po­
kolenie to przekroczyło bramy
szkół średnich, by w roku 1963,
ze świadectwem dojrzałości,
znaleźć się w salach wykłado­
wych wyższych uczelni. Ci,
dla których studia trwały czte­
ry lata otrzymają w tym roku

dyplomy.
W procesie nawarstwiania

się pokoleń w naszym narodzie
wskazanie na drogę życiową
tej generacji ma swoje uza­
sadnienie. Idzie przy tym nie
o demograficzny punkt widze­
nia, bo rocznik 1945 niczym
szczególnym się nie wyróżniał,
jest liczebnie niewielki (w
1965 r. było w Polsce około
400 tys. młodzieży tego rocz­
nika), lecz o spojrzenie socjo­
logiczne, czy nawet historycz­
ne — skłaniające do kilku

bardziej ogólnych refleksji.
Refleksja natury historycz­

nej to ta, że rocznik 1945 two­
rzy pokolenie, któremu dane

było jako pierwszemu od cza­
sów rozbiorów, czyli prawie
dwu wieków naszej historii,
ukończyć pełną wyższą eduka­
cję w wolnej ojczyźnie. W
dwudziestoleciu międzywo­
jennym pierwszy rocznik uro­
dzony w niepodległej Polsce
nie zdobył swego dyplomu.
Akademickie ławy zamienić
musiał we wrześniu 1939 roku
na strzeleckie okopy. Jeśli nie­
którym spośród nich udało się
kontynuować studia na kon­
spiracyjnych uczelniach, to

mieli świadomość, że za tę
szansę stawiają cenę życia.
Wielu z nich ją zapłaciło...

Refleksja druga: rocznik
czterdziesty piąty zapoczątko­
wuje wejście w życie naszego
kraju wysoko kwalifikowa­
nych kadr generacji urodzonej,
wychowanej i wykształconej
już w Polsce Ludowej. Na
ziemiach, które po drugiej
wojnie światowej wróciły do
Polski podejmą pracę inżynie­
rowie, humaniści, lekarze, któ­
rzy w metrykach urodzenia
mają wypisane nazwy Wrocła­
wia, Szczecina, Olsztyna lub
inną z setek miast, miaste­
czek, czy wsi rozrzuconych
nad Odrą i Bałtykiem.

Ta fala będzie rosnąć. W
pięcioleciu 1970 — 1975 miesz­
kańcy naszego kraju urodze­
ni już w Polsce Ludowej o-

siągną przewagę liczebną nad
starszymi rocznikami. Pod ko­
niec dwudziestego wieku Po­
lacy urodzeni przed powsta­
niem Polski Ludowej stanowić
będą niecałe 20 proc, ogółu
mieszkańców.

Jerzy Kułtuniak

11
Coraz więc bardziej w kate­

goriach demograficznych mie­
rząc, siłą wiodącą stawać się
będą roczniki powojenne, któ­
rych pierwszą generację z dy­
plomami uczelni wyższych wi­
tamy w bieżącym roku.

I tu refleksja trzecia. Nie
wnikając w skutki biologiczne
i psychiczne jakimi poprzez
rodziców dotknęła rocznik 45 i
następne — wojna, nie wni­
kając w sprawę jej wpływu na

dzieciństwo generacji, która
przychodziła na świat, gdy na

każdym kroku widniały jesz­
cze zgliszcza i ruiny, możemy
przecież stwierdzić, że krąg
doświadczeń społecznych tych
roczników jest jakościowo zu­
pełnie inny od doświadczeń
poprzednich pokoleń. Ściślej
mówiąc, od doświadczeń spo­
łecznych tych roczników, któ­
re sięgają pamięcią w lata
międzywojenne, które noszą w

sobie obraz wojny, hitlerow­
skiego terroru, które z bronią
w ręku walczyły o wyzwolenie
Polski, gasiły wojenne pożary,
rzucały pierwsze ziarno na

wyzwolonej ziemi, przeszły
przez dramatyczne lata utrwa­
lania władzy ludowej w kraju
i trudny czas budowy podstąp
socjalistycznej Polski.

Różnica doświadczeń nie
wytycza dróg podziału w na­
szym społeczeństwie między
pokoleniami. Ale w wielkim

procesie edukacji narodowej,
w którym społeczeństwo nie
dzieli się sztywno na katego­
rię uczniów i nauczycieli, lecz
tworzy układ, który cyberne­
tyk określiłby jako „sprzęże­
nie zwrotne” — świadomość
owej różnicy doświadczeń
winna być jednym z podsta­
wowych elementów kultury
socjologicznej każdego z nas.

Właśnie po to, by sojusz po­
koleń, który w każdym społe­
czeństwie jest wartością nie­
odzowną, służył jak dotych­
czas w naszym kraju, pokojo­
wej pracy naszego narodu. ,

rzyła się generalnie Słowackiemu.
Przeprowadziwszy zmiany w układzie
tekstu — nie wypaczyła ideologii za­
wartej w sztuce. Wzbogaciła ją tylko
o nasz współczesny stopień wiedzy hi­
storycznej, nadała jej barwę naszego
czasu i — uwolniła od mglistych, za­
ciemniających obraz całości — przy­
budówek, nieznośnych dla przecięt­
nego systemu trawiennego odbiorcy
dzisiejszego teatru. Przez oczyszczenie
i uproszczenie skomplikowanej akcji
„Balladyna-62” zyskała ostrość oraz la­
pidarność nowoczesnej tragikomedii
społeczno-politycznej.

oświęciłem inscenizacji Zamków
dość dużo miejsca — przed o-

mówieniem najnowszej realiza­
cji scenicznej „Balladyny” w

Teatrze Rozmaitości. Tu inscenizato-
rem jest znany reżyser — Józef Wy-

p
Jerzy Bober TEATR

ballada
c Salladyni^

tralnego ujęcia „Balladyny” przez
Zamków 5 lat temu — jej spektakl
wnosił odświeżające wartości poznaw­
cze, wydobyte w drodze aktualizacji z

tego utworu dramatycznego. Nie je­
stem zwolennikiem fałszowania in­
tencji autora i dopisywania mu przez
zawodowych „poprawiaczy" kwestii,
które są wynikiem spekulacji nad
przystosowaniem do wymagań współ­
czesności — jego dzieła. To zrozumia­
łe. Mógł bowiem Słowacki czerpać
tuątki do swojej „Balladyny" z in­
nych źródeł, po to, żeby rozwinąć
własne zamysły twórcze — może więc
również każdy następny autor stwo­
rzyć przy pomocy istniejących moty­
wów literackich — nowy dramat, zbli­
żony do „Balladyny". Bez posługiwa­
nia się cudzym tekstem

Jednakże Zamków nie sprzeniewie-

szomirski. Jego ujęcie sztuki Słowac­
kiego mieści się w nurcie tradycyj­
nym, aczkolwiek kładzie nacisk na

balladowość toku scenariusza. Punkt
wyjścia, przy takim założeniu — jak
najbardziej słuszny. Wiąźe on klamrą
całą opowieść teatralną — podkreśla­
niem jej kształtu zbliżonego do pieśni
gminnej. Tragiczno-rubasznej ludowo­
ści. W ten sposób, „krwawy dramat"
zamienia się w rodzaj przypowieści
z morałem, czy nawet moralitetu w

scenerii bajkowej. Jedno natomiast
można zarzucić inscenizacji Wyszomir-
skiego — to lęk przed zastosowaniem
cięć w tekście, które tg cięcia nie prze­
szkadzałyby wcale przeprowadzeniu
koncepcji reżyserskiej. Albowiem roz-
lewność owej ballady scenicznej prze­
kracza niekiedy Wytrzymałość fizycz­
ną widza. A, co gorsza — wykrzywia

prostą linię artystycznego zamysłu.
Niemal trzy i półgodzinny spektakl
osłabia w końcu napięcie dramatycz­
ne — i budzi chyba niezgodne z za­
łożeniami realizatorów -L wrażenie
„piłowatości".

A przecież balladowy rytm scenicz-
ZS nej akcji „Balladyny” wpływa
/I na pewne odświeżenie tradycyj­

nego schematu przy wystawianiu
tragedii Słowackiego. Otrzymujemy wi­
dowisko czytelne w odbiorze, propo­
nujące coś w rodzaju dydaktyczno-
baśniowej zabawy teatralnej — pro­
wadzonej przez Chochlika i Skierkę,
pod dyktando nie groźnej, ale pod­
świadomie okrutnej w swym ludowym
kształcie — Goplany. Z wyrazistym
Grabcem, sielankowo przesłodzonym
Filonem, ukształtowanym na pozytyw­
nego bohatera — Kirkorem, patetycz­
nym w swej chłopskiej mądrości: Pu­
stelnikiem oraz plebejsko stylizowa­
nymi wartościami Dobra i Zła — Ali­
ną, Matką i Balladyną.

Spektakl nie rości sobie ambicji do'
miana rewelacyjnego wydarzenia, ale
mieści się w zdrowych ambicjach re­
zygnacji z tuzinkowych powielań te­
go, co już było. Zgś w przyjętych tu

ramach, zachowuje na ogół czystość i
przejrzyste formy gatunku. Także i w

grze aktorów oraz w interesującej
oprawie scenograficznej Janusza War-
pechowskiego, czy poprzez kompozy­
cje muzyczne Lucjana Kaszyckiego.

Bardzo podobał mi się Grabiec w

wykonaniu Jerzego Bączka — utrzy­
many w dobrym stylu chłopskiej jur-
ności i filozoficznego rozsądku oraz
konsekwentnie poprowadzona rola Go­
plany przez Marię Rabczyńską. Wyra­
ziste sylwetki duszków leśnych — ni­
by wiejskich psotników, zademonstro­
wały: Maria Zającówna (Chochlik) i
Lidia Wyrobiec-Bank (Skierka). W
moralitetowy ton ballady utrafiły rów­
nież — Halina Przybylska (Matka),
Marta Woźniak (Balladyna) i Marzen-
na Fijałkowska (Alina). Tu warto

podkreślić oszczędną grę Marty Woź­
niak, która rzadko ulegała pokusie ta­
niego demonizowania postaci Ballady­
ny. Kirkora grat nieco nierówno Zbi­
gniew Bator „pod model” rycerza peł­
nego kmiecej szlachetności — zaś syl­
wetkę Pustelnika naszkicował Franci­
szek Targowski, zgodnie z koncepcją
balladowego moralisty. Zbyt mało wy­
razisty, jakby za „miękki” w prowa­
dzeniu zbrodniczych intryg — był na­
tomiast Kostngn Zbigniewa Romana.
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^Rewolucji Październikowej ucze­
pi fstniczyło kilkadziesiąt tysięcy Po-

% / *> f laków — członków robotniczej
W '

w Czerwonej Gwardii, żołnierzy Ar-
V V mii Czerwonej, wybitnych działa­

czy politycznych. Były wśród nich
postacie znane, takie jak Feliks Dzierżyński.
Julian Leszczyński, Józef Unszlicht, Stani­
sław Budzyński, Jakub Hanecki, Kazimierz
Cichomski, Stanisław Bobiński, Stefan Żbi­
kowski i Władysław Matuszewski. Imiona
wielu innych zatarł czas. W wyniku ba­
dań przeprowadzonych w archiwach pólskich
i radzieckich ustalono około 7 tysięcy na­
zwisk, które wejdą do księgi życiorysów Po­
laków — uczestników Rewolucji i wojny do­
mowej w ZSRR. Praca ta ukaże się w War­
szawie na 50-lecie Rewolucji Październiko­
wej.

Historycy prowadzą jednak dalsze poszu­
kiwania materiałów o Polakach z barykad
Października i znajdują nowe dane o na­
szych rodakach zasłużonych dla Rewolucji.

Jednym z najwytrwalszych badaczy udzia­
łu Polaków w walkach rewolucyjnych rosyj­
skiego proletariatu jest pracownik nauko­
wy Instytutu Słowianoznawstwa Akademii
Nauk ZSRR, Aleksander Manusiewicz. Ogło­
sił on 400-stronicową pracę zatytułowaną
„Polscy internacjonaliści w walce o zwycię­
stwo władzy radzieckiej w Rosji”.

Manusiewicz poświęcił prawie 20 lat bada­
niom archiwów, zawierających materiały o

polskich bohaterach Października. Jego
pierwsza broszura, która otworzyła cykl po­
święconych temu tematowi prac, ukazała się
w 1949 roku pt. „Rewolucja Październiko-wa
i Polska”. Uwagę historyków polskich zwró­
ciła monografia Manusiewicza „Polskie grupy
socjaldemokratyczne w Rosji”, opublikowana
w 1957 roku. Po XX Zjeździe KPZR, gdy o-

czyszczono z niesłusznych zarzutów imiona
wielu uczestników Rewolucji Październiko­
wej, historycy otrzymali możliwość opubli­
kowania nieznanych materiałów również o

rewolucjonistach polskich.
Z pracy naukowej, liczącej kilkaset stron,

trudno wybrać jeden czy dwa epizody. Zapy­
tałem zatem autora, jakie z nowych postaci
polskich rewolucjonistów, które przedstawił
czytelnikowi radzieckiemu, uważa za najcie­
kawsze. Wymienił następujące nazwiska:

• Romuald Muklewicz. Był to marynarz,
który w latach dwudziestych pełnił funkcję
dowódcy radzieckiej floty wojennej. Do sze­
regów rewolucyjnych trafił jako delegat ma­
rynarzy bałtyckich. Przed powołaniem do
armii carskiej należał do PPS-Lewicy. Był
aktywnym działaczem robotniczym w Bia­
łymstoku i Łodzi. Uczestniczył w szturmie
Pałacu Zimowego. Stał na czele rewolucyj­
nego oddziału, który stłumił powstanie kade­

Ryszard Badowski ZSRR

PAŹDZIERNIKA...
tów w szkole oficerskiej. Podczas rewolucyj­
nych wydarzeń miał 27 lat.

• Adam Koczarowski. Należał do czoło­
wych organizatorów Gwardii Czerwonej w

Piotrogrodzie. Reprezentował w ich sztabie
robotników fabryki „Siemens-Schucker”, był
członkiem SDKPiL. W dniach Rewolucji
Październikowej liczył 32 lata. Działał w Ra­
dach Robotniczych i Żołnierskich Piotrogro-
du oraz w polskim klubie „Promień”. Później
pod nazwiskiem Adama Sławińskiego piasto­
wał odpowiedzialne stanowisko członka se­
kretariatu politycznego Biura Wykonawcze­
go Międzynarodówki Komunistycznej.

• Mieczysław Kozłowski. Wchodził z ra­
mienia SDKPiL w skład Piotrogrodzkiej Ra­
dy Robotniczej i Żołnierskiej. Od 1893 roku
należał do kółek rewolucyjnych w Wilnie o-

raz na Uniwersytecie Moskiewskim. Był
współtwórcą SDKPiL. 3-krotnie wsadzały go

do więzienia władze carskie. Skazany na de­
portację, brał czynny udział w działalności
partyjnej w Paryżu. W 1909 roku wrócił do
Petersburga, gdzie uprawiał praktykę adwo­
kacką, broniąc rewolucjonistów. Był zało­
życielem polskiej robotniczej gazety „Try­
buna” w Piotrogrodzie. Gdy rozgromiły ja
bojówki Kiereńskiego, aresztowany został po
ra^ czwarty. Po październikowym powstaniu
zbrojnym Mieczysław Kozłowski został prze­

wodniczącym komisji śledczej w sztabie Re­
wolucji, w Smolnym. Następnie zaś człon­
kiem nowego Komisariatu Sprawiedliwości.
Gdy rząd radziecki przeniósł się w 1918 roku
do Moskwy, Kozłowski został przewodniczą­
cym tzw. Małej Rady Komisarzy Ludowych,
później był ludowym komisarzem sprawiedli­
wości Republiki Litewsko-Białoruskiej, wy­
kładowcą Uniwersytetu w Moskwie, konsu­
lem generalnym RFSRR w Austrii.

Książkę Manusiewicza zamykają rozdziały
o udziale Polaków w październikowym pow­
staniu zbrojnym w Piotrogrodzie, w II Zje-
żdzie Rad, który proklamował rewolucję so­
cjalistyczną w Rosji oraz w powstaniu zbroj­
nym w Moskwie. W sztabie Rewolucji w

Smolnym pełnili odpowiedzialne funkcje: Fe­
liks Dzierżyński, Józef Unszlicht, Bronisław
Wesołowski i Stanisław Pestkowski. Ten o-

statni był również sekretarzem frakcji bol­
szewickiej II Zjazdu Rad. Pestkowski i Le­

szczyński zajęli na polecenie Lenina telegraf,
skąd powiadomili całą Rosję, że w Piotro­
grodzie zwyciężył proletariat. Dowódcą Czer­
wonej Gwardii w słynnych Zakładach Puti-
lowskich był M. Wojciechowski. Służbę sa­
nitarną Rewolucji zorganizował Roman Ja­
błoński. Pierwszym komisarzem poczty W
Piotrogrodzie został Karol Kadłubowski.
Wśród działaczy Czerwonej Gwardii znajdo­
wali się Feliks Kowalewski, Wojciech Dą­
browski i Wacław Bednarek. Do szturmu na

Pałac Zimowy prowadził 300 marynarzy do­
wódca desantów krążownika „Afryka”, Jan
Sawicki.

Setki niepowtarzalnych epizodów udziału
Polaków w Rewolucji Październikowej za­
wiera monografia Manusiewicza. I choć nie­
których naszych rodaków zwano w latach
Rewolucji „Pan” (taki był pseudonim dowód­
cy Czerwonej Gwardii w fabryce Michelsona
w Moskwie, Michała Krzymińskiego). wspo­
mina ich się tutaj jako wiernych, odważnych
i oddanych sprawie towarzyszy walki. Pra­
ca radzieckiego historyka, wydana przez A-
kademię Nauk ZSRR, to jeszcze jeden hołd
złożony ich pamięci.

Jakie więzy łączą Polskę
z niepodległą Afryką? Jakie
jest miejsce Polski w życiu
Afryki współczesnej, jakie są
rozmiary i charakter współ­
pracy naszego kraju z pań­
stwami niepodległymi Afryki?

Wydaje się, że minął już
okres tak charakterystycznej
dla początków lat sześćdzie­
siątych fascynacji Afryką ja­
ko dalekim i nieznanym kon­
tynentem. Nasza wiedza o le­
gendarnym i tajemniczym do
niedawna Czarnym Lądzie
jest już większa niż była jesz­
cze przed kilku laty. Coraz
liczniejsi są w Polsce specja­
liści, naukowcy i ludzie pió­
ra, badacze afrykańskiej kul­
tury, prawa, gospodarki i sto­
sunków społecznych. Obszerna
jest literatura o problemach
afrykańskich, rezultat badań
i dociekań polskich specjali­
stów i podróżników. Dzięki
niej m. in. lepiej rozumiemy
problemy współczesnej Afry­
ki, skomplikowaną i niełatwą
drogę krajów tego kontynen­
tu do uzyskania niepodle­
głości, osiągnięcia postępu
gospodarczego i społecznego.
Ostrzej niż kilka lat temu

widzimy podziały polityczne,
różnorodność orientacji i
wpływów. Niepodległa Afry­
ka jest przecież zespołem
państw o różnych, zarówno
postępowych jak i zachowaw­
czych, systemach politycznych
i gospodarczych, zespołem na­
rodów kształtujących swą
przyszłość w zależności od
wielu czynników wewnętrz­
nych i zewnętrznych. W ślad
za postępującą emancypacją
narodów Afryki na przełomie
lat pięćdziesiątych i sześćdzie­
siątych, zostały nawiązane sto­
sunki polityczne, gospodarcze,
i kulturalne między Polską a

wieloma niepodległymi pań­
stwami afrykańskimi. Pol­
scy przywódcy polityczni od­
wiedzili w ciągu ostatniego
roku kilka krajów afrykań­
skich. Również w Polsce prze­
bywało z wizytami oficjalny­
mi wiele osobistości politycz­
nych i delegacji parlśmentar-
nych i gospodarczych.

Stosunki gospodarcze i han­
dlowe między Polską a Afry­
ką są właśnie świadectwem
rozwijających się kontaktowi
wymownie świadczą o ich cha­
rakterze. Polsko-afrykańska
wymiana towarowa wzrosła
w latach 1960—1965 o prawie
200 proc. Wartość tej wymia­
ny w 1965 r. wynosiła 443,6
min złotych dewizowych, w

tym ok. 200 min złotych de­
wizowych przypadało na kra­
je Afryki Centralnej — 243,6
na kraje Afryki Północnej.
Polska posiada 16 przedstawi­
cielstw handlowych w Afryce,
między innymi w takich kra­
jach jak Algieria, Zjednoczo­
na Republika Arabska, Sene­
gal, Libia, Tanzania, Nigeria,
Kenia, Kongo-Kinszasa, Gha­
na, Maroko, Gwinea.

Polska zawarła umowy
handlowe z 19 krajami kon­
tynentu afrykańskiego między
innymi z Tunezją, Sudanem,
Kamerunem, Dahomejem, Ni­
grem, Togo i Ugandą.
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Długo musiał głowić się p, Danid M. Ni-
chol, korespondent boński agencji „Chicago
Daily News Sernice” nad tym, by znaleźć
wyjście z zaczarowanego kręgu sprzeczności
i odpowiedzieć dlaczego w NRF panoszy się
rewizjonizm, skoro właściwie go nie ma. Ale
trud został w końcu wynagrodzony, a wyni­
ki karkołomnej gimnastyki z logiką mógł
autor dumnie zaprezentować czytelnikom
prasy amerykańskiej.

Oto przytacza on wyniki badań opinii pu­
blicznej, przeprowadzone przez Instytut Sto­
sowanych Nauk Społecznych w Bad Godes-
berg, według których 57 proc, zapytanych
stwierdza, że ewentualne zjednoczenie Nie­
miec ograniczy się do^NRD i NRF — bez

ziem za Odrą i Nysą. Natomiast przesiedleń­
cy w 4 proc, zgadzają się, że ziemie te są na

zawsze stracone dla Niemiec.

Z tego wynika dla p. Nichola wniosek, że
nasze stwierdzenia o rewizjonizmie w NRF
są nieuzasadnione, a nasze traktaty z NRD
i Czechosłowacją nie mają podstaw.

Czyli w NRF jest wszystko dobrze i w po­
rządku — a rewizjonizm jest po prostu „fan­
tazją polskich komunistów”.

Ale tak całkiem dobrze znowu nie jest, bo
— jak czytamy w jego depeszy zamieszczonej
w „Washington Post” z 30 marca br. — „wy­
nik ankiety wskazuje na to, że Niemcy za­
chodnie mają dobry zmysł kombinatorstwa

Rzeczą ważniejszą od wyli­
czenia ilości kontaktów i u-

mów o wymianie towarowej
jest charakter stosunków gos­
podarczych naszego kraju z

państwami afrykańskimi.
Podstawę tych stosunków
stanowią interesy gospodarcze
obu partnerów, ich potrzeby
i możliwości. Na tym punkcie
ujawnia się rola Polski jako
kraju udzielającego istotnej
pomocy młodym, niepodle­
głym państwom afrykańskim,
Polska oferuje kontrahentom
afrykańskim sprzęt inwesty­
cyjny, kompletne obiekty
przemysłowe, maszyny i urzą­
dzenia. Wielu krajom kon­
tynentu afrykańskiego Pol­
ska udzieliła długotermino­
wych kredytów na dostawę
tych urządzeń. W ten sposób
pomoc gospodarcza z Polski
wpływa w poważnym stopniu
na tempo industrializacji
państw Afryki i dlatego po­
moc ta jest dla tych państw
potrzebna i cenna. Z drugiej
strony w państwach afrykań­
skich zakupujemy produkty i
surowce potrzebne dla naszej
gospodarki, które Polska stale
importuje, takie jak bawełna,
skóry, koncentraty cynku,
kauczuk które oferują rozwi­
jające się państwa afrykań­
skie.

Istotnym czynnikiem umoż­
liwiającym gruntowanie się
wzajemnych stosunków gos­
podarczych jest stały roz­
wój współpracy naukowo-
technicznej,' pomoc pol­
skich specjalistów w budowie
i uruchomieniu obiektów
przemysłowych oraz pomoc
Polski w kształceniu i dosko­
naleniu afrykańskich kadr
technicznych.

W 14 krajach Afryki prze­
bywa obecnie 250 polskich
specjalistów różnych dziedzin
gospodarki. .Kontynent afry­
kański odczuwa dotkliwy
brak specjalistów zwłaszcza
lekarzy, inżynierów, agrono­
mów, techników. W polskich
uczelniach studenci afrykań­
scy zdobywają kwalifikacje
potrzebne gospodarce naro­
dowej ich krajów.

Wielu polskich naukow-
ków pracuje w Afryce w cha­
rakterze wykładowców na

wyższych uczelniach bądź
jako doradcy rządów krajów
afrykańskich z ramienia ONZ
i jej agend.

Polska cieszy się uznaniem
i sympatią w Afryce. Nasze
zdecydowane i jednoznaczne
potępienie faszystowskich
praktyk apartheidu i kolonia­
lizmu portugalskiego, lojalna
współpraca gospodarcza Pol­
ski z państwami kontynentu
afrykańskiego zjednały nasze­
mu krajowi wielu przyjaciół
w Afryce. Postępowe kraje i
ruchy społeczne Afryki do­
ceniają działania Polski na

arenie międzynarodowej na

rzecz umacniania niepodle­
głości i .suwerenności państw
afrykańskich.. Niepodległość i
suwerenność rozwijających
się państw afrykańskich jest
doniosłym czynnikiem pokoju
światowego.

PRAGA jest miastem niez­
wykłego wprost bogactwa
architektury, muzyki, malar­
stwa i rzeźby. Każdy spacer,
jest odkrywczą wyprawą, po
której wraca się do domu, za­
dając sobie pytanie — jak mo­
głem to dotychczas przeoczyć?

Zdawało się, że podobnie
ma się rzecz z galerią Karas­
ka. A jednak chodzi dopraw­
dy o odkrycie. Jerzy Karasek
ze Lwowie był czeskim poetą
na przełomie stulecia. Przy­
padkowymi zakupami uzupeł­
niał rodzinną kolekcję obra­
zów. W sposób ascetyczny o-

graniczał swe własne potrzeby,
poświęcając galerii dosłownie
wszystko. W 1915 roku zaczął
wpływać na kierunek jego
wysiłków kolekcjonerskich
polski malarz Vlastim.il Hoff-

dzieła
innych
W 1925

POLONIA

Liczbę Polaków żyjących na emigracji o-

cenia
dłem
przez
kiego
ćzyków podało — iż albo mówi po polsku
(45 proc.), albo jest polskiego pochodzenia. Z

tego, ok. 33 tysięcy należy do organizacji po­
lonijnych. y

W Brazylii mieszka obecnie ponad 400 ty­
sięcy osób pochodzenia polskiego. Osiedlili
się głównie w południowej części kraju, któ­
ra przypomina nieco klimat polski. Prawie
połowa z nich zamieszkała w stanie Parana,
przy czym w stolicy tego stanu, w Kuryty-
bie i w jej okolicach przebywa 45 tys. Po­
laków. Drugim, poważniejszym skupiskiem
Polonii (100 tysięcy osób), jest stan Rio
Grandę do Sul. Większość Polaków zajmuje
się tu rolnictwem.

Polacy australijscy usadowili się głównie
w stanach Wiktoria, Nowej Południowej Wa­
lii, Queensland, Australii Południowej i Za­
chodniej, a więc przede wszystkim na tere­
nach najbardziej uprzemysłowionych. 87

się na 9 do 10 milionów. Jedynym źró-
są tu powszechne spisy, prowadzone
różne państwa. Według ostatniego ta-

spisu ludności, 330 tysięcy Kanadyj-

proc, emigrantów — to mieszkańcy miast au­
stralijskich, z czego ponad 68 proc, znajduje
się w miastach stołecznych poszczególnych sta­
nów. W Australii istnieje 11 „Domów Pol­
skich”, wokół których koncentruje się życie
całej Polonii. Działa sześć polskich teatrów
i szereg zespołów amatorskich o poważnym
dorobku artystycznym. Według najświeższych
danych, w Australii żyje 80 tys. polskich e-

migrantów.
Polska mniejszość w Wielkiej Brytanii li­

czy obecnie 130 tys. osób, w tym 16 tys. dzieci
urodzonych już w tym kraju. Około 95 tys.
Polaków nie przyjęło dotychczas obywatel­
stwa angielskiego. Na 2500 przedsiębiorstw
polskich w Anglii, 1000 znajduje się w Lon­
dynie. Dalej idą Birmingham, Manchester i
Brandford. W Edynburgu jest ich 53, w Liver-
poolu — 2. Na obszarze wielkiego Manche­
steru — tekstylnej stolicy Anglii — mieszka
obecnie około 5000 Polaków. Większość z

nich to byli kombatanci z drugiej wojny
światowej. Część młodzieży emigracyjnej
uczy się w wyższych szkołach angielskich —

i z jej szeregów wyszło już wielu wysoko
wyspecjalizowanych inżynierów oraz lekarzy.
W szkołach polskich uczy się ok. 400 dzieci.

W Wielkim Księstwie Luksemburg, liczą­
cym 328 tys. mieszkańców, mieszka obecnie
ok. 1000 Polaków, przeważnie należących do
emigracji przedwojennej. Jedyną zewnętrzną
odznakę ich odrębności narodowej zauważyć
można na niektórych ważniejszych uroczy­
stościach, na które dzieci rodzin polskich
stroją się po krakowsku.

Karol Szyndzielorz CSRS

Ukryte skarby
praskiej galerii
man. Zainteresował on Kara­
ska polskim malarstwem i
grafiką, dopomagał mu w za­
kupach. Do pierwotnych pol­
skich zbiorów galerii Karaska
dołączyły się potem
malarzy rosyjskich i
twórców słowiańskich.

roku przekazał Karasek całe
swe zbiory narodowi.

Podczas okupacji hitlerow­
skiej istnienie galerii (ze
względu na słowiański cha­
rakter zbiorów), jak również
życie jej opiekuna było w

niebezpieczeństwie. Szczęśli­
wie jednak te unikalne zbiory
sztuki słowiańskiej przetrwa­
ły najgorsze czasy. Tuż po
wojnie galeria ponownie ulo­
kowana została w 14 komna­
tach pałacu Tyrszów na ma­
lowniczej Malej Stronie.

Są to zbiory nie lada jakie.
Składa się na nie 2 500 obra­
zów, 10 tys. rysunków i 15 tys.
grafik. Są także monety, ma­
py, druki oraz archiwum i bi­
blioteka fachowa liczą 42 tys.
tomów.

Najliczniej w galerii Kara­
ska reprezentowani są Pola­
cy, W katalogu znajdziemy ta­
kie nazwiska, jak Boznańska,
Czajkowski, Gierymski, Grot­
tger, Hoffman, Chełmoński,
Matejko, Makowski, Malczew­
ski, Wyczółkowski, Wojciech i
Juliusz Kossakowie. Są tam i
rzeźby Biegasa, Dunikowskie­
go, Hukana, Popławskiego.

dyplomatycznego (diplomatic horse-trading).
Pomimo, że większość uważa, iż ziemie
wschodnie są na zawsze stracone, tylko 34
proc, sądzi, że w obecnej chwili są powody
ku temu, by uznać granicę na Odrze i Nysie,
ustanowioną po wojnie”.

A więc jednak jest... źle. Bo, jak się oka­
zuje, nawet ci, którzy zdaniem p. Nichola
wierzą i wiedzą, że granica na Odrze i Ny­
sie jest ostateczna, ani rusz nie chcą jej u-

znać. Dziennikarz amerykański tłumaczy to

zdrowym zmysłem kombinatorstwa dyploma­
tycznego czy też nie zawsze chwalebnych
metod przetargowych niektórych handlarzy
koni. Właśnie o tę mentalność chodzi, o te

chęci „przehandlowania” ziem, do których
się nie ma prawa, ani się ich nie posiada. I
w tych iluzjach wyraża się rewizjonizm, wy­
rażają się zakusy na nasze ziemie. Jasne też
jest, że nawet większość nierewizjonistów (z
ankiety) jest rewizjonistami. Żadne łamańce
logiczne tu nic nie pomogą, żadne próby ich
wybielania nie potrafią zmienić wymowy

faktów.

Najzabawniejszy w tym wszystkim jest ty­
tuł: „Niemcy przyjmują granice powojenne!”
Trudno chyba o bardziej nieścisłe i wpro­
wadzające w błąd uogólnienia, mówiąc łago­
dnie.

Polacy i rząd polski nie mogą kierować się
w swej polityce anonimowymi procentami
wynikającymi z arkuszów ankietowych. Mia­
rodajne są tutaj zarówno oświadczenia rzą­
du NRF, jak też — półgębkiem przez kores­
pondenta amerykańskiego przyznany — fakt,
że nawet ci, którzy wiedzą, że ną Odrze i
Nysie jest ostateczna granica — uznać jej
nie chcą. I właśnie po to, aby odebrać im
wszelką chętkę do „targowania się” — a

wiemy z przeszłości aż nazbyt dobrze, co się
za tym kryje — zawarto układy o przyjaźni,
współpracy i wzajemnej pomocy.

I nadal p. David Nichol musi się mozolić
nad odpowiedzią na proste pytanie:

Dlaczego jest tak dobrze — dlaczego po­
noć w NRF nie ma rewizjonizmu, skoro jest
tak źle, skoro nawet „nierewizjoniści" upar­
cie nie chcą uznać rzeczywistości? (V.)

dzieł 22
z galerii

Całą kolekcję blisko 15 lat
temu wyprowadzono z pałacu
Tyrszów i dzieła z sal wy­
stawowych przekazano archi­
wum Muzeum Piśmiennictwa
Narodowego na Strachowie.
Kierownictwo muzeum oraz

przyjaciele galerii nie dopu­
ścili do podziału zbiorów. Ale
przez wiele lat nie można by­
ło znaleźć w Pradze nowego
lokalu dla tych cennych obra­
zów. Pozostawały ukryte. Mi­
łośnicy sztuki i przyjaciele
Polski rozpoczęli rozliczne
starania, aby obrazy znowu

ujrzały światło dzienne. Pol­
scy historycy sztuki dokonali
przeglądu zbiorów i oto w sa­
lach Polskiego Ośrodka Kul­
turalnego w Pradze została
otwarta ekspozycja
malarzy polskich
Karaska.

Przygotowywana
rok przyszły wielka wystawa
ze zbiorów tejże galerii w

Warszawie i Poznaniu. Nasze
Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki wyraziło już zgodę na jej
zorganizowanie i udzieliło
niezbędnej pomocy.

Polskie skarby z galerii
Karaska wracają do dawnej i
zasłużonej sławy. Dzieje się
to z inicjatywy tych, którym
bliski jest los kolekcji zrodzo­
nej z pasji jednego człowieka.
Wielka jest też pomoc Czecho­
słowackiego Muzeum Naro­
dowego Piśmiennictwa w Pra­
dze.

jest na

Miejmy nadzieję, te

podróży do Polski najcenniej­
sze dzieła galerii Karaska od­
zyskają miejsce w stałej eks­
pozycji w Pradze.

ryżu

ogólnokrajowych
ale też zabiera

pod
dla co-

nieod-

odróż do Kerali, na­
wet dla ludzi nie inte­
resujących się polityką
i procesami dokony-
wającymi się w kra­
jach rozwijających się,

zawsze była pasjonująca. To
najpiękniejszy zakątek Indii.
Wąski pas zieleni wtłoczony
między Morze Arabskie i błę­
kitne góry, pobłyskujący taf­
lami jezior i kaskadami rzek
przecinających rdzawą, pra­
wie czerwoną, ziemię oszała­
mia orgią barw, bagactwem
przyrody. Kauczuk, kawa,
herbata, pieprz, orzeszki ziem­
ne, banany, a nade wszystko
kokosowe palmy. Kołysane
nadmorską bryzą wysmukły­
mi pióropuszami omiatają ca­
ły widnokrąg. Od nich to,
bo noszą w języku malajalam
nazwę Chera — Kerala
wzięła ta kraina swe imię.

O palmie mówi się tu jako
o drzewie życia i nie ma w

tym przesady. Jedna piąta
17-milionowej ludności utrzy­
muje się z pracy przy zbiera­
niu i przerabianiu orzechów
kokosowych, których roczny
plon wynosi 500 milionów
sztuk. Olej, kopra, liny, maty
stanowią jedną trzecią do­
chodów Kerali. Ale choć ko­
kosowe interesy idą znakomi­
cie, nie mogą one uratować
ekonomiki kraju. Tak samo

kauczuk, przetwory ryb-
plantacje arachidów.

Wszystko to bowiem idzie na

eksport, przynoszący Indii tak
bardzo poszukiwane dewizy,
20 proc,
wpływów,
Keralczykom ziemię
mniej efektowną, lecz
dziennej egzystencji
dzowną uprawę ryżu.

Kerala potrzebuje
przeszło dwa razy więcej, niż
go zdoła sama produkować w

warunkach monokultury, za­
cofanej gospodarki rolnej.
Średnia chłopska działka to

prawie że grzęda — 0,12 hek­
tara! Ana1kmkw.żyje
tu blisko 800 ludzi — trzykro­
tnie więcej niż w najbardziej
nawet przeludnionych innych
stanach Indii. Są wsie liczące
tutaj 18 tysięcy „dusz”.
Chaty i szałasy, przy któ­
rych często powiewa czer­
wony proporzec, ciągną się
nieprzerwanie wzdłuż gęstej
siatki dróg, nad brzegami za­
pełnionych barkami kanałów.

Tłoczno tu jak w bramie
stadionu sportowego po za­
kończonym meczu. Mnóstwo
kobiet i dziewcząt — prze­
waga ich znaczna, bo męż­
czyźni emigrują w poszuki­
waniu pracy — ciągnie po­
boczem szosy z naręczami
książek, zeszytów, tabliczek.
W wiejskich kawiarniach tłu­
my o każdej porze dnia i wie­
czora. Z wielkim ożywieniem
dyskutują i czytają gazety.
Indywidualnie lub zbiorowo,
na głos. A jest tu co czytać,
blisko 40 dzienników.

Keralski fenomen polega
bowiem i na tym, że przecię­
tnie co drugi człowiek posia­
da jakieś wykształcenie,' a w

niektórych rejonach, np. w

okolicach stolicy Triwandrum,

analfabetyzm prawie już za­
nika. Drugą po robotnikach —

a nie związaną - z rolnictwem
— grupę zawodową stanowią
pod względem liczebności
nauczyciele, jest ich około 80
tys. Wszyscy płatni przez rząd,
czego w Indii gdzie indziej
się nie spotyka. Szkoły pod­
stawowe pracują na dwie
zmiany. Istnieje 12 tys. szkół
średnich. W sumie jedna pią­
ta ludności uczy się, a 36 proc,
budżetu stanu idzie na oświa­
tę. Łatwiej jednak w Kerali
uczyć się, niż pracować — zwa­
żywszy, że bezrobotnych obli­
cza się na 5 milionów, czyli
jedną trzecią całej ludności,
włączając w to dzieci.

Taki to supeł ogromnie tru­
dnych, zagmatwanych pro­
blemów stara się rozplątać
tutejszy komunistyczny rząd.

E.M.S. Namboodiripad, naj­
bardziej popularny, szanowa­
ny i ceniony człowiek w Ke­
rali, komunista, obecny pre­
mier, zaprzecza co prawda
twierdzeniu, że utworzył ko­
munistyczny rząd. Prostuje:
jest to rząd koalicji 7 partii,
a komuniści są w nim tylko
siłą wiodącą. Nie zgadza się
także z tym, że keralskie
problemy są specyficzne, od­
mienne od ogólnoindyjskich.
Wylicza: przeludnienie, brak

przemysłu, bezrobocie, archa­
iczna struktura rolna, perma­
nentny niedobór żywności. To
samo jest wszędzie, może tyl­
ko tu w Kerali na jeszcze
większą skalę.

E.M.S. — bo tak cała prasa
indyjska pisze o N.-mboodiri-

padzie, posługując się skrótem
jego inicjałów, to postać
ogromnie barwna, jak i kraj,
z którego pochodzi. Bramin
z urodzenia, komunista
z przekonań zachwyca siłą
swej indywidualności nawet

tych, których szokuje swym
niezmiernie skromnym try­
bem życia, nawykami jeż­
dżenia w zatłoczonym autobu­
sie, mieszkaniem w bardzo
skromnym domu.

Znany burżuazyjny publi­
cysta indyjski, D.R. Manke-
kar. autor książki o Kerali,
niechętny komunistycznym
eksperymentom, podkreśla, że

jest to człowiek o kryształo­
wej uczciwości i skromności,
niezmiernie utalentowany or­
ganizator, tytan pracy, po­
siadający ogromną wyobraź­
nię polityczną. Jego celem
jest wydobycie Kerali z nę­
dzy, zniwelowanie przepaści
między bogatymi i biednymi,
„dobrze” i „źle” urodzonymi,
dźwigniecie ekonomiki kraju.

Brzmi to bardzo zwyczaj­
nie — ale ten komunistyczny
program ma za sobą przeko­
nywającą siłę doświadczeń i
poczynań lewicy, przerwa­
nych w 1959 roku przez na­
rzucenie Kerali centralnej,
prezydenckiej władzy. I dla­
tego Keralczycy znów gło­
sowali za komunistami, za

przedstawicielami lewicy, bo
tylko oni idą naprzeciw na­
dziejom milionów prostych
ludzi.
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Stanisław
WYSPIAŃSKI

ULICE KRAKOWA ur. 15 stycznia 1869 r.

zm, 28 listopada 1907
w Krakowie —

r. w Krakowie.

Wielki poeta, malarz, dramaturg i re­
formator teatru — był synem krakow­
skiego rzeźbiarza. W dzieciństwie miesz­
kał w Domu Długosza przy ul. Kanoni­
czej, a jego późniejsza pracownia malar­
ska 'mieściła się przy ul. Poselskiej 10.
Po ukończeniu gimnazjum w 1887 r. roz­
począł równocześnie studia w Szkole
Sztuk Pięknych i na wydziale filozofi­
cznym Uniwersytetu Jagiellońskiego. Już
jako student pracował wraz z Janem Ma­
tejką przy polichromii kościoła Maria­
ckiego. W latach 1890—94 uzupełniał swe

studia artystyczne w Paryżu, podróżował
również do Austrii, Włoch, Szwajcarii
i Niemiec. Dalsze lata życia spędził w

Krakowie, przywiązany głęboko do jego
wielkich tradycji historycznych i zabyt­
ków kultury. Przez pewien okres czasu

był kierownikiem artystycznym tygodni­
ka „Zycie", w którym ogłosił pierwsze,
dramaty, a w 1905 r. został mianowany
profesorem sztuki stosowanej w krakow­
skiej Szkole Sztuk Pięknych. Poza dzia­
łalnością artystyczną, pracował również
społecznie — jako członek Rady Miej­
skiej Krakowa.

Pozostawił bogatą i niezwykle różno­
rodną spuściznę. Poza kilkoma rapsoda­
mi (zresztą o charakterze wybitnie dra­

matycznym) i kilku przygodnymi liryka­
mi, tworzył głównie dramaty i stał się —

po wielkich romantykach — najwy­
bitniejszym dramatopisarzem w naszej
literaturze. Tematycznie — poza drama­
tami „greckimi" — cała jego twórczość
mieści się w kręgu polskim, a wiele
utworów związanych jest ściśle z Kra­
kowem. W „Warszawiance", „Lelewelu",
„Nocy listopadowej" i „Legionie" poeta
poszukiwał wydarzeń i postaci, będących
przyczyną naszych klęsk narodowych.
Największą sławę i popularność przy­
niosło mu „Wesele" wystawione po raz

pierwszy w teatrze krakowskim (16 III

1901). Premiera ta stała się ważnym wy­
darzeniem społeczno-politycznym i dała
wyraz syntezie najcenniejszych wartości
sztuki dramatycznej Wyspiańskiego.

Jego twórczość plastyczna uprawiana
równocześnie — to głównie malarstwo o

charakterze dekoracyjnym. Jednym z

najlepszych jego dzieł w tym zakresie —

jest polichromia (1895) i witraże (1896—97)
kościoła franciszkanów w Krakowie.

Jako reformator teatru postawił przed
sobą zadanie stworzenia teatru narodo­
wego, polskiego — określenia jego ideolo­
gii i wypracowania mu nowoczesnego
kształtu inscenizacyjnego. Wyprzedził w

tym idee ojca nowoczesnej reformy tea­
tralnej Edwarda Gordona Craiga o samo­
istnej „sztuce teatru”.

ZNACZKI

Marian Czepiec

Do
matki
Spóźniłem się do Ciebie
i zastałem cień

wiśnią opisany

Idąc
liczyłem gwiazdy
krople deszczu
salut drzew mijanych

Spóźniłem się do Ciebie

bo jesteś już tylko
obłokiem na niebie

Ziemi

obiecany
Wołają mnie

ciosaniem pni
wilgą
kosą
srebrnym pstrągiem

Wołają
omglonym świtem

kompanią świerków

Wołają mnie nocami

kiedy przez moje piersi
jak przez pole
idzie samotnie Ojciec

Niedoszły „minister”...
Trzeba mieć przyzwoite ubranie, kul­

turalny sosób bycia... Trzeba pytać mie­
szkańców miasteczka, gdzie rzucił cię
los, czy nie widzieli czarnej „Wołgi”,
która właśnie miała po ciebie przyje­
chać. Poza tym trzeba informować
świadków rozmów telefonicznych pro­
wadzonych w tonie: „Jak się masz

stary byku”... że te przyjacielskie sło­
wa skierowane są do takiego czy inne­
go powiatowego, wojewódzkiego lub
warszawskiego dostojnika.

W taki to nieskomplikowany sposób
został „ministrem” (co prawda tylko w

oczach niektórych mieszkańców pew-
Inego miasteczka w wo-j. rzeszowskim)

Eugeniusz Chabrowski, przybyły tu na

gościnne występy z Katowic.

Pan Eugeniusz — należy mu to przy­
znać — starał się swą postawą umoc­
nić w sercach obywateli owego mia­
steczka sympatię i szacunek dla pol­
skich ministrów. Zamieszkał w hotelu
robotniczym, interesował się warunka­
mi życia mieszkańców, zapisywał w no­
tesie wszystkie podawane mu fakty,
deklarował z własnej inicjatywy po­
moc i poparcie w każdej ludzkiej spra­
wie. Że przy okazji inkasował od każ­
dego petenta 120 zł? Jasne, że znaczki
stemplowe muszą kosztować...

Gdyby .r.ie znalazł się jakiś niedowia­
rek, który postanowił sprawdzić mini­
sterialną autentyczność Eugeniusza
Chabrowskiego, obywatele owego mia­
steczka opowiadaliby jeszcze wnukom,
jak to do nich zawitał minister, jaki
był „swój chłop”. A tak — „dostojny
gość” w ciupie, a ludzie rozczarowani...

OKRUCHY
torów na zapchaną banalizację, posta­
nowił odzwyczaić ich od nieustannych
interwencji. Każdy alarm na temat

zalanych piwnic wywołuje automatycz­
nie... wyłączenie wody w całym domu.
Z dwojga złego, lokatorzy wolą mil­
czeć.

Pele-mele

Pod tym nieco infantylnym krypto­
nimem kryje się współczesny renesans

SDOSÓb babcinych sztambuchów i pamiętników,
u W wielu szkołach uczennice prowadzą

Kierownik jednej zpoznańskich albumy „pele-melę”, w których kole-
ADM, zniecierpliwiony skargami loka- żanki i koledzy wpisują odpowiedzi na

Rys. Zbigniew JUJKA

postawione przez właścicielkę pytania.
W posiadaniu redakcji „Słowa Ludu”
znalazł się taki właśnie zeszyt „pele
mele” uczennicy ósmej klasy, a w nim
odpowiedzi 25 młodych ludzi na pyta­
nia w rodzaju, czy masz przyjaciela,
czy go kochasz, czy jest ładny, co to

jest miłość, jaki dzień był najszczę­
śliwszy w twoim życiu. Na 25 uczestni­
ków zabawy (w wieku od 14 do 16 lat),
dziewiętnastu kocha się bardzo lub z

całego serca, dwudziestu wybranych
jest ładnych lub bardzo ładnych. Mi­
łość zdefiniowana została jako złącze­
nie dwóch serc. Dniem najszczęśliw­
szym w życiu okazał się „dzień zapoz­
nania”, „kiedy powiedział, że mnie ko­
cha” albo całkiem zwyczajnie „dzień
imienin”.

W dobie ankiet socjologicznych na

temat młodzieży auto-ankieta „pele-
mele” też może mieć swoją wymowę...

• 20-lecie „Demokratyczne­
go Związku Kobiet Niemiec­
kich” upamiętniła poczta NRD
dwoma znaczkami o symbo­
licznych rysunkach.

• Z okazji zdobycia mi­
strzostwa świata w hokeju na

lodzie przez drużynę Związ­
ku Radzieckiego — znaczek
ZSRR wydany w roku ubie­
głym, a dotyczący podobnego
wydarzenia, opatrzony został
nadrukiem „Wiedeń 1967”.

• 10 znaczków liczy seria,
przygotowana przez pocztę Hi­
szpanii, poświęcona rysunkom
przedhistorycznym w grotach
tego kraju.

• X Międzynarodowy Kon­
gres Telewizji stał się dla
poczty Monaco okazją do wy­
dania okolicznościowego zna­
czka.

• Olimpiada zimowa w

Grenoble to temat sześciu zna­
czków Ekwadoru. Temu sa­
memu tematowi poświęciła 4
znaczki Mauretania.

• Okrągłe znaczki, druko­
wane na papierze ze złotą fo­
lią, są dziełem Jordanii. Pięć
przedstawia monety z następ­
cą tronu Hassanem i pięć —

monety z królem Husselnem.
• Minarety 1 kościoły — to

temat trzech znaczków alger-
skach.

• Podejmując bardzo mod­
ny ostatnio temat, poczta Ku­
by wydała kolejną emisję, po­
święconą narodowemu malar­
stwu kubańskiemu.

® Słynne żaglowce o naz­
wach „Suzanne”, „Esmeralda”,
„Marie-Alice”, „Antonin” o-

glądamy na znaczkach Daho-

meju. (zg)

Znaczki węgierskie z serii

„psy".

n |2~l

POZIOMO: 3. specjalista — rzeczoznawca, 5. początko­
wa faza organizacji społecznej, 12. rola, 13. pauza, 16. u-

bóstwiany byk, 17. grupa małych wysp koło Sumatry, 18.
Persja, 19. figura geometryczna, 20. insekt, bohaterką bal­
lady, 21. jabłkostrzelny bohater, 22. drób kapitolińskl, 24.
pot na trawie, 26. organizacja kiedyś narodów, dzisiaj ko­
biet, 27. fundamentalne dzieło K. Marksa, 28. na twarzy,
i na pończosze, 29. narzędzie ślusarskie, 32. artretyzm.

PIONOWO: 1. kidnaperskie honorarium, 2. trzech na

estradzie, 4. wychowanie techniczne, 6. stosowany w miłos­
nych wyznaniach, 7. do nabycia za pieniądze, 8. biedny, 9.
uprawa roślin przemysłowych, 10. dzieci z wychowawcą na

wakacjach, 11. znawca ziół, 14. waluta płd. Azji, 15. prze­
ciwieństwo sceptycyzmu, 23. kanikuła, 25. miasto pow.
w woj. wrocławskim, 30. duża zbiórka, 31. lisie mieszkanko.

Rozwiązania prosimy kierować w terminie do dnia 6, VI.
br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie „KRZYŻÓWKA NR 126". Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 114.

POZIOMO: 7. lunatyk, 8. biernik, 9. mistral, 10. baryton,
12. Seneka, 14. szarak, 15. Utrillo, 20. borsuk, 21. refren,
22. modelka, 24. matrona, 26. siklawa, 27. kasztan.

PIONOWO: 1. Guliwer, 2. partner, 3. ryba, 4. kita, 5.
krzyżak, 6. mitoman, 11. jemioła, 13. antyk, 14. seler, 16. ko­
nopie, 17. osiedle, 18. aforyzm, 19. pewniak, 23. kawa, 25.
atak.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 114, z dnia 13/14
maja br. nagrody książkowe otrzymują: L. Stępniowska,
Fordon, pl. Zwycięstwa 8/13, A. Aleksiewicz, Jaworzno 3,
Osiedle Stałe bl. 15/29, S. Pancerz, Meszna Szlachecka 124,
pow. Tarnów, O. Plucińska, Kraków, Lubelska 10/6, W. Mi­
chalec, Kraków, Krowoderska 64/6, W. Izdebska, Nowy Sącz,
Bilińskiego 2, S. Szczepaniak, Szczawnica, Polna 14; I. Pstroś,
Kraków, Pijarska 11/1, W. Bulanda, Lublin, Weteranów
1/44, A. Karkowski, Nowy Sącz, Chełmiec 495.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa

Wodno-Inżynieryjnego „HYDROBUDOWA 2”

Kraków, ul. Włóczków 7,

zawiadamia wszystkich zainteresowanych, że

rozpoczyna WYPŁATĘ NAGRÓD Z FUNDUSZU

ZAKŁADOWEGO ZA ROK 1966.

Ewentualne reklamacje należy składać w ter­
minie do dnia 30 czerwca 1967 r. — Nagrody
nie podjęte w terminie do dnia 30 czerwca

1967 r., zostaną przekazane na inne cele.

Andrychowskie Zakłady
Przemysłu Bawełnianego w Andrychowie

WYPŁACAJĄ NAGRODY
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

ZA ROK 1966.

(książeczki oszczędnościowe PKO)
do dnia 30 czerwca 1967 r.

Po tym terminie wszelkie pretensje i re­
klamacje nie będą uwzględniane.

Przedsiębiorstwo
Budownictwa Miejskiego Nowa Huta

zawiadamia, że w terminie do dnia
14 sierpnia br. włącznie,
WYPŁACA NAGRODY

Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO
ZA ROK 1966.

Nagrody nie podjęte w wyżej określo­
nym terminie przeznaczone zostaną na

inne cele. — Wypłaty dokonuje kasa Za­
rządu Przedsiębiorstwa, os. Teatralne 9,
III piętro. — Ewentualne reklamacje na­
leży składać na piśmie w Radzie Robot­
niczej, do dnia 14 czerwca br. włącznie.

PRZETARGI

Zakłady Chemiczne „AZOT” w Jaworznie, ogła­
szają, że w dniu 12 czerwca 1967 r., o godz. 10,
SPRZEDADZĄ W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochód osobowo - bagażowy
marki „Wartburg”, typ Combi. — Cena wywoław­
cza wynosi 23.000 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,
należy wpłacić w dniu przetargu, do godziny 10,
w kasie Zakładów.

Samochód można oglądać w każdy dzień robo­
czy, w godzinach od 7 do 13, w garażach Zakładów.

K-5029

Wojewódzka Stacja Doświadczalna Oceny Odmian

Węgrzce k. Krakowa — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU odda w dzierżawę sad o powierzchni
11 ha (czereśnie, jabłonie, śliwy, grusze), na okres
zbioru 1967 r.

Oferty należy składać w Wojewódzkiej Stacji Do­
świadczalnej Oceny Odmian Węgrzce, p-ta Kraków

42, do dnia 2 czerwca 1967 r.

Otwarcie ofert i ustny przetarg odbędą się w biu­
rze Wojewódzkiej Stacji Doświadczalnej Oceny
Odmian w Węgrzcach, w dniu 3 czerwca 1967 r.,
o godzinie 10. — Przed przetargiem należy wpłacić
wadium w wysokości 10.000 zł oraz przedłożyć ze­
zwolenie z Wydziału Finansowego na wydzierża­
wienie sadu. — Zastrzega się prawo dowolnego
wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez

obowiązku podania przyczyn. K-5067

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KUCHARKĘ, 3 POMOCE KUCHENNE oraz SPRZĄ­
TACZKĘ — zatrudni na kolonii Krakowskie Przed­
siębiorstwo Obrotu Surowcami Włókienniczymi
i Skórzanymi w Krakowie, ul. Wielicka nr 2.

K-4775

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane
Nr 4, Kraków-Płaszów, ul. Stalowa 1 — zatrudni

natychmiast, na dogodnych warunkach, 20 MURA­
RZY, 5 STOLARZY, 10 MONTERÓW WOD. -KAN.,
8 SPAWACZY INSTAL. i 15 ROBOTNIKÓW NIE­
WYKWALIFIKOWANYCH. Warunki płacy i pracy
do omówienia w Dziale Kadr, tel. 626-66, 642-43 —

wewn. 12 .

— Dojazd autobusem linii 108 i 208 z pla­
cu Boh. Getta. K-4968

Przedsiębiorstwo Geofizyki przemysłu Naftowego —

w Krakowie, ul. Lubicz 25 - zatrudni natychmiast
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH l i i II kat.

prawa jazdy — do pracy w terenie. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Pracy i Płac, pokój 253. w godzi*
nacbod7do15. K-3754

INŻYNIERA lub TECHNIKA INSTALACJI SANI­
TARNYCH na stanowisko kierownika robót sanitar­
nych,

9 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH z uprawnieniami, na stanowiska kierowników
budów na terenie Krakowa i województwa,

2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na stanowiska
techników budowy —

zatrudni natychmiast PP Pracownie Konserwacji
Zabytków — Oddział w Krakowie. — Wynagrodzenie
wg Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia l Płac —

Kraków, ul. Miodowa 41. telefon 604-86

Kopalnia Węgla Kamiennego „Komuna Paryska”
w Jaworznie — zatrudni z dniem 1 czerwca 1967 r.

3 RATOWNIKÓW PIERWSZEJ KLASY, na umowie
zleceniu. — Praca na terenie basenu kąpielowego
przy dyrekcji kopalni na Osiedlu Stałym w Ja­
worznie, w godz nach od 10 do 14, ew. od 14 do 18.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Spraw
Socjalnych Kopalni, pokój nr 6. K-5012

Instytut Odlewnictwa — Zakład Doświadczalny —

Zespół Wydziałów Budowy Aparatury w Wadowi­
cach, ul. Mickiewicza 27 — zatrudni natychmiast
z Wadowic i okolicy:

INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko kie­
rownika wydziału, MGR EKONOMII na stanowisko
kierownika Sekcji Ogólnoekonomicznej oraz 10
ŚLUSARZY NARZĘDZIOWYCH. Wymagane kwa­
lifikacje: ukończona zasadnicza szkoła zawodowa,
świadectwo czeladnicze lub mistrzowskie i kilku­
letnia praktyka.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr i Szkolenia

Zawodowego. K-4981

Zakłady Chemiczne „Alwernia” w Kwaczale —

przyjmą do pracy natychmiast 2 EKONOMISTÓW
z wyższym wykształceniem, 2 INŻYNIERÓW ME­
CHANIKÓW lub INŻYNIERÓW CHEMIKÓW, oraz

4 ELEKTRYKÓW z aktualnymi grupami BHP.

Dowóz pracowników z Krakowa zakład gwa­
rantuje, zakładowym środkiem lokomocji.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. K-3979

Kolejowe Zakłady Nawierzchniowe „Bieżanów”
w Bieżanowie zatrudnią natychmiast 4 SPAWA-

czy. 4 Ślusarzy, murarza oraz 5 robotni­
ków TRANSPORTOWYCH.

Wymagane ukończenie 18 lat życia. 7 klas szkoły
podstawowej oraz kwalifikacje zawodowe.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Miejska Służba Drogowa w Nowym Sączu, ul.
Strzelecka 1 — przyjmie natychmiast — INŻYNIE­
RA BUDOWY DRÓG i ULIC, z 5-letnią praktyką,
na stanowisko z-cy kierownika MSD, 2 OPERA­
TORÓW WALCÓW drogowych, 2 OPERATORÓW
KOTŁÓW do wytwarzania asfaltu lanego do robót

bitumicznych, z uprawnieniami II lub III kategorii.
Warunki pracy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia Miej­

skiej Służby Drogowej w Nowym Sączu, ul. Strze­
lecka 1, pokój nr 6. K-4131

Zarząd Spółdzielni Pracy „Betoniarz” w Kętach,
ul. WW Świętych 2, tel. 21 — zatrudni natych­
miast GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. Wymagane wy­
kształcenie wyższe ekonomiczne lub średnie eko­
nomiczne i 3 lata, praktyki. Warunki płacy wg
Uchwały CZSP Ńr 206/66 z dnia 30 grudnia 1966.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni — Kęty,
ul. WW Świętych 2 lub WZSP Dział Księgowości,
Kraków, Rynek Gł. 30. K-4332

Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych im. Gen. J . Bema w Tarnowie — zatrudni

natychmiast
— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO t wykształceniem

wyższym lub średnim i długoletnim stażem pra­
cy na kierowniczym stanowisku,

— 2 SPAWACZY-MONTERÓW do pracy przy mon­
tażu instalacji wodno-kanalizacyjnej, gazowej
i centralnego ogrzewania.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Zarzą­
dzie Spółdzielni przy ul. Waryńskiego ló, tel. 65 -05.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego
Hurtownia w Krakowie, ul. Pawia 3 — przyjmie
natychmiast do pracy KSIĘGOWE, AKWIZYTO­
RÓW, REFERENTÓW HANDLOWYCH, MASZY­
NISTKI oraz MAGAZYNIERÓW ARTYKUŁÓW
SPOŻYWCZYCH. Wymagane wykształcenie średnie
i praktyka. — warunki pracy i płacy do omó­
wienia na miejscu. K-4406

MĄCZKĘ
Z ŁUPKU PRZEPALANEGO
barwy ceglastej, mającą zastosowanie
w budownictwie sportowym — (bieżnie,
korty tenisowe, boiska sportowe itp.) —

o granulacji 0—0,4 mm, ciężarze nasypo­
wym około 800 g/dcm’,

sprzedadzą
instytucjom, przedsiębiorstwom i osobom

prywatnym KRAKOWSKIE ZAKŁADY

KAMIENIA BUDOWLANEGO
w Krzeszowicach, ul. Krakowska nr 212.

Cena zbytu: 345 zł za 1 tonę. — Dostawa
w workach po 50 kg. Informacji udziela
Dział Zbytu Zakładów, tel. Krzeszowice 29

MURARZY oraz ROBOTNIKÓW N1EK WALIFIKO-
WANYCH — zatrudni natychmiast Krakowskie

Przedsiębiorstwo Budowy Pieców Przemysłowych.
Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia i Płacy. Kra­

ków, ul. Łokietka 20, pokój nr (. K-4285

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Robót Odkrywkowych
i Budowlanych w Krakowie, przyjmie natychmiast
do pracy ASYSTENTA DYREKTORA d/a ORGA­
NIZACJI, z wykształceniem wyższym prawniczym
lub ekonomicznym, INŻYNIERA z uprawnieniami
budowlanymi, ST. INSPEKTORA d/s ANALIZY
KOSZTORYSÓW z wykształceniem wyższym, MAJ-
STROw z uprawnieniami budowlanymi, do pracy
w terenie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr PROiB w Kra­
kowie, ul. Wielicka 57. K-4314

„Społem” ZSS Zakład Produkcji 1 Usług Techni­
cznych w Oświęcimiu, ul. Pawła Findera li — za­
trudni natychmiast MONTERÓW URZĄDZEŃ
CHŁODNICZYCH w nowo powstałych punktach
konserwacyjnych 1 remontowych urządzeń chłodni­
czych w miastach: Oświęcimiu, Chrzanowie, Ja­
worznie, Miechowie, Nowym Targu, Nowym Sączu
1 Zakopanem. — Warunki pracy 1 płacy do omó­
wienia w Zakładzie. Zgłoszenia osobiste 1 pisemne
przyjmuje Zakiad. K-4335

Przedsiębiorstwo Geologiczno-Inżynierskie Budow­
nictwa Wodnego HYDROGEO — Oddział w Kra­
kowie, przyjmie natychmiast do pracy na terenie

województwa krakowskiego — 5 INŻYNIERÓW
GEOLOGÓW — na stanowiska kierowników pra­
cowni i zespołów dokumentacji, 2 INŻYNIERÓW
BUDOWNICTWA WODNEGO z uprawnieniami —

na stanowiska kierowników budów. INŻYNIERA
BUDOWNICTWA WODNEGO — na stanowisko st.

inspektora produkcji, ST. INSPEKTORA KON­
TROLI FUNDUSZU PŁAC i NORMOWANIA,
2 TECHNIKÓW MECHANIKÓW i » KAMIENIARZY.

Informacji w sprawie zatrudnienia udziela Sekcja
Zatrudnienia i Plac. Kraków. Rynek Główny 35,
tel. 501-01. K-4167

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW na samodzielne
stanowiska — kierownika wytwórni konserw mięsno-
warzywnych oraz kierownika laboratorium spo­
żywczego 1 kontroli technicznej — zatrudnią Spół­
dzielcze Zakłady Spożywcze „Fructona” w Tar­
nowie, ul. Franciszkańska 4, tel. 28-19. K-4323

Krakowska Fabryka Kabli, Kraków, ul. Wielicka
114, zatrudni natychmiast EKONOMISTÓW z wyż­
szym i średnim wykształceniem, TECHNIKÓW
MECHANIKÓW, ŚLUSARZY, TOKARZY oraz RO­
BOTNIKÓW NIEKWALIF1KOWANYCH do pro­
dukcji. Warunki pracy i płacy do omówienia
w Dziale Kadr (wejście od ul. ProkocimskieJ 75).

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gastronomiczno-Tu-

rj'styczne w Krakowie, ul. Pawia 13c — zatrudni

natychmiast na TERENIĘ RABKI — KIEROWNIKA
ZAKŁADU GASTRONOMICZNEGO, ZASTĘPCĘ
KIEROWNIKA, KUCHARZY i BUFETOWE.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr WPGT w Kra­
kowie, ul. Reja 33/35. tel. 230-61. K-4172

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Krakowie
— zatrudni natychmiast — SPRZEDAWCÓW ora?
KIEROWNIKÓW KIOSKÓW i SKLEPÓW JEDNO­
OSOBOWYCH, na warunkach umowy zryczałtowa­
nej. Warunki do omówienia w PSS, Kraków, Plac

Matejki 8, pokój 36. K-4419

Dyrekcja Wojewódzkiego przedsiębiorstwa Robót

Inżynieryjnych w Krakowie, ul. Łowiecka 2 —

zatrudni na miejscu i na delegację w terenie wo­
jewództwa krakowskiego KIEROWNIKA GRUPY
ROBOT z wyższym wykształceniem technicznym,
MAJSTRÓW UODNO-KANALIZACYJNY CII i DRO­
GOWYCH. KIEROWCÓW z kategorią III starą (I

i II kat. nową), BRUKARZY, MONTERÓW WODNO­
KANALIZACYJNYCH. MURARZY, KOPACZY,
CIEŚLI, OPERATORÓW SPRZĘTU CIĘŻKIEGO
i LEKKIEGO Ol-az PRACOWNIKÓW NIEWYKWA­
LIFIKOWANYCH.

Warunki płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, Kraków, ul.

Łowiecka 2, pokój nr 37, II p., od godz. 7 do 15.

Krakowskie Zakłady Armatur w Krakowie, ul.

Zakopiańska 72 — zatrudnią natychmiast 4 EKO­
NOMISTÓW z wyższym lub średnim wykształce­
niem ekonomicznym 1 długoletnią praktyką, na

stanowiska: KIEROWNIKA SEKCJI KOSZTÓW
WŁASNYCH, Z-CY KIEROWNIKA DZIAŁU PRACY
i PŁAC, ST. EKONOMISTY d/s KONTROLI i CEN,
KIEROWNIKA SEKCJI KONTROLI WEWNĘTRZ­
NEJ. — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy dla przemysłu metalowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr. K-4483

Zakłady Mięsne w Krakowie, ul. Rzeźnicza 28 —

przyjmą —

UCZNIÓW po ukończonej szkole podstawowej do
nauki w zawodzie rzeżnik-masarz, ślusarz maszyno­
wy, hydraitlik, konserwator wag, elektromechanik

i monter samochodowy
oraz PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH: KASJERA,

KSIĘGOWĄ, ZOOTECHNIKA, KIEROWNIKA TU-

CZARNI, MAGAZYNIERA w tuczami.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Za­
wodowego, Zakładów Mięsnych w Krakowie.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w przemyśle mięsnym. K-4554

Cementownia „NOWA HUTA” w Krakowie - przyj­
mie do pracy z terenu Krakowa I Nowej Huty:

TECHNIKA MECHANIKA, na stanowisko st. tech­
nika d. s . gospodarki smarowniczej, w Dziale Gł.

Mecbanika,
SYTUATORA, wymagane trednie wykształcenie

I praktyka na tym stanowisku,
TOROMISTRZA posiadającego uprawnienia PKP

w zakresie prowadzenia robót torowych,
DYŻURNEGO RUCHU < wykształceniem żrednim

I uprawnieniami PKP, na stanowisko mistrza trans­
portu kolejowego,

MANEWROWYCH, USTAWIACZY I PRZETOKO­
WYCH r uprawnieniami PKP i praktyką na tym
stanowisku,

ST. EKONOMISTĘ na stanowisko «-cy kierownika

magazynu zakładowego, wymagane średnie wykształ­
cenie,

STRAŻAKÓW t uprawnieniami,
ELEKTROMONTERÓW do pracy w utrzymaniu

ruchu.

Kandydaci do pracy winni zgłaszać się w Dziale
Kadr Cementowni „NOWA HUTA”. - Dojazd tram­
wajem linii 14 i 14. K-46M

, Sprzedaż
MICHALSKI Zbigniew —

zam. w Krakowie, ul.
Królowej Jadwigi 76 —

zgubił legitymację szkol­
ną nr 212/65/66, wydaną
przez Technikum Łącz­
ności. 110328-g

SPRZEDAM okazyjnie
nową bramę z prętów
stalowych. Kulak, Olkusz,
1 Maja 61. O-107562-g

Lokale
Zguby

MIESZKANIE spółdziel­
cze — dwa pokoje kuch­
nia, pełnokorrtofrtowe, w

centrum Bielska-Białej,
zamienię na podobne w

Krakowie. Oferty: „Pra­
sa”, Kraków, ul. Wiślna
2, dla nr K-4953

ZAWARUS Wiktoria —

zam. Andrychów, zgubiła
przepustkę nr 11406, wy­
daną przez Andrychow­
skie Zakłady Przemysłu
Bawełnianego w Andry­
chowie. P-157

BOKSERSKIE
MISTRZOSTWA

EUROPY

od 29.5. do 2.6.

NA EKRANIE
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>-y0 robimy, gdy zaprosiliśmy do siebie gości? Małe sprzą-
f tanie i duże zakupy. Przy pewnej dozie snobizmu, gos-

podarze pożyczają jeszcze jakąś efektowną część umeblo­
wania od sąsiadów. Słuchy chodzą, że są i tacy dziwacy, któ­
rzy dla zaimponowania gościom kupują... telewizor. Ale my
tym słuchom wiary nie dajemy.

Kraków spodziewa się gości. 1 to wielu. Wszak sezon tu­
rystyczny się zaczął, a rok bieżący nie darmo ogłoszono Mię­
dzynarodowym Rokiem Turystyki. Nie pożyczyliśmy wpraw­
dzie krzywej wieży z Pizy, rozumując słusznie, że dla zaim­
ponowania gościom wystarczą rodzime zabytki: Wawel i Su­
kiennice, ale nie zrobiliśmy również... nawet małych po­
rządków. Kraków jest brudny. Przeraźliwie brudny. Po uli­
cach miasta przy lada wicherku fruwają bezkarnie śmieci
i papierki. Na jezdniach całodzienne menu dzielnych kra­
kowskich koników nie zwraca uwagi obywateli w poma­
rańczowych kamizelkach. Wgłębienia i dziury w chodnikach
zapchane są litościwe (aby ktoś nogi ne złamał) błotkiem,
które po jednym dniu upalnym zamienia się w gruboziarni­
sty kurz. Niedopałki i papierzyska szpecą aleje Plant, zale­
wają ulice i chodniki miasta. Po Krakowie już się nie cho­
dzi... lecz brodzi.

Nie wiem jak z zakupami, ale porządki na przyjęcie gości,
jeszcze i w tym roku nam się nie udały. Nie udały się zaś
dlatego, że, jak śmiem sądzić:

• w mieście jest za mało dużych, pojemnych koszy na

śmieci;
• za wyskakiwanie z tramwaju płaci się mandat, ale za

rzucenie na środek rynku nawet pudla po butach, nikt je­
szcze nikogo mandatem nie ukarał;

• istnieje większa szansa spotkania w naszym mieście sza­
cha Iranu, niż obywatela w pomarańczowej kamizelce, który
jest odpowiedzialny za utrzymanie czystości ulic;

6 zimowy alert dla dozorców — zobowiązujący ich pod
groźbą mandatów do usuwania śniegu, przestoje obowiązy­
wać wraz ze stopieniem się ostatniego białego płatka. Dla­
czego właściwie tak nas drażni śnieg, a tak mało obchodzą
papierzyska i śmieci na chodnikach?...

Gwoli sprawiedliwości muszę dodać, że nasi goście też nie
są bez winy. Śmiecą. Ale... w domu po wyjściu gości robi
się małe pórządki. W Krakowie — nie.

PS. Tradycyjna staropolska gościnność obowiązuje. Co by-
ście jednak zrobili, gdyby któryś z waszych gości wdrapał
się w czasie wizyty na... szafę?

Już od wczesnych godzin porannych pomnik Mickiewicza
na Rynku zamienia się w „żywe obrazy”. Uczestnicy wycie­
czek wspinają się po nim niczym po skałach Giewontu. Na
tych „szczytach” pozują do fotografii, spożywają śniadania,
prowadzą towarzyskie rozmowy. A niektórzy twierdzą, że
to gołębie niszczą nam wieszcza... (hz)

Klient nasz pan?
„Delikatesy” przy ul. Sienkiewicza nr 2 położone są w bar­

dzo ruchliwym punkcie naszego miasta. Sklep jest dobrze
zaopatrzony; w ub miesiącu przyniósł ponad 9Q0 tys. zł zy­
sku.

A jednak klienci narzekają
i... słusznie. Ustawiają się dłu­
gie kolejki po... koszyczki w

dziale artykułów spożyw­
czych Koszyczków jest w o-

biegu tylko 10! Było ich 20,
wyjaśnia kierownik działu, ale
ponieważ mamy mało perso­
nelu, hyłyby trudności w upil­
nowaniu...

Rzeczywiście z personelem jest
krucho — na sali tylko 3 prakty-

kantkl, czynna 1 kasa, przy dru­
giej od czasu do czasu pełni dyżur
kierownik, który pracuje po 16

godz. dziennie. Wiadomo — „pań.
skie oko konia tuczy” — ale czy
to wnosi jakąś poprawę do dzia­
łalności SAM-u?

Brak kadr. Powinno być za­
trudnionych 14 osób, po 7 na

każdą zmianę; jest akurat...
połowa, tj. 7 osób, czyli 3 i 1/2
na zmianę.

CzysesjaRHpoprawIsytuacj^wusługacti?
Po krakowskiej gastronomii — najwięcej słów krytycz­

nych dostaje się od lat: usługom. Że nie mamy w mieście

dostatecznej ilości punktów usługowych, że terminy napraw
są wciąż za długie, że wiele do życzenia pozostawia jakość
tych napraw, że ceny usług zamiast maleć niejednokrotnie
wzrastają... Rzecz w tym, by wreszcie przedsięwziąć jakieś
konkretne środki zaradcze, które gwarantowałyby popra­
wę istniejącego stanu rzeczy.

Wszystko wskazuje na to, że w

najbliższym czasie dokonany bę­
dzie zasadniczy przełom w dzia­
łalności placówek usługowych.
Wolno bowiem mieć nadzieję, że
czerwcowa sesja Rady Narodowej
m. Krakowa, poświęcona właśnie

Zakończył się
„Tydzień Kultury

Francuskiej”
Wczoraj zakończył się cykl Im­

prez, które odbyły się w ramach

„Tygodnia Kultury Francuskiej”.
Organizatorką „Tygodnia” była
Rada Uczelniana ZSP przy UJ,
xaś współorganizatorami: Amba­
sada, Konsulat, oraz Czytelnia
Francuska w Krakowie. Repertuar
był interesujący, omawiano za­
gadnienia z dziedziny malarstwa
i rzeźby, poruszano problem)7 z za­
kresu literatury, filmu, muzyki,
teatru i prasy.

W prelekcjach i dyskusjach
wzięli udział wybitni polscy i tran,

cuscy specjaliści z poszczególnych
dziedzin sztuki i nauki, m. in.

prof. dr K. Estreicher, J. Błoński,
J. Soler, B. Raffalli. (k. ni.)

zagadnieniu usług — dogłębnie
przeanalizuje wszystkie aspekty
tego, jakby nie było, skompliko­
wanego zagadnienia.

Piszemy skomplikowanego, bo
na prawidłową działalność i roz­
wój usług składa się wiele ele­
mentów. Weżmy np. ilość placó­
wek usługowych w Krakowie.
Wiadomo, że jest ich w mieście
od lat za mało. Wiadomo rów­
nież, że nie możemy nadgonić za­
ległości, bo rok rocznie budowla­
ni nie przekazują zaplanowanej
ilości nowych lokali. 1 tak np. w

uh. 5-latce zamiast S tys. m kw.

powierzchni, miasto otrzymało
tylko 5 tys. m kw.

Obok dalszej rozbudowy
sieci usługowej, drugim rów­
nie istotnym zagadnieniem
jest skrócenie terminu na­
praw, poprawa jakości i ob­
niżenie cen tychże napraw.
Wymagać to będzie od wszys­
tkich przedsiębiorstw usługo­
wych lepszej organizacji pra­
cy, zastosowania na szerszą
skalę postępu technicznego,
Ale o tych sprawach — napi-
szemy już następnym razem.

(ans)

Terapia w domach

pomocy opieki społecznej
Praca lekarza w domu po­

mocy społecznej należy do zu­
pełnie wyjątkowych i wyma­
gających szczególnej cierpli­
wości. Eecydują o tym różne
rodzaje schorzeń pensjonariu­
szy, niekiedy bardzo skompli­
kowane i wymagające nie tyl­
ko leczenia farmakologicznego,-
ale także stosowania psycho­
terapii.

W 7 Państwowych Domach Po­
mocy Społecznej, podległych Wy­
działowi Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej w Krakowie, pracuje 30

lekarzy oraz 5 stomatologów. Do
ich zadań należy zapewnienie pen­
sjonariuszom opieki zdrowotnej o-

raz sprawowanie nadzoru nad
stanem higieniczno - sanitarnym
tych domów.

W zasadzie do obowiązków
lekarza, zatrudnionego w do­
mu pomocy społecznej, należy
przeprowadzenie badań pen­
sjonariuszy. ustalanie wskazań
do wykonywania terapii za­
jęciowej i gimnastyki leczni­
czej.

Jedną z często stosowanych form

terapii zmierzających do rehabilita­
cji chorych jest tzw. terapia za­
jęciowa. Polega ona na włącza­
niu pensjonariuszy do różnych
prac ręcznych (roboty szydełko­
we, hafty ręczne) oraz zajęć go­
spodarczych, opiekowanie się
dziećmi oraz uprawy działek o-

grodniczych. Ta ostatnia forma z

powodzeniem stosowana Jest w

Państwowym Domu Rencisty. Do

terapii zajęciowej zalicza się tak­
że wszelkiego rodzaju rozrywki,
Jak np. czytanie gazet, książek I

oglądanie programu telewizyjne,
go.

Prowadzi to do usprawnie­
nia ruchu i likwidacji stanów
depresyjnych ludzi przebywa­
jących w domach społecznych.
Nie pozostaje tu również bez
znaczenia fakt, że pensjona­
riusze otrzymują wynagrodze­
nie za wykonywanie powierzo­
nych im — w ramach tego ro­
dzaju terapii — czynności.

(n-łl)

Klienta nie obchodzą te wszyst.
kie — kulisowe, delikatesowe tru­
dności. Sklep powinien działać

sprawnie. A tymczasem, gdy
po pracy śpiesząc do domu, chce

się szybko dokonać zakupu — trze­
ba odstać kilkanaście minut w

kolejce po... koszyczek. Podobnie

jest wieczorem, kiedy tylko nie­
liczne sklepy są otwarte, kolejki
przypominają te sprzed kilku laty
po cytryny.

Może dyrekcja „Delikate­
sów” zainteresuje się tą pla­
cówką handlową — nie tylko
w interesie własnym (intratna
mogłaby być ona o wiele bar­
dziej), ale głównie z uwagi na

dobro klienta, który w chwili
obecnej nie jest panem sytua­
cji (ab.)

Fot. W. Klag

Ministrowie

republikZSRR
w Krakowie
Przebywająca w Polsce na za­

proszenie Komitetu Drobnej Wy.
twórczoścl radziecka grupa kie­
rowników resortów d/s usług dla

ludności, gościła w Krakowie. Za­
interesowanie przewodniczącego
grupy r. L. ipatiewa — wicenun.
do spraw usług dla ludności Ro­
syjskiej FSRR, L. K . Szpakowskie-
go z Ukraińskiej SRR, P. I. Po­
powa z Białoruskiej SUK, h. I.

Konakbajewa z Kazachskiej SRR,
1. T. Babiczewa z kraju Krasno-

darskiego oraz L. G. Magazien-
szczykowa — instruktora KC

KPZR, skupiło się przede wszyst.
kim na Spółdzielni Pracy „Gro­
mada” z jej siecią i rejonowymi
warsztatami usługowymi. Po
zwiedzeniu jej placówek, goście
podzielili się z gospodarzami swo­
imi spostrzeżeniami oraz osiąguię-

’ ciami radzieckimi w dziedzinie u.

sług. w części artystycznej wystą­
pił zespół amatorski „Gromady”.

(WW)

Walne zebranie SDP

We wtorek 30 maja br. w

Klubie Dziennikarzy „Pod
Gruszką” (Kraków, ul. Szcze­
pańska 1) odbędzie się zebra­
nie sprawozdawczo-wyborcze
członków krakowskiego Od­
działu SDP.

Początek zebrania w pierw­
szym terminie o godz. 17.00, w

drugim 17.30.
Zarzad Oddziału prosi

wszystkich Kolegów o nieza-
woone przybycie. , .,

Łacina
w zreformowanym liceum

W X Liceum odbyła się wczo­
raj konferencja nauczycieli języ­
ka łacińskiego z liceów ogólno­
kształcących Krakowa i woje­
wództwa. Kierownik zespołu w

Okręgowym Ośrodku Metodycz­
nym mgr Zofia Kwiecińska na­
kreśliła zasady nauczania tego
przedmiotu w zreformowanym
liceum. Cytujemy charakterysty­
czne zdania: „Nauka gramatyki
podporządkowana zostaje rozu­
mieniu tekstów z zakresu lektu­
ry”. O unowocześnianiu metod
nauczania łaciny mówiła mgr Da­
nuta Zazulowa. (wb)

Jeden z bezimiennych twórców Gazety
Wczoraj ok. godz. 23, gdy większość naszych Czytelników

odpoczywała już wygodnie w domu, nasz rozmówca zabie­
rał się do „łamania" tej właśnie, ostatniej strony „Gazety”.

Jest jednym z licznej rzeszy
bezimiennych twórców każde­
go numeru pisma — druka­
rzem. Dzisiaj jest jego świę­
to — Dzień Drukarza. Niechaj
więc w tym szczególnym
dniu — imienin zawodu dru­
karskiego — przestanie być
anonimem. Przedstawiamy:

Edward Cichostępski — me-

trampaż Drukarni Prasowej.
W przyszłym roku stuknie mu

40 lat pracy w zawodzie.
— Czy wybrał pan zawód

drukarza z zamiłowania —

pytamy.
— Raczej z przypadku. Skoń­

czyłem trzeci rok Technikum

Chemicznego, gdy umarł ojciec.
To było w 1928 roku. Musialem
iść do pracy. Przyjęli mnie w

Drukarni Koziańskiego. Druko­
wano tam książki naukowe. Ca­
le teksty składało się ręcznie,
czcionka do czcionki, każde sło­
wo.

— Od czego pan zaczynał
pracę?

— Przez pierwszy rok pozwala­
no mi tylko

'

„rozbierać” teksty,
złożone przez starszych druka-

rzy, czyli odkładać te pojedyncze
czcionki do odpowiednich kaszt.
Potem dopiero zaczęła się praw­
dziwa nauka zawodu, pod kierun­
kiem starego drukarza Kraczka.

— I polubił pan drukar­
stwo?

— Polubiłem. Dlaczego? Bo to

żywa praca. My drukarze naj­
szybciej dowiadujemy się wiado­
mości z szerokiego świata.

TEATUY
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Pamią­
tkowa fotografia — 19.15, STA­
RY: Derby w pałacu — 19.15,
KAMERALNY: Trojanki —

19.15, ROZMAITOŚCI: nieczyn­
ny, LUDOWY: Żółta szlafmy­
ca — 19.15, RAPSODYCZNY:

Odyseja — 19.15, MUZYCZNY:
Ptasznik z Tyrolu — 19.15,
CRICOT 2 (Krzysztofory):
Kurka wodna — 21 .30, JAMA
MICHALIKA: A to ci wesele
— 22, KOLEJARZA: Dotykać
nie wolno — 19.

IM. SOLSKIEGO w Tarno­
wie: Anielka 16.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Bez­

imienne dzieło — 19.15, STA­
RY: Tango — 19.15, KAME­
RALNY: Oni — Nowe wy­
zwolenie — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Królowa śniegu (zamkn.)
— 11, Balladyna — 19.15, LU­
DOWY: Zygmuntowskie cza­
sy — 19.15, RAPSODYCZNY:

Odyseja — 19.1S, MUZYCZNY

(Słowackiego): Madama But-

terfly — 14, JAMA MICHALI­
KA: nieczynna. KOLEJARZA:

Dotykać nie wolno — 19.
IM. SOLSKIEGO w Tarno­

wie: Autobus do Montany —

IG, Mama płaci alimenty —

19.15.

nieczynne. SFINKS: Bajki —

10, 11, 12. Skarb w Srebrnym
Jeziorze (NRF, 11 lat) — 15.45.
Kasiarz (ang., 1. 14) — 18, 20.15.

•

PŁASZOW — Energetyk: Je.
den przeciw wszystkim (USA,
14lat)—1517,19.

SWOSZOWICE — Szwoszo-
wianka: Bajki — 14.30. Kapral
w matni (fr., 16 lat) — 16, 18.

PODŁĘRZE — Orion: Faraon

(poi., 16 lat) — 15, 18.30.
Pozostałe kina — jak w «o-

betę.
CYRK (N. Huta) — 15 1 19.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

DY*rjltY
SOBOTA

CHIRURG.: Trynitarska 11.
INTERNIST.: Trynitarska 11.
LARYNGOL.: Kopernika 23.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
OKULIST.: Kopernika 38.
PEDIATRYCZNY: Prokocim.
UROLOG.: Grzegórzeka 18.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Kopernika 40.

INTERNIST.: Kopernika 17.
LARYNGOLOG.: Kopernika 23,
NEUROLOG.: Botaniczna 3.
OKULIST.: Kopernika 38.
PEDIATR.: Prądnicka 37.
UROLOG.: Grzegórzecka 38.

SOBOTA
APOLLO: Synowie Wielkiej

Niedźwiedzicy (NKD, 14 lat) —

RATUNKÓW h.

Siemiradzkiego — tel. 09.

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77.

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70,

Ponadto na fali ultrakrótkiej
68,75 MHz — z Krakowa

16.15 — 17 .00 Opera, balet,
operetka.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 5.00 Muz. 6 .00 Wiad.
6.16 Muz. 6.40 Rozmait. roln.
7.00 Dziennik. 7.10 Kalendarz

radiowy. 7.15 Muz. 7.25 Bądź
piękna. 7.30 Gra Polska ka­
pela. 8.00 Dziennik. 8 .15 F. A .

Bonporti: Concerto grosso
D-dur op. 11, nr 3. 8.30 Prze­
krój muzyczny tygodnia. 9.00
Wiad. 9.05 Fala 56. 9.15 Ra­
diowy magazyn wojskowy.
10.00 Dla przedszkoli — ..Nie­
widzialna orkiestra” — tłueh.
10.20 Koncert rozrywkowy. 10.40
Koncert życzeń. 11.40 An«?gdo-
ty i fakty. 12 05 Wiad. 12.10
Felieton: Plamy na mapie.
12.20 Wesoły autobus. 13.20
Pol. mel. lud. 13.35 Przegląd
prasy lit. 13.45 Rozgłośnia har­
cerska. 14.30 „W Jezioranach ’.
15.00 K. Zeller — „Sztygar”
— montaż operetkowy, lt* 00
Wiad. 16.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń. 16.20 „Kome­
dia konkursowa” — słuch. 17 .20
Recital klawesynowy z nagran
W. Landowskiej. 17.40 Mel. lud.
18.00 Wyniki Toto-Lotka uaz

gier liczb. 18.05 Z nagrań wy­
bitnych artystów. 18.45 „Srebr­
ny dzwoneczek” —- humoreska
J. Przybory. 19.00 Kabąrec.k
reklamowy. 19.15 Przy muzy­
ce o sporcie. 20.00 Siedem dni
w kraju i na świecie. 20.26
Wiad. sport. 20.31 „Matysia­
kowie”. 21.01 Recital Dawida

Ojstracha. 21.20 Radiovariete
43. 22 .20 Przeboje nie tylko dla

młodych. 22.50 Księżycowe ine-

2*3 MAJ sobota- jana . 2S niedziela Augustyna

Stare Miasto-dla Myślenickiego
Od kilku lat ekipy ruchu

łączności miasta ze wsią poma­
gają w pracy wielu miejsco­
wościom powiatu myślenickie­
go. Te stały kontakty organi­
zowane są przez Komisję Ru­
chu Łączności Miasta ze Wsią
przy KD PZPR Stare Miasto.

Ekipy zakładowe pomagają
wiejskim POP w rozwiązywa­
niu wielu problemów w pracy
partyjnej. Udzielają skutecz­
nej, instruktażowej pomocy
klubo-kawiarniom, kółkom
rolniczym, służą sprzętem przy
społecznej budowie dróg.
Szczególnie wyróżnia się ekipa
ze Spółdzielni Pralniczej w

Krakowie. Jej uczestnicy po­
magają przy budowie w czy­
nie społecznym miejscowego

Domu Nauczyciela w Czasła-.
wiu. Ekipa prowadzi ponadto
kursy oświatowe dla ludności.

Systematycznie organizowa­
ne są „białe niedziele”. Ostat­
nio grupa lekarzy z dr J. Dy-
rasem na czele w ciągu jed­
nej niedzieli udzieliła pomo­
cy lekarskiej 150 mieszkańcom
wsi Czasław. (jk)

Ostatni Wieczór Wawelski,
który, jak zwykle, odbył się w

Sali Senatorskiej, przyniósł dość
ciekawy, obszerny — a może
nawet za bogaty program.
Przede wszystkim usłyszeliśmy
po dłuższej przerwie — kame­
ralną orkiestrę i chór kameral­
ny Filharmonii im. Karola
Szymanowskiego, którym dyry­
gował Krzysztof Missona. Zes­
poły te powstały przed laty, je­
szcze za dyrektury Andrzeja
Markowskiego i zdobyły sobie
znakomitą markę w wielu fes­
tiwalach we Włoszech. Jugosła­
wii, Belgii, USA. Może dość
długie milczenie tego ensemble’u
sprawiło, że wykonał on swoje
punkty programu niezbyt do­
kładnie. Najlepiej prezentowały
się tańce polskie ze zbioru „A-
moenitatum musicalium hortu-
lus” (1622 rok). Natomiast wy­
doje mi się, że chór i orkiestra
niezbyt precyzyjnie podeszły do
kompozycji Józefa Kobierkowi-
cza „Ego Mater”. Za mało tu

było chyba polotu, delikatnych
uniesień, owego falowania i
wzajemnego przenikania się
grup instrumentalnych oraz wo­
kalnych. Czasami odnosiłem

wrażenie, że po prostu chór i
zespół instrumentalny nie przy­
legają do siebie. A przecież wy­
konywany utwór ma już ładne
tradycje wykonawcze. Przygo­
towano go przed laty na wy­
stępy zagraniczne (solo skrzyp-

Muzyka

Majowy
„Wieczór

. Wawelski1

cowe wykonywał wówczas Iz-
majłow albo Wochniak).

Na Wawelskim Koncercie
Zdzisław Roesner ratował ho­
nor zespołu. Ale cóż znaczy je­
den dobry solista w utworze,
który musi być doskonale wy­
konywany przez cały zespół
przede wszystkim! Warto się
nad tym zastanowić, czy przy-

padkiem zespól kameralny Fil­
harmonii Krakowskiej nie jest
za rzadko wykorzystywany?
Przecież wszystkie ośrodki mu­
zyczne kraju chuchają i dmu­
chają w takie zespoły, dbając,
by nie utraciły one stałego kon­
taktu ze słuchaczami.

W końcu solistką „Wieczo­
ru” była Barbara Hesse-Buko-
wska, która zagrała koncert
fortepianowy f-moll Jana Seba­
stiana Bacha, z towarzyszeniem
orkiestry kameralnej pod dy­
rekcją Krzysztofa Missony. Spo­
śród 7 koncertów na jeden for­
tepian J. S. Bacha — ten aku­
rat chyba prezentuje w czę­
ści środkowej — Largo, wartości
prawie wyłącznie wirtuozersko-
popisowe. Szkoda, że tylko wła­
śnie ta część może być uznana
za wykonaną bezbłędnie. Rozle­
wne Allegro i Presto były po
prostu grane za głośno. Wido­
cznie solistka i zespól nie za
bardzo przywykli do takich sal
koncertowych, jaką jest Sala Se­
natorska.

W części literackiej wieczoru
— Kazimierz Brandys odczytał
fragmenty „Wspomnień z teraź­
niejszości". (OLG. JĘDRZ.)

Mała kronika
SOBOTA

• Klub PSS, ul. Floriańska 33,
godz. 19, spotkanie z S. Otwinow.

skim.
• Klub Przyjaźni, Rynek Gl. 20,

godz. 20, recital muzyczny M. Al-

bera.
• Park Decjusza na Woli Ju-

stowskiej, godz. 17 . Wystąpi or­
kiestra PFK pod dyrekcją K. Mis­
sony, oraz K. Pustefek — tenor.

NIEDZIELA
• Pałac Sztuki, pi. Szczepański

4, godz. 12 . Prelekcja art. mai. A.

Zebrowskiego, na temat wystawy
5. Osostowicza.

• Klub SAiW, Rynek Gł. 13,
godz. 20. Przegląd filmów, godz.
11 — Niedzielne spotkania dzia­
łaczy.

• KDK, sala drewniana, godz.
12 — Recital fortepianowy L. Grzy­
ba.

• Park im. dr Jordana, godz.
11—19 — wielka zabawa dla dzie­
ci (rysunki na bruku, gry,, zabawy
harcerskie), występy zespołów ar­
tystycznych.

PONIEDZIAŁEK
• Polskie Towarzystwo Miłośni­

ków Astronomii, ul. Solskiego 30

godz. 18. Prelekcja L. Barskiego
pt. „Cywilizacje techniczne we

wszechswiecie?’*.
• Dom Plastyków, ul. l.obzow.

ska 3, godz. 9 .30 . Zwyczajne Wal­
ne Zebranie Członków Okręgu
Związ,ku Polskićh Artystów Pla­
styków w Krakowie.

— A po pracy? Czy ma pan
jakieś hobby?

— Dawniej — wędkarstwo. Te­
raz kwiaty i ptactwo.

— Ptactwo?
— Tak, gołębie turowe, daleko-

loty i bliskoloty. Mam kolegę,
który chowa takie gołębie. Czę­
sto do niego zachodzę. Hodowla

gołębi, to kosztowne, ale i bardzo

emocjonujące zajęcie.
Dziękujemy za rozmową.

(hz)
Fot. W . Klag

Klub Daeunikarsy
tanrssM**»

.. .29 maja o godz. 18.30 na pro­
jekcje filmów krótkometrażo-

wych. które reprezentować bę­
dą polską kinematografię na

VII Ogólnopolskim Festiwalu
Filmów Krótmetraźowych w

Krakowie w r. 1967. Są to m.in.

filmy: „Dni, miesiące, lata”,
„Stradivari 66”, „Zabawa w

dorosłych”, „Trener”, „Kolo­
rowe kłamstwo’”.

Przedstawienia

dyplomowe PWST

Począwszy od 28 maja w sali

przy ul. Warszawskiej 5 o godz.
19.15 wystawiane będą dwie jed­
noaktówki: A. Fredry — „Lita et

comp.” i S. Mrożka „Poczwórka”
opracowane przez studentów IV
roku w ramach prac dyplomo­
wych, pod kierunkiem prof. B.

Dąbrowskiego. Zaproszenia wyda-
je sekretariat szkoły, Bohaterów

Stalingradu 3, III p., w godz.
od10do13.

Wystawy
w Domu Matejki

Oprócz ekspozycji stałych, czyn­
ne są w Domu Matejki (lwie wy­
stawy zmienne: „Uzbrojenie w

dziełach J. Matejki” oraz „Obra­
zy, szkice, listy J. Matejki sprzed
100 lat”. (ab.)

10, 12.30. Winnetou s. II (jug._
NRF, 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Obca krew (radź., 14

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Zamieńmy się mężami (USA,
16 lat) — 15.45. KULTURA:
Skrawek ziemi ojczystej (radź.,
11 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Śmierć Belli (fr., 1. 16) —

15.30 . 17.45, 20. MELODIA:
Gdzie jest trzeci król (poi.,
lat 14) — 16, 18, 20.15. MINIA­
TURKA: Co zdarzyło się Bahy
Jane (USA, 18 lat) — 10, 12, 16,
18.30. Bajki — 16. MIKRO:

remont. MŁ. GWARDIA: Ksią­
żę i żebrak (ang., 11 lat) —

14.45, 17, 19.15. ROTUNDA: re­
mont. SZTUKA: Dzień dobry,
to ja (radź., 16 lat) — 10, 12, 16,

18t 20. Wieczory dla znawców:

Męczennica miłości (USA) —

22.30. TĘCZA: Wrak Mary
Deare (USA, 14 lat) — 17.30,
19.30. Uciecha: Trzystu Spar-
tan (USA, 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. Rzeka Czerwona (USA,
14 lat) — 22.30. WANDA: U-
cieczka w milczenie (NRD, 14

lat) — 10.30, 12.45. Trema (ang.,
16 lat) — 15.45, 13, 20.15. WAR­
SZAWA: Gentleman z Cocody
(fr.-wł., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Czarny dzień w Black Rock

(USA, 16 lat) — 22 .30. WISŁA:
Ptaki (USA, 16 lat) — II. Fa­
raon (poi., 16 lat) — 15.30, 19.
WOLNOŚĆ: Tygrys lubi świeże

mięso (fr.-wł., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. Przedział morderców

(fr., 16 lat) — 22. WRZOS: U-

padek cesarstwa rzymskiego
(USA, 12 lat) — 15.45, 19. —

ZDROWIE: nieczynne. ZUCH:

Spotkanie ze szpiegiem (poi.,
12 lat) — 15, 17. ZWIĄZKO­
WIEC: Kochajmy syrenki (po!.,
14 lat) — 17, 19. KINO LETNIE

(Park Decjusza): Człowiek x

Rio (fr., 14 lat) — 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Fanfan Tulipan (fr.,

14 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
m. sala: nieczynne. ŚWIATO­
WID: Ostatni brzeg (USA, 14

lat) — 15.30, 18, 20.30. ŚWIATO­
WID m. sala: Rysopis (poi., 13

lat) — 15, 17, 19.15. KOLORO­
WE: Trzej muszkieterowie, I s.

(fr., 16 lat) — 17, 19. BALLA­
DYNA: nieczynne. SFINKS:
■Skarb w Srebrnym Jeziorze

(NRF, 14 lat) — 11, 15.45, Ka­
siarz (ang., 14 lat) — 18, 20.15.

•

PŁASZOW — Energetyk: Je­
den przeciw wszystkim (USA),
lat 14) — 17, 19.

PODŁEŻE — Orion: Faraon

(poi., 1. 16) — 18.
PROKOCIM — ZZK: Pan do

towarzystwa (fr., 16 lat) — 19.
CYRK (N. Huta) — 15 i 19.
ZOO (Las Wolski) — codzien­

nie od godz. 8 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Trzej muszkietero­

wie (fr., 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Bajki
— 13. Zamieńmy się mężami
(USA, 16 lat) — 15.15, 17.45,
20.15. MELODIA: Julio, jesteś
czarująca (austr., 14 lat) —

10.30 . 12.30. Gdzie jest trzeci
król (poi., 14 lat) — 16, 18,
20.15. MASKOTKA: Bajki —

10.30, 11.30 . Śmierć Belli (fr.,
16 lat) — 15.30, 17.45 , 20. MI­
NIATURKA: Bajki — 11, 12,
13, 14, 15. Co zdarzyło się Ba­
by Jane (USA. 18 lat) — 16,
18.30. MŁ . GWARDIA: Książę
i żebrak (ang., 11 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. SZTUKA: zło­
dziej samochodów (radź., 11 1.)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. —

TĘCZA: Wrak Mary Deare

(USA, 14 lat) — 17 .30, 19.30. —

UCIECHA: Rzeka Czerwona

(USA, 14 1.) - 10, 12.15, Trzy­
stu Spartan (USA, 11 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

Czarny dzień w Black Rock

(USA, 16 lat) — 10. Gentleman
z Cocody (fr.-wł., 14 lat) —

12.15. 15.45, 18, 20.15. WISŁA:
Faraon (poi., 16 lat) — 11, 15.30,
19. WOLNOŚĆ: Przedział mor­
derców (fr., 16 lat) — 12.15. Ty­
grys lubi świeże mięso (fr.-wł.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

WRZOS:, Bajki — 11, Upadek
cesarstwa rzymskiego (USA, 12

lat) — 15.45, 19. ZDROWIE:
Biała pani (czes., 14 lat) — 19.
ZUCH: Spotkanie ze szpiegiem
(poi., 12 lat) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .

Kochajmy syrenki (poi., 14 1.)
— 17. 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki — 11 . Fanfan

Tulipan (fr., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. BALLADYNA: Bajki —

16. Zawsze w niedzielę (poi.,
11 lat) — 17, 19. KOLOROWE:

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Lubicz 7,

Krowoderska 74, Konopnickiej
3, Pstrowskiego 27, Prądnicka
85/87, N. Huta — A. Struga 36

(tlen).

NIEDZIELA
Rynek Gl. 45 — pozostałe jak

w sobotę.

lodie. 23.00 Dziennik. 23.10

Spraw, dźwiękowe z Boks. Mi­
strzostw

'

Europy w Rzymie.
23.45 Nowości programu III.
24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Program
nocny z Lublina.

PROGRAM II

RADIO
SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Dla kl. III i IV: „Muzyka
z przygodami”. 9.20 Koncert

rozrywk. 10.00 „Diamentowe
oczko” — opow. 10.20 Utwory
Kl. Debussy’ego. 11.00 Dla kl.
VII „Zatoka naftą pachnąca”
— rep. 11 .30 Dziewczyno nie

kochaj — aud. reg. 11 .55 Ko­
munikat o st. wód. 12 .05 Wiad.
12.10 Duet fortep. 12 .25 Rolni­
czy kwadrans. 12.40 „Więcej,
lepiej, taniej”. — 13.00 Dla kl.
III i IV: „Przygody Fryszki”.
13.20 Koncert ork. mandolini-
stów. — 14.00 „Czy znasz tę
książkę?” — zagadka literac­
ka. 14.30 Co się wam w tej
audycji najbardziej podoba.
15.00 Wiad. 15.05 Utwory wio­
lonczelowe gra S. Knusze-
wicki. 15.20 Kultura pilnie
poszukiwana. 15.50 Radio-re-
klama. 16.00 „Popołudnie z

młodością”. 17.55 Wiad. 18.00

Sprawozd. dźwiękowe z bo­
kserskich Mistrzostw Europy
w Rzymie. 18.45 Podst. kurs

Jęz. angielskiego. 19.00 Piosen­
ki z pointą. 19.10 Publicysty­
ka międzynarodowa. 19.20

„Wędrówki muzyczne po kra­
ju”. 20.00 Wiad. 20.31 „Zgaduj-
— zgadula”. 22 .01 Przed V-tym
Międzynarodowym Konkursem

Skrzypcowym im. H. Wie­
niawskiego w Poznaniu. 22.27
Nowe nagrania. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Spr. dźwiękowe z

bokserskich Mistrzostw Euro­
py w Rzymie 23.35 Utwory
Fr. Schuberta. 24 .00 Wiad. —

0.05—3.00 Program nocny z

Warszawy.

PROGRAM II

8.30 Wiad. 5.36 Wiejski tygod­
nik. 5 .50 Kom. dla rolników.
5.55 Muz. 6 .10 Progn. pogody.
6.20 Gimn. 6 .30 Dziennik. 6.40

„Proponujemy, informujemy,
przypominamy”. 6.55 Cena ży­
cia. 7 .01 Tylko w sobotę. 7 .20
Muz. 7 .30 Dziennik. 7 .45 Pro­
gnoza pogody. — 7.46 Aud. o -

światowa. 7.56 Muz. 8.15 Kurs
średni jęz. ros. 8 .30 Wiad. —

8.35 Aud. dokumentalna. 9 .00

Gra ork PR. 9 .20 Muz. — 9.59

„Gęsim piórem” — „Czy Po­
lacy wybić się mogą na nie­
podległość”. 10.00 Wiad. 10.05
Chór dziewcząt Radia 1 TV

francuskiej. 10.20 Grają polskie
zespoły radiowe. 10.50 „Woła­
nie o deszcz” — fragm. pow’.
11.10 Felieton, 11.20 Koncert

chopinowski. 11.55 Kom. o st.

wód. 205 Z kraju i ze świata.
12.25 Utwory rozrywk. komp.
radź. 12 .50 Mówi Technika. —

13.00 Przerwa dla Krakowa. —

13.20 Tr. z Rzeszowa. 14.00 Mu­
zyka lud. 14 .30 Uniwer. Rad.
14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00
Piosenki żołnierskie. 15.30 Dla
dzieci — „Nie długa, nie krót­
ka historia mamutka, co się
Lutek nazywał”. 16.00 Wiad.
16.05 Publicystyka. 16.15 Tr.

z Rzeszowa. 17.00 Sobotnie

popołudnie z piosenką. 17 .30
Felieton Jalu Kurka. 17.40 Mu­
zyka baroku. 18.00 Dziennik
krak. 18.10 Muz jaz. 18.25 Na
krakowskim rynku. 18.45 Me­
lodie rozrywk. 18.50 Felieton
M. Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05

Muzyka i aktualności. — 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Recital

tygodnia — Andrzej Hiolski
— baryton. 20.30 Koncert z

nagrań ork. PR. 21.00 Z kra­
ju i ze świata. 21 .27 KronHca

sportowa. 21 .40 Mel. tan. 22.00
Radiokabaret — Trzy po trzy.
23.00 Rewia orkiestr rozrywk.
23.50 Wiad. 24.00 Hymn. 0 .05—
3.00 Program nocny z War­
szawy.

Polskie Radio zastrzega so­
bie prawo zmian w progra­
mie.

Godz. 5.30 Wiad. 5.36 Muz.
6.3o Wiad. 6 .36 Próg, pogody.
6.46 Muz. 7.30 Dziennik. 7.45
Melodie. 8.00 Moskwa z melo­
dią i piosenką — słuchaczom

polskim. 8.30 Wiad. 8 .35 Radio-

problemy. 8 .45 Koncert życzeń.
9.15 Koncert. 9 .55 „W nieple-
wionym ogrodzie”. 10.25 Cock­
tail muzyczny. 10.50 Tr. z Rze­
szowa. 12 .05 Wiad. 12 .10 War­
szawski tygodnik. 12.35 Trans,
poranku symf, z sali Radio­
wego Domu Muzyki w Kato­
wicach. 13.40 Przeboje muzyki
rozrywk. 14.00 Radiowa piosen­
ka miesiąca. 14 .3o Gra zespół
„Studio M2”. 14 .59 Wyniki Laj­
konika. 15.00 Dla dzieci — „Ba­
ba Diena i Kostka Cukru” —

słuch. 16.15

„Warszawa”.
Śpiewa zespół

16.30 Koncert

Chopinowski. 17 .00 Wiadomo­
ści. 17 .05 o czym mówią w

świecie. 17.3o Podwieczorek

przy mikrofonie. 19.00 Rewia

piosenek. 19.30 Klub 60 —

„Dziesiąta muszelka” — słuch.
20.30 Powt. wyników Lajko­
nika. 20.33 Krak, aktual. sport.
20.50 Tr. z Rzeszowa. 21.00
Dziennik. 21.22 Koncert Ork.

Tanecznych. 22 .00 Ogóln. wiad.

sport, i wyniki Toto-Lotka.
22.20 Mel. srebrnego ekranu.
22.30 Wieczory muzyczne. 23.33

Nastrojowe melodie. 23.50 Wia­
domości. 24 .00 Hymn.

SOBOTA
Godz. 9 .00 ,,Proces przeciwko

miastu” — film fab. prod. wl.
10.55 Dla szkól: Biologia dla
klas VII „Ssaki”. 11.25 — 11 .55
Przerwa. 11.55 Dla szkół —

Geografia dla klas VI „Żuła­
wy Wiślane”. 12.25 — 16.05
Przerwa. 16.05 Program dnia.
16.10 Program tygodnia. 16.30
Dla nauczycieli: „Zabawa i
zabawki”. 16.55 Wiadomości
dziennika TV. 17 .00 Dla mlod.
widzów „Sztuka myślenia” —

telekonkurs. 17 .45 „Wiosna” —

film z serii: „Świat, który nie
może zaginąć”. 18.10 „Po szó­
stej" — Młodzieżowy Klub

Telewizyjny. 18.55 „Warsza­
wa, ja 1 ty”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.05 „Mój przy­
jaciel Józef” — film wg no­
weli Guy de Maupassanta. —

20.35 Progr. z cyklu „Przedsta­
wiamy”, przygotowany przez
Telewizję Budapeszt w wyk.
art. węgierskiej estrady. 21 .35
Dziennik TV, 21.40 wiadomo­
ści sportowe. 21 .50 „Proces
przeciwko miastu”, film fab.

prod włoskiej. 23.50 Program
na jutro.

NIEDZIELA

Godz, 8.30 Politechnika TV
— Fizyka, „Oddziaływanie ła­
dunków”. — 9.05 Politechnika
TV: Fizyka, „Cechy pola e-

lektrostatycznego”. 9.35 Film.
9.50 Politechnika TV: Mate­
matyka, „Zastosowanie róż­
niczki do szacowania błędu”.
10.30 Program dnia. — 10.35

„Schwytana tęcza”. — 11.00

„Spacer po Muzeum Węgier­
skiego Folkloru”. 11.30 „Nie
ma to jak stara czarownica”
— film z serii „Czarownice”.
11.55 Wiadomości dziennika
TV. 12.05 II Program z cyklu
„Prom” (z Krakowa). — 12.50
PKF. 13.00 Z cyklu „W sta­
rym kinie”. 14.00 Przemiany.
14.25 Narty wodne. 15.05 Bo­
nanza — Bezsenna noc. 15.55

„Republika Swiętna” ■*- rep.
film, z cyklu „Ludzie i zda­
rzenia”. 16.15 „Złote maski”
— teleturniej. 17 .15 Luwr —

film dokumentalny. 18.05 Z
cyklu „Portrety” — film p*t.
„Kamera na Felliniego”. 18.55
Słownik wyrazów obcych. —

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Wieczór przy kominku

prowadzi Kazimierz Rudzki.
20.45 „Nie jedzcie stokrotek”
— film USA. 22 .30 Niedziela

sportowa (z Krakowa).
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